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t t n y  prenum eraty .
We Lwowie: m iesłę z n it  2  Kor., 
za codzienną d w u k r o tn ą  dostawą 
do ćom h doptaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
: monarchii: 

mleszcz. 2  K. 5  C h. „ z 2_krot 3  K. -  b. 
kwartał. 7 K .5 0 h .  i wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. ]| pocztow. g g  k. _  h
W m iem czech: m iesięcznie 4  Kor. 
\\ mnych państwach Związku po­
cztowego m i e s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztow ego 4 0  hal. 
Redakcya,Adr nistracya,Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

wy©fa®€SsI 25 Tumy d z i e n n i e

C e n y  oglóŁZCń.
Ogłoszenia (inseraty) u  1 wretuź
petitowy lub jeg< m :jsce SO bąk 
N ad esłan e za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy, 
N ek rolog ia  za wiersz p etit 6 0  hal 

| D oniesien ia ośkutrach zaręczynach  
I i t p .  wiadomości po 1 Kor. za wiersz, 
i D robne o g ło szen ia  za  wyraz 6  fc. 
j4-iajmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 

szem oismem liczą się podwójnie.
Ceny od dzielnych  num erów :

Ni popołudn. € n. z przesył ;ą t o  h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  h- 
Drobnych rękopisów nie zwraca sie

Widmo głodu.
Zn:,va w trzech czwartych Galicyi są  gorzej, niż

rłe. Jak wielki b rak  chleba okazuje się już dzisiaj,*wi-
iać  najlepiej po ruskich agitatorach, którzy z wiosną 
wydawszy hasło strajku, największego ze wszystkich, ja- 
eie dotąd były (bo napom ykano półgębkiem  o  strzela­
niu, podpalaniu i biciu), nagie umilkli W najbardziej
tradykalizowanych gminach nawet przy puutnej poga 
wędce słow o „stra ik" nie Dadło z ust niczyich. G azety 
rusKie, których cel istnienia w' podburzaniu, świątobliwe 
milczenie chcw aią o  strajkach i żniwach. N aw et walka 
o nową ordynacyę w yborczą do Sejmu, k tórą miano 
prowadzić z użyciem wszystkicn dotąd  wyprÓDOwanych 
środków, posługuje się wszystkimi innymi należącymi do 
narodnego arsenału, jak potw arz, rozm yślne kłam stwo, 
jątrzenie przeciw Polakom , wyszukiwanie gwałtów, sa­
mowoli podłości i zbrodni w dziejach wszystkich naro ­
dów i wszystkich czasów, o raz przeszczepianie w szyst­
kich konceptów  z kryminalnych powieści do  naszego 
kraju —  ale tego najbardziej w ypróbow anego środka, 
oręża ruskiej aguacyi par excellence, strajku rolnego, na 
to  lato poniechano.

W idocznie nawet ci niepoczytalni politycy, dla k tó ­
rych nęaza wieśniaka jest tylko m ateryałam  do agnacyi 
albo do pospolitego wyzysku, nawet oni stanęli struchla­
li wobec grozy wyższego rzęou —  w obec w i d m a  
g ł o d u .

Nie mogłem zebrać wszystkich danych, ale wia­
domości z m ojego okręgu w yborczego są zastraszające. 
Na przestrzeni nie całych ezrereen powiatów- sądowych 
(Kozowa, T arnopol, Z baraż ; N ow e Sioło) przeorano
21 .000  m orgów żyta ozim ego —  W innych powiatach, 
szc ; gćl;iie w GaHcyi .wsenedniej j e s t  pęwn- jr % r  ,r  
sarno-. t

O bszary dw o-skie, które uprawiają przeważnie 
pszenicę, doświadczą klęski mniejszej. Ale nasz w łościa­
nin, siejący z ozimin przeważnie żyto, pizeoraw szy je, 
przeorał prawie całą oziminę. Eo nawet na pszennej 
glebie sieie wieśniak przeważnie żyto, pszenicy zaś tyle 
tylko —  ile zam ierza sprzedać i to  gospodarz zam o­
żniejszy.

Ubożsi utrzym ują się żytem, czyli straciwszy ozi­
minę, stracili swoje utrzymanie. Należy pi żytem Wziąć na 
uwagę, że nie wszystkie zupełnie liche olony przeorano, 
że więc rerzta ooia, tem sam em  zbożem  zasiana, nie m o­
że uchodzić za zadowalającą.

Podczas żniw żytnich m ożna było oglądać całe 
parcele tak zarośnięte chwastem, że z trudem  tylko uda­
wało się oznaczenie, jaki gatunek zboża miał tam ro ­
snąć Zżęcie tego rodzaju zb :oru ujdzie chyba za stra tę  
czasu lub Dieniędzy, nigdy za żniwo. Na podstaw ie p o ­

bieżnego przeglądu wyraża.n nieścisłą opinię, że liczba 
morgów, nieprzeoranych, ale mim o to tak nieprodukty­
wnych, iż naw?et nasienia nie zwróciły, jest rów na licz­
bie m orgów  przeoianych.

Zboża jare, z wyjątkiem owsa, którego nasi w ło­
ścianie nie sieją, są bardzo liche. Zyto i pszenica mniej 
niż średnie, jęczmień (rzadko uprawiany) prawie średni. 
N a to  jednak w wyżynnych okolicach P odo la  i W ołynia 
galicyjskiego liczyć nie można, ponieważ w tych s tro ­
nach, że względu na ostrzejsze i dłuższe zimy, o raz na 
krótszy czas wegetacyjny (o 20 dni mniej, niż w innych 
częściach kraju), zbóż jarych włościanie prawie nie upra­
wiają. jeżeh  w innych okolicach kraju te  odm iany za­
siewów dopisały, tern lepiej dla nich.

Ziemn.aki tegoroczne zawiodły zupełnie —  przy­
najmniej w stronach wym ienionych.

D la biedaków  zostawały dawniej zarobki na ob ­
szarach dw orskich. O trzym ując jedenasty lub dziesiąty 
snop, uzbierał sobie zarobnik przynajmniej tyle, ile po 
trzebow ał dla uchronienia się od głodu orzez zimę. T e­
raz i ten zarobek w znacznej części zawiódł. Wielu w ła­
ścicieli, m ając chwasty do zbiórki, dla ratow ania siebie, 
żęli maszynami lub też płacili gotów ką me snopem P o ­
nieważ pieniądz jest mniej trw ały od snopa, należy prze­
widywać, że tym  w yrooiukom  zapłata za żniwa do zi­
my nie wystarczy.

Z czego zaś m ają zimę pi z etrzym ać ?
W obec tego stanu rzeczy, głód jest nieuchronny. 

Ile z w iadom ości podaw anych przez dzienniki wniosko­
wać m ożna, widoki na jesień i zimę są z maiem i zm ia­
nami praw ie takie sam e w trzech czw artycn Galicyi. 
Są to  widoki zastraszające i trzeba o nich zawczasu 
myśleć. • 1

WieśniaKowi naszemu. Jtm. się żywi chlebem ży-
- o 'r  : i * •••.y.irr:?-' f
W OKoueacn o e / ie s ; ; pa / z i m t  siOBwf
zabraknie opału —  a ponieważ zarookćw  niema, i zbo­
że w cenie podskakuje, przywóz zboża z zagranicy nie 
zmieni w mczem niedoli ludu. Tu trzeba bezpośredniej 
ingerencyi władz

Każdy powiat powinien już teraz sporządzić do­
kładny wykaz szkód i potrzeb ludności i z tym  raate- 
ryalem  oanieść się do sejmu. W wykazach takich po­
winny znaleźć miejsce przypuszczalne obliczenia: a) ile
zboża brakuje na jesienne zasiewy b) ile niezbędnych 
artykułów  jako to  zboża. ziemniaków' itd potrzepa dla 
uchronienia najuboższych przed klęską głodu, c) ile sło­
my, opału itd. brakuje, aby najnędzniejsi mieli nie tesa- 
me wygody, ale tylko niedostatek taki sam jak ubiegłej 
zimy, D opiero  po taKiem obliczeniu, po takiem  ujęciu 
rozm iarów  klęski, będzie można mówić o zaradzeniu 
złemu

Położenie jest wyjątKOwe, więc i środków  wyją.

tkowych chwycić się należy. Pom oc powinna być szyb­
ka i w ystarczająca, W yobrażam sobie, że Sejm uchwali 
jakieś nadzwyczajne kredyty i odniesie się w tej 
spraw ie do rządu o w spódziałanie. Jest to  rzecz ko ­
nieczna. W niosek Kola Polskiego i petycya T ow arzyst­
wa gospodarskiego, wniesi«na podczas ubiegłej sesyi, 
nie w ystarczą. Komisya zapom ogow a, wybrana z łona 
parlam entu, byia form alnie zasypana wnioskami nagłymi 
w sprawie zapom óg, ponieważ tok ter. obfitow ał w 
klęski wszelkiego rodzaju, jak np. wylewy, gradobicia, 
pożary, N ie m ogła więc wyrobić sobie należytego po­
jęcia o rozm iaracn nieurodzaju w trzech czwartych G a­
licyi. Przydzielając przy końcu sesyi wszystkie wnioski 
rządowi, nie uczyniła odpow iedniego nacisku na tę 
spraw ę i dzis zachodzi obaw a, że rząd uzna ten w yją­
tkow y n ieurodzaj. za objaw normalny, coroczny, który 
regularnie trafia się w różnych stronach państw a. O d ­
powiednia uchwała seim ow a otw orzy oczy ministerstwu 
na nadzwyczajne rozm iary klęski i może je skłonić do 
wydatniejszej pomocy,

Stawiam ten wniosek w oczekiwaniu lepszych od 
kogo innego. G iyby nikt nic lepszego nie jjodał do 
wiadom ości publicznej, gorąco wzywam wszystkie m ia­
rodajne czynniki a w pierwszym rzędzie członków Rad 
powiatowycai, aby się pospieszyli z pracą bodaj w tym 
k,erunku. jaki p rzedłoży*em. Sppaw a ma stronę ogólno­
ludzką, ekonom iczną i polityczną.

G łoduego nakarm ić jesl obowiązkiem  każdego 
człowieka —  więc o  tej stronie kwestyi nie piszę.

Ale z przyczyny głodu i wynikającej stąd droży­
zny, może niewypróbowany, a m in o to  przez socyali- 
stów  głoszony środek stać się kw estyą żyw otną i ko­
niecznością gospodarczą dla uniknięcia kląski. Myślę o 
spcrijN  ^aysty i otw arcia granic ula rum uńskiego i ro- 

nw nz" i Gdy głód zaewtie . desic.cjersć. ■ pic 
u i , ' l B H | i u ' r , :  sebś.y . Ó łodne . e sa i . za ir-Ja /j 
o  kilKa groszy tańszego i maKi po niższej cenie i pod 
naporem  agitacyi prysną wszystkie obliczenią gospodar­
czo- kraiowe.

A jeżeli otw arcie granic zdeprecyonuie rolę chłop­
ską, wpuści do kraju zarazę  i wyniszczy te skąpe za ­
pasy bydła i nierogacizny, k tóre dziś stanow ią jedyną 
oodstaw ę tego nędznego bogactw a w łościańskiego, 
w tenczas na podniesienie hodowli i w artości m ajątków  
wieśniaczych trzeba będzie wydać znacznie więcej pie­
niędzy, niż dzisiejsza klęska wymaga zapom ogi.

JAN ZAMORSKI.

Jako chlubę i „c lou“ naszej Gałeryi miejskiej 
„nabytej na U krainie11, jak m ów ią afisze, podano Ma- 
donnę-Rafaela. N ikt chyba nie weźmie mi za złe, że 
w iaaom ość tę przyjąłem z wielkim sceptycyzm em , choć 
nigdy mozl.wości pojawienia now ego Rataeia niewyklu- 
czalem i niewykluczam.

Wiemy przecież z dokumentów', że istniały ob ra­
zy Rafaela, których siad zaginął, a  co lepsze., mamy 
obrazy Rafaela niewątpliwe, znakom ite, o któiych wszel­
kie źródła spółczesne. o ile dotychczas są nam 
znane, zupełnie mnezą. A więc, b iorąc absolutnie, m o- 
ż li w o ś ć  odnalezienia, odkrycia, nabycia obrazu R afada 
lub przynajmniej dzieła znakom itego pendzla z jego naj 
bliższego otoczenia nie da się bezwarunkowo wykluczyć. 
Jakiś ułameczek procentu możliwości jest, choć ten uła- 
meczek maleje w danym przypadku do niewielkiej d ro­
biny, skoro  się zważy, że obraz ten nie miał zupełnie 
charakteru Kopciuszka, że znaidował się, co praw aa 
w zbiorze prywatnym, ale w zbiorze od łat wystawio­
nym na sp-zedaż, k tórego drukowany katalog rozesłano 
po świecie. O to  jego ty tu ł: „C atałogue def!) Museó 
d'Antiquites et ae la gaierie des tableaux. S ’ad resser a 
Cesar Rytel Russie Kiew. Kiew 1 9 0 5 .“

Właścicielem tego zbioru był pan Jakow icz, który 
jak mi jeden z panów w ydelegow anych do  oceny opo­
wiadał już raz w iększy zbiór dzieł sztuki był sprzedał.

Ale nie dość naiem! Tajem niczość, z jaką tę  całą 
sprzedaz otoczono, powoływanie się na praw o rosyj­
skie, zakazujące wywozu pierwszorzędnych arcydzieł 
sztuki, przywiezienie potajem ne M adonny do Lwowa i 
iakiś dokum ent stwierdzający niejako autentyczność tego

oorazu zrodziły we mnie podejrzenie że inieyatorow ie 
tego kupna, przynajmniej co do „Rafaela* działali pod 
suggestyą pajki, sprytnie utkanej przez jakiegoś nie 
zbyt skrupulatnego handlarza starożytności.

WsDomnianym dokum entem  jest jak mi opow iada­
no list Stanisław a Augusta do szam peiana Dem bow skie­
go, w którym  go krul prosi by w zam ian za większą 
sumę mu dłużną przyjął M adonnę Rafaela.

Pozostaw iam  potom kowi szam belana obronę este­
tycznej dobrej sławy sw ego an te n a ta ; jeżeli więc „simili 
gaude t“, to  byłby pan szam belan z wykwintną grzeczne 
ścią królowi jegomości się ukłonił, dług pozostaw ił dłu­
giem, ale przyjęcia t e g o  o b r a z u  z podziękowaniem 
odm ówił.

Co zas do króla Stanisława A ugusta sam ego, to  
nigdy nie u w erzę , aby on, taki pierw szorzędny znaw ca, 
uważał za Rafaela ten... obraz, jak również, aby Alber- 
trandi był Króla takim  „Rafaelem " poczęstow ał. G alerya 
Stanisław a Augusta była słynną, wielki znawca historyk 
zbierał ją  dla jeszcze w iększego znaw cy-am atora. W iemy 
jakiej m iary obrazy tam  Pyły, znam y RemPrandta, zna­
my inne dzieła tego zbioru.

D obrej sławy e s t e t y c z n e j  Poniatow skiego ty­
kać r ie  w ołnol A jeżeli „R atael", k tórego  posiadał, nie 
był może autentycznym , to  w każdym razie był dzie­
łem z c z a só w  Raraela, dziełem znakom itego pendzla, 
podobnie iak np. „M adonna del divin am o re“, której* 
autentyczność teraz Cno! w reszc ie!) ofieyalnie odsądzono 
w Londynie, wskutek czego obraz z zawrotnej wyżyny 
swej fantastycznej ceny, spadł do  właściwego poziomu 
i do  British Muzeum nabvtym  nie zostanie. Mimo to 
nie przestaje on być wybiLiem dziełem sztuki.

Podobnież nie jest Rafaelem, ale mimo to cennem 
arcydziełem  ow a przecudna Madonna u proboszcza 
w Asoio, pow stała w naibiiiszyin związku z Belle Jar-

diniere. M adonnę tę tej wiosny widziałem; jest może 
z niej- Raraeiów obraz najDltźej stoiący wielkiego 
m istrza.

Radzę inieyatorom  tej galeryi udać się lów nież 
do siedziby Katarzyny C ornaro i tam  z „sałotta* księ­
dza kanonika Gracom e Bertołdiego podziwiać cuda sztuki
i przyrody. Tam  można się nauczyć określać słowo 
„raffaelesco", k tórego przed obrazem  naszej nowej G a­
leryi miejskiej użyć me wolno

W spom nianego listu króla Stanisława Augusta nie 
znam ; nie widziałem go. Jest albo fałszowany, albo 
praw dz:wy Mamy wybitnych histeryków  we Lwowie, 
znających wybornie czasy Stanisław a Augusta, jego sp ra­
wy publiczne i prywatne, jego korespondencyę i dukt 
jego ręki. jezeh  uznają ten list za autentyczny, powinni 
go ogłosić jako drobny przj czvnek do w ysokiego stanu 
kultury umysłowej a do nizktego stanu finansów nie­
szczęśliwego króla. T o wszystko.

W n a j l e p s z y m  r a z i e  więc uzyskamy przy­
czynek do historyi kultury. D okum entem  zaś odnoszą­
cym się do tego obrazu list ów, choćby i najauten­
tyczniejszy, ż a d n ą  m i a r ą  b y ć  m e  m o ż e .  „N asz“ 
Rafael nie może być żadną m iarą identycznym z Ra­
faelem Stanisława Augusta, którego dalsze koleje w Tul- 
czynie i t. d. znawcom  naszej kultury są wiadome.

Sm akosz nie ocenia wina wedle etykiety, koniarz 
n it  kupi konia za pełnej krwi araba na podstaw ie... 
tureckiego rzędu, w który go ubrano

Autentyczność i estetyczna w artość dzieła sztuki 
ebeą być sądzone p o z a  dokum entam i. D okum ent n it 
stety  jest zbyt często kijem —  ślepego wędrowca. Zna­
my w historyi sztuki najpyszniejsze dokumenty, złączone 
z mizernymi obrazam i, wspaniałe dzieła sztuki, opatrzo­
ne w nader podejrzane lub późne dokumenty łub wre­
szcie autentyczne dokumenty i autentyczne dzieła sztuki,



„S Ł O W O  EOLSKIE* Nr. 382 poniedziałek 19 sierpnia ) f? >1.

Dylemat Fraacyi w Mayokku.
Paryż jest głęboko zaniepokojony wiadom ocśiami 

z pGłnocno-zachjdniej Afryki. Walka pod Casablancą 
trw a już przeszło dwa tygodnie, m iasto leży w zgli- 
szczacn, a min.o to wojenny zapał Arabów wcale się 
nie zmniejszył. G órskie plemiona, które się rozłożyły 
ubozem  pod miastem , okazują nadzwyczajną spraw ność, 
m ęstwo i przebiegłość, a F rancuii n.e zdołał, dotych­
czas zdobyć obozu, bo me posiadają dostatecznej liczby 
dział szykostrzałow ych.

Kząd francuski obstaje m .m o to i mimo ogólnej 
we Francyi irytacyi przy tw ierdzeniu, że siły, jakiemi 
rozporządza generał D rude na miejscu są w ystarczają­
ce —  rząd pow tarza co parę dni, że o zwiększeniu 
akcyi zbroinej me myśli. Na swoją obronę głosi, że 
zgniecenie powstania plemion wymagałoby 80 .000  woj- 
,ka i kilku lat czasu i wydatku sumy około 2ó0 mi­
lionów franków. Publiczność odpow iada na to, ze do ­
tychczasowa ascya dowiodła, iż plem iona nie dadzą się 
ustraszyć bom bardow aniem  Casablanki i taktyką tylko 
obronną. Trudność kom unikacji z Fezem  i brak w iado­
mości starm ąd powięKsza ogólne zaniepokojenie, zaś 
wieści, dochodzące z M azaganu, M ogadoru, M arakeszu, 
i z Saffi wskazują, iż m iasta te są zagrożone krwaw y­
mi wypadkami, równie okropnym i jak te, których wido­
wnią bj'la Casablanca. T ym & asem  wobec stosunkowej 
bezczynności wojsk europejskich, w zrasta sfanatyzow any 
zapał A rabów. „W ojna św ięta" de facto już się zaczęła.

Jakież są pow ody ociągania się francuskiego rzą­
d u ?  Niezawodnie jednym z nich jest ag !tacya antimili- 
tam a, z którą rząd tern bardziej musi się liczyć, że, jak 
wiadom o, w targnęła w czasie niedawnych rozruchów 
winniczych do garnizonów południowych. W ysłanie wojsk 
z tych okolic może być nieroztropnem , a przesunięcie 
pułków z północy m ogłoby odsłonić bojaźń rządu, roz­
zuchwalić agitacyę.

Jednakże istotny powód słabej, połow i.znej akcyi 
rządu tkwi bezw ątpienia w obaw ie przed praw dopodo­
bną oostaw ą Niem iec. Rząd p. Clemenceau nie daje się 
z łu d z ić  oticyainemi dek laracjam i Berlina, skąd co parę 
dni wychodzą zapewnienia, iż Niemcy pochwalają akcyę 
Francyi, uznają ją za konieczną i uznają, że nie prze­
kracza zastrzeżeń konferencyi algesirskiei. Ale te  dekla 
racye są może dlatego właśnie tak częste, są  redago­
wane w stylu uspokajającym , a oględnym dla tego m o­
że, iż polityce niemieckiej jest ogrom nie na rękę ro, 
co Francya z konieczności podjąć w Afryce m usiała i 
to , czego., nie poaejm ie. S pelun  się przecież wr nad­
spodziewanie dogodny dla Niemiec sposób życzenie 
B ism arka: Francya jest zaangażow aną poza Europą —  
a zaangażow aną iest tam  (i ma być) bezowocnie, do ­
póki nie przyjmie do udziału Niemiec.

O to , co parę dni tem u pisał „Beri. T ugeb latt“ ; 
„Rozwój syfuacyi w MarokKu może dać F r a r A z i a  •’ > 
myślenia* i e  nawę* w lgran icach  konferencyi, al 
wskazana jes>i akcya Francyi dalsza, r..ż z początku 
myślano. Tak nie j e s t ; protokół konferencyi nie jest do 
tego stopnia elastyczny, aby jedno państw o europejskie 
mogło dostrzedz w nim m ożność działań a na swoją rę­
kę, rzekom o w imieniu reszty państw . Ale, rozum iejąc 
bardzo dobrze dzisiejsze trudne położenie Francyi i jej 
na miejscu ooow iązki, może nie sprzeciwim y się ewen­
tualnym decyzyom paryskiego gabinetu, jesii wiedzieć 
będziemy z góry, jaxa nam przypadnie korzyść11...

Wysłanie dzisiaj choćby jednej brygady w ojska do 
M arokku przeciw plemionom może wystawić Fra.icyę na 
kosztow ną, długoletnią wojnę od Algieryi do Senegalu—

z nieobliczalnemi następstw am i wewnątrz kraju, a o sta­
tecznie „pour le roi de P russe11.

A jednakże... generał D rude bez dział i posiłków 
pozostać me może.

Wiadomości polityczne.
ANTYMILITARYZM WE FRANCYI.

Kongres socyalistów  francuskich w Nancy zajm o­
wał się tymi dniami także doniosłą kw estyą antym inta 
ryzmu i pow z,ął ważną decyzyę. D yskusya miała prócz 
tego na celu przygotow anie francuskich delegatów  Jo  
zabrania głot,u na zbliżającym się międzynarodowym  
kongresie socyalistycznyin w Sztutgardzie. Ujawniły się 
cztery opinie, wszystkie skrajne antym ilitarne —  chociaż 
jedna z nich, pierwsza, potępiła propagandę, nawołując 
żołnierzy do dezercyi i zabijania oficerów, a rezerw istów  
do niestawienia się —  z c h w i l ą  w y b u c h u  w o j n y .

D ruga opinia, sform ułow ana jako wniosek ze s tro ­
ny Jauresa, przedstaw iła arm ię jako narzędzie kapitałów 
do trzym ania w arstw  robotniczych w niewolniczej ule­
głości. Dla tego miano uchwalić, że „w celu zapobieże­
nia wojnie, każdy środek  jest godziwy, naw et pow szech­
ny strajk żołnierzy i zbrojne pow stan ie". W niosek autora 
antymilitaryzrnu, tłerve/g> , zażądał uchwalenia pow szech­
nego strajku k l a s  r o b o c z y c h  na wypadek wojny,
1 właśnie ten w niosek został przez kongres przyjęty —  
z dodatkiem  zbrojnego pow stania. W ten sposob „her- 
veizm “ zwyciężył.

Na szczęście dla Francyi, jej socyaliści, rozbici na 
kilka obozów , tracą w kraju z dniem każdym to zna­
czenie, jakie mieli za czasów m inisterstw a Com besa. 
Następnie, naw et i oni zm ienią niezawodnie swoje po­
glądy w Sztutgardzie, gdzie niemieccy, austryaccy i an­
gielscy socyaliści pow ezm ą uchwały o  wieie łago ­
dniejsze.

INTERNOW ANIE KRÓLA ANAM SKIEGO.
Rząd francuski pozbaw ił rządów  i jako ob łąkane­

go  internował króla Anamu, Tam  T aia, który dzm ością, 
okurcieństw am i i szaleństw em  naraził sobie krajowców.
0  szaleństwach tego m łodego króla pisaliśmy już cnego 
czasu. Szalone pochody nocne z kagankam i po ulicach 
stolicy przerażonej, w strętne orgie, kobiety porywane, 
gwałcone, torturow ane i ohydnie okaleczane, poniewie­
ranie starców , którzy nie dość chętnie się ooddawali 
upadlającym szaleństw om  króla, i cały szereg innych 
wybryków, składał się na „działalność" 25 -le tiiego  zale- 
dwo panującego.

W tym odm ęcie szaleństw a i dzikości, której w re­
szcie i Azyarom było za wieie, nie bez winy jest rząd 
francuski. P rzed ew s z y s tk j^  bowiem król opecnie inter- 
now jjm ,, Tam -Tai, nie bym d z jid z ice y  trp-_
n i  aćafrtLk.zgó, 'a .ie  szuK&ny wsrod bocznej
1 żyjącej w nędzy linii rodu królew skiego przez rząd 
francuski w nadziei, że będzie powolnem  jego narzę­
dziem. N iektórzy nawet w osKarżeniu idą dalej i tw ier­
dzą, że w ielkorządcy francuscy w Anamie m etylko nie 
przeszkadzali sza 'eństw om  Tam -Taia, ale w prost go  do 
nich zachęcali, w nadziei, że w ten sposób zdyskredy­
tują władzę królewsKą w oczach ludności i przygotują 
przem ianę tej części lndyi zagangesow ych z kraju zo­
stającego pod pro tek toratem  francuskim na kolonię 
francuską już bez żadnych zastrzeżeń ani ograniczeń.

(Sfa z ie m ia c h  p o ls k ic h .
Z ZABORU ROSYJSKIEGO.

S p ra w a  M acierzy S zk o ln e j. Zarząd główny Ma 
cierzy Szkolnej w ystosow ał do petersburskiego kom ite­
tu  prasow ego sprostow anie zarzutów  postaw ionych M a­
cierzy w półurzędow em  piśm ie „R ossija11, o których to 
zarzutach, raczej o nagonce, jakiej są objaw em , pisali­
śmy niedawno.

Jak było do przewidzenia, wszystkie oskarżenia 
„R ossii11 okazały się fałszywe. Więc najpierw zarzut 
otw ierania szkół bez pozw olenia wtadzy z łatwością 
został przez Zarząd odparty  przypom nieniem  kilkakrot­
nych skarg  do senatu i w Dum ie na przewlekanie spraw 
tego rodzaju całymi miesącarni w kanceiaryacn i biu­
rach.

Rzecz jasna, że gdyby istniała jakakolw iek m o­
żliwość o tw arcia szkoły bez pozw oienia, to  zbyteczne 
staw ałyby się wszelkie skargi i w łóczęga po różnych 
instancyach.

Zarzut „pulonizow ania (!!)“ kraju dowodzi tylko, 
z jaką bezczelnością „R ossija11 swe oskarżenia form u­
łuje. Chodzi tu o miejscowości z ludnośdą mieszaną 
w gub. lubelskiej i siedleckiej. Tym czasem , właśnie te 
gubernie, są  prawie wyjęte z obsza-u działalności M a­
cierzy na mocy rozporządzeń kurato ra  ok ięgu  nauao- 
wego, W gLb. siedleckiej M acierz nie otrzym ała pozw o­
lenia na o tw orzenie ż a d n e j  szkoiy, aczkolwiek zło­
żyła podania o 164 szkoty, w gub. zaś lubelskie; w ła­
dze uwzględniły zaledwie 33 podania.

Zarzuty co do niewykwalifikowanie nauczycieli, 
tępienia języka rosyjskiego, urządzania tajnych zjazdów 
nauczycieli itd., w szystko to  jest wymysłem pozbaw io­
nym jakiejkolwieic. podstaw y. A m arantow y kolor ławeis. 
czy też stołu szkolnego, który ukłuł gdzieś w oczy in­
form atora „R ossii11 itp. dalsze zarzuty w kraczają iuż 
oczywiście w sferę hum orystyki.

Ciekawa rzecz, czy kom itet prasow y zechce zm u­
sić „R ossiję11 pom im o jej półurzędow ego stanow iska do 
umieszczenia sprostow ania Zarządu M acierzy. Gdyby 
kom itet nie m ógł zdobyć się na tak  heroiczny dla ro ­
syjskiego b iurokraty  krok, w tedy Zarządow i M acierzy 
pozostanie jeszcze zwykła skarga sądow a o oszczer­
stw o.

W  o b aw ie  ch o lery . Agencya Petersburska donio­
sła, że w Grodnie i B-ześciu Litewskim zaszły wypadki 
cholery. W spraw ie tej korespondent „K uryera W ar­
szaw skiego przesyła szczegóły następujące

O d dni kilku luanosć Brześcia Litewskiego, g łó ­
wnie żydowską, ogarnął silny lęk z powodu podejrza­
nych 40 dotychczas wypaaków choroby żołąukowej, p o ­
łączonych z Kurczami, wymiotami i sinicą. Z liczby po- 
ąijeąijap^j chorych, 2 żydów zm arło, co jeszcze Dardzie; 
p o w ięh izy u  'panlKę w mieście y

W obec obaw j epidemii, zarząd m iasta wyznaczył 
na razie 300  rb. na środki zapobiegaw cze, oraz prze­
znaczył połowę szpitala m iejskiego, tj. 20  łóżek, na po­
mieszczenie chorych gasirycznycłi. N adto  polecono za­
m knąć różne studnie miejskie. Zakazano 'ożywania w o­
dy z M uchawca doprowadzanej wodociągiem  na dworzec 
kolei.

Zw rócono w końcu uw agę na flisów spławiających 
drzewo M uchawcem do B u g a ; polecono zaopatry  wac ich 
w wodę gotow aną, pom eważ woda w Muchawcu, jako 
przechodząca przez pokłady torfow e, jest bardzo szko­
dliwa dla zdrow ia.

ale mylnie ze sobą pow iązane, czego najciekawszym 
przykładem  ów stawny casus W ieczerzy di Foligno we 
Fiorencyi, gdzie to  dokum ent z połow y wieKu XV, m ó­
wiący o z a m ó w i e n i u  W ieczerzy do refektarza te ­
goż iia sz to ru  żeńskiego złączono z freskiem, pow sta­
łym o półwieku później, około  1505, Którego autorem  
chyba będzie peiudziniec Nicolo Manni. Zdejmijmy więc 
e ykietę z fiaszki, turecki rząd z rum aka i —  dokum ent 
z obrazu. Stańm y przed nim bez uprzedzeń pro i con­
tra , zapom nijm y o bajeczkach, którem i nas w tej ga- 
leryi się częstuje, o  Zwiastowaniu „C ossy", pow sta­
łem w jakie 100 lat po śmierci genialnego feraryj- 
czyka, au tora „naiw .ększej m iniatury" na świecie, jak­
bym nazwał jego freski w Schifanoji, i z oddalenia ja 
kich 200  mii od Ferrary , boć to  niewątpliwie obraz 
niemiecki —  zapom nijm y o  obu liehotkach, które cheł­
pią się autorstw em  Rafaela M engsa, o owym owainym 
portreciku, zachwalonym jako autoportrel Bacciarellego, 
jak gdybyśm y nie wiedzieli, jak on wyglądał i jak m a­
lował, zapomnijmy także, że ów obrazek niemiecki 
z drugiej potowy XVII w. „Celnik w oogatej kom na­
cie11, sam  przez się wcale interesujący, prezentują nam 
jako specyał, malowany tem perą (!), powtarzam  : t e rn- 
p e r ą  w XVII w .!, choć zdaleka św.eci się tłusiemi, 
oiejnemi farbam i..., zapomnijmy także, że owa Kucha 
reczka, uchodząca za dzieło Jordaensa jest w rzeczy sa ­
mej nowożytnym falsyfikatem  (wisi na parterze obok 
„Apoteozy posłannictw a św. Ja n a11, obrazu, co z przy­
jemnością stw ierdzam , doskonałego, najlepszego z ca­
łego zbioru, o k tó rjm  i jako też o jego autorze innym 
razem  pomówię), zapomnijmy wreszcie i ten portre t fa­
milijny wenecki, uchodzący za główne dzieto... C h o d o ­
w i e c k i e g o ,  choć rzeczjnviście uobrego trochę za wiele, 
jeśli się zważy, że to  się dzieje w kraju, który posiada 
(u państwa Cieńskich w Oknie) może najznakomitszy

obraz Chodowieckiego, i w mieście, w którem  (w zbio­
rze Pawlikowskich) znajduje się mistrzowski rysunek do 
tego  portretu , zapomnijmy o tylu i tylu niepojętych 
wpirust naiwnościach w mieście kulturainem w prost nie- 
praw dopodobnycn... i idźmy do ... „R afaela."

Z obu Rafaelów tak szczodrego katalogu dostał 
się naszemu grodowi tylko jeaen, ale za to  — większy, 
obrazem  drugim głów ką anioła „F ragm ent decoupć d ’un 
grand tableau bruić de la galerie de D ębow ski", został 
uszczęśliwiony ktoś inny. W artoby przecież wiedzieć, 
co to był za wielki obraz Rafaela (!) spalony i dlaczego 
w tym katalogu z r. 1905 nie ma jeszcze wzmianki 
o  tym  tak  cennym... dokumencie, o  liście Stanisława 
Augusta ?

Ale mniejsza o to  w szy s tk o ! Z rosnącą c.ekawo- 
ścią i z rosnącym  niepokojem szedłem do niegc, gdym 
mial sposobność pierwszy raz zwiedzić galery ę w tow a­
rzystw ie Wpp. dra Rutowskiego, Czolowskiego i H ara­
sim owicza. M ego ogrom nego rozczarow ania nie mogłem 
ukryć, i dziś nie m ogę zataić mej niechęci, że się takie 
o b ra /isk o  podaje za Rafaela, względnie za dzieło inne­
go pierw szorzędnego mistrza w mieście, gdzie kultura 
artystyczna zaiste tak nizko nie stoi, gdzie inainy znaw ­
ców, miłośników, wybitne zm ory prywatne, w mieście, 
k tóre kulturalnie tak rośnie 1 T ego  nie w om ol Jak jest, 
tak  jest. Ale Lwowa prze-abderzyć nie damy 1

Pan dyrektor dr. Czołowski, jest penoś zdania, że 
z obrazu ohydnie przem alow anego, po zdjęciu tej ma- 
sk ;, wyłoni się arcydzieło. Płonne nadzieje ! O braz prze­
malowany nie jest poc iwarką, z którejby się m ogło na­
gle i niespodzianie wytonić cudne, barwne dzieło sztuki, 
^uz hanizbmei przemalowanej .Madonny Rafaela, jak M a­
donna Tem pi w Póiakołece M onachijskiej chyba niema.

A któż m im oto byłby w stanie zapoznać, chućby 
w jednym konturze, rękę „aei divino R aiiae llo?" Blask

'ego pendzla a zw łaszcza jego form y, przebije się zwy­
cięsko przez najgęstsze mgły przemalunku, przez wszy­
stkie plamy, pentym enta, retusze, werniksy i lakiery i 
wszeLnie inne niegodziwe praktyKi estetycznych rzezi­
mieszków.

Z tego obrazu zaś n i g d y  n i c  n i e  b ę d z i e ,  
bo kom pozycja  j e s t  z u p e ł n i e  b e z w a r t o ś c i o ­
w a ,  t a k  n i k ł a ,  że łączenie jej z wielkim Urbina- 
tern, jego szkoła, lub choćby otoczeniem  naw et tylko, 
uważani za rzecz estetycznie niedozwoloną, za zapozna 
nie fundam entalnych właściwości sztuki Rafaela. Ten, 
który ten obraz „ rob ił", —  bu to  jest obraz „ro ­
b iony11 —  nie miał pojęcia o kompozycyi Raiaela i my­
ślał, że jeżeli ukradnie tu m igdaiik, tam  rodzynek i wło­
ży do sw ego placka, to  nie spostrzeże nikt, że go 
upiekł z mąki gorzkiej i s tę ch łe j!

Wiemy wszyscy, że Rafaela zajmował w jego Ma 
donnach w najwyższym stopniu m o m e n t  f o r m a l ­
n y ,  p r o b l e m  u j ę c i a  g r u p y  w p e w n ą  e s t e ­
t y c z n o  g e o m e t r y c z n ą  s t a l ą  f o r m ę . '  ormą 
tą  był mu, wychodzącem u od „ M a d o n n y  w g r o  
c i e “ Lionarda da Vinci, tró jkąt u ierów noram ienn;. 
W tę  form ę sta łą a płynną zarazem  wlewał w s z y s t k i e  
swe grupy M adon, tak na rysunkach, jak i na obrazach 
skończonych. T o  co dla niego było żyw ą form ą, wyna­
lazkiem, żywotnym organizm em , zmieniło się u uczni je­
go w oschły schem at. Tej form y żywej, czy tego  sche­
matu niema t u  a n i  ś l a d u .  G ranicą całej kompoźycyi 
jest po prawej p rostopadła linia, brak kom pletnie ró ­
wnowagi i cały obraz grawituje ku lewej Dzieciątko 
Jezus siedzi na praw em  kolanie M adonny, jak na Koni­
ku, i łapie za szyję św iętego Janka, który zwrócony 
w ostrym  profilu, bardzo nieprzyzw oicie podkasaw szj 
kożuszek, z wytrzeszczonem : oczym a, ku niemu również 
ram iona w yciąga. N a plecach św iętego janka  zjawia się
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O prócz żydów, zachorow ało już w Brześciu kilku 
chrześcijan, a  między innymi miejscowy duchowny p ra ­
wosławny, którego stan jednak polepszył się.

Charakterystyczne jesr, ze wszystkie podejrzane 
przypadki choroby wydarzyły się w jednej dzielnicy mia­
sta, mianowicie około  Baic.ru targow ego.

W obec wieice podejrzanych cech choroby, wydział 
lekarski kolei Nadwiślańskich zw ołał onegdaj w Brześciu 
posiedzenie personelu sanitarno-Iekarskiego kolei N adw i­
ślańskich, stacya Brześć bowiem, jako jeden z głównych 
punktów węzłowych kolejowych, wymaga szczególniej- 
szei ostrożności, dozoru i zarządzeń.

Sprow adzono więc już do Brześcia dwa wagony 
sanitarne z odpow iednią obsługą i poczyniono odpow ie­
dnie zarządzenia ochronne na stacyi.

Wydzieliny zmarłych w Brześciu Litewskim badali 
lesarze w ojskow ' z miejscowej twiei dzy, a także dr. 
W ładysław Palm irski w W arszawie. O kazało się, że 
w wydzielinach są  wibryony t. zw. „choleropodobne." 
Są to  DaKcylusy przecinkowe, nie wywołujące cholery 
ostre azyatyckiej, ale lżejszą, podobną w przebiegu do 
cholery, jaka chwilowo panow ała w r. 1905 i przedo­
stała się Dóźmej Jo  P-us. O stateczne orzeczenie co do 
jakości bakcylusów brzeskich m oże nastąpić dopiero za 
kilka dni, po przeprowadzeniu czystej ich hodowli.

Z ab aw a n iem iecka w  Lodzi. „Rozw ój" łódzki 
opisuje fakt n as tęp u jący  „W e środę w „G rand-H otelu" 
mieliśmy specyalne w.dowisko. O glądaliśm y portrety 
trzech cesarzów  niemiecko-pruskich, Bism arka, cztery 
korony (kopie korony niemieckiej), wiele ortów  pruskich, 
wreszcie rozv ieszono na linie herby ziem Rzeszy pru­
sko niem.eckiej. W idowisko to  połączone było z kon­
certem , a urządziło je Stow arzyszenie Dopierania 
niemieckich poadanych w Łodzi. Pozwolenie wydały 
nasze urzędy policyjne na imię p. Zieglera, w iceprezesa 
i dostawcy łódzkiego Tow arzystw a dobroczynności.

O rk iestra  pod batutą typow ego specvalisty Heni- 
ga, sprow adzonego z Niemiec, grała przeważnie pieśni 
niemieckie. Niemcy łódzcy bawili się znakomicie, jak­
by na ziemi własnej, piii piwo znacznie gorsze, niż na 
ziemi swojej i z rozpromienieniem i twarzam i, w których 
tkwiły już niewiadomo jakie cygara, wznosili wiwaty w 
kół Kac h mniejszych :

—  „Hoch, DeutscM and ! Deutschland iib e ra lll"
Cieszy nas to  niezmiernie, że tu, w Łodzi, N iem ­

cy zażywają takiej sw obody ; niezmiernie miłe są nam 
portrety  cesarzy niemieckich, a przedewszystitiem  cesa­
rza Wilhelma II i B ism arka, „ludzi prawdziwie wielkich 
i nieszowinistow", których długoletnia praca składała 
się przeważnie na to, aD> ludzkość popchnąć na sze­
roki horyzont prawdy i piękna Za czasów cesarza 
Wilhelma li ze względów ogólnoludzkich , pozwolono 
nawet*' nauczać w szkołach polskiego pacierza, cofnięto 
w szysuae zakazy, a pelieya i sądy niejednokrotnie były 
strofow ane za to , że niszczyły pocztówki z em blem ata­
mi narodowym i polskimi.

T o tez wywzajemnia,ąc się za to  ogólne stanow i­
sko Niemiec względem spraw y polskiej w Poznańskiem , 
cieszy my się, że u nas, wśród narodu parbarzyńskiego, 
nie podąża ącego nigdy za sztandarem  cywilizacyi, za­

baw a ta  powiodła się zupełnie, a co więitsza, w tak 
niespokojnych czasach.

Włosi niedawno na wycieczkach takich w ygarbo­
wali trochę skórę Niem com, parę lat temu Niemcy 
urząd* !i kocią muzykę W łochom za żądanie uniwersy­
tetu. Bywają rozm aite w tych razach mniej, lub więcej 
serdeczne ustępstw a na granicach państw .,,

Ale przecież zacność zacnością się p ła c i!
Za pacierz polski w szkole pruskiej, za pselegno- 

wanie rodzim ego języka —  otw ieram y wśród nas ba 
wiącym się Niemcom gościnne podwoje na oścież ! O  
słow iańska dobroduszności 1“

Z  ZABORU PRU SKIEGO.

Czy K aszuby  g in ą ?  K orespondent kaszubski „Ku- 
ryera Doznańsk iego“ przeczy twierdzeniu, jakoby żywioł 
polski cofał się w Prusach zachodnich, a zw łaszcza na 
Kaszubach. Wyniki spisu ludności roku 1905 nie są je­
szcze ogłoszone. Są one praw dopodobnie mniej korzy­
stne dla nas, niż wyniki ze spisu z roku 1900, ale na 
tem  przypuszczeniu wniosków żadnych opierać nie 
można.

Porów nanie statystyk z roku 1890 i 1900 wypa­
da na naszą korzyść. N ie licząc powiatów, w których P o ­
lacy zaledwie kilka procent stanow ią, cofnęła się liczba 
Polaków  w stosunku do  Niem ców tylko o 2 i p ó ł proc. 
na W arnri, o  1 i pól proc. w Dowiecie W tjhtrow skim . 
i o pół proc. w starogiodzkim . We wszystkich, innych 
pow iatach postąpił żywioł polski w stosunku do nie­
mieckiego, tak np. w p o w . grudziądzkim o 4 1/ ł , w świec­
kim o 28/ i ,  w kartuzkim  o 2V2, w chełmskim o 2 V-*, 
w tucholskim o w kwidzyńskim i toruńskim  miej­
skim o 2 proc. itd. Jest to  rezultat wcale dobry, Księ­
stw a Dowiem w ykazało roku 1900 sześć powńatów, 
w których liczba Polaków  stosunkow o się zmniejszyła.

„S tatystyka w yborcza z roku 1907 —  powiada 
dalej korespondent —  wykazała w naszej dzielnicy sła­
by przyrost (8 proc.) głosów polskich, natom iast ogrom ­
ny głosów niemieckich (22 proc.) Co do wzrostu gło­
sów polskich, to  Księstwo niewiele większy wykazuje 
Drzyrost, niż Prusy Kr., bo tylko 9 proc., za to  przyrost 
głosów niemieckich jest o  całe 3 proc. mniejszy. Mo- 
żnaby z liczb tych wnosić, iż germ anizacya u nas dale­
ko szybciej postępiąe niż w Księstwie. Liczby jednak 
mylą. —  D o statystyki wliczono tu także okręgi pra­
wie zupełnie niemieckie, a właśnie w tych okręgach 
przyrost głosów niemieckich był największy. Przede- 
wszysłkiem w gdańsKich powiatach wybory bynajmniej 
nie wyKazują rzeczyw istegu stosunku obydwóch naro­
dowości.

Waika wyborcza w miejskim okręgu gdańskim 
była tym  razem  bardzo zaostrzona. W Gdańsku starano 
się przeprow adzić socyalistę, i nie ulega wątpliwości, że 
wielka cześć robotników  polskich, oddata głosy swe so- 
cyaliście, aby w każdym razie doprowadzić do w ybo­
rów 'ściśle jszych , ,w„ któr rni^lby — j jeżeli przeciwnik 
byłby konserw atystą —  widoki zwycięstwa, w wiejskicu 
powiatach gdańskich zaś glosow ano odrazu w wielkiej 
części na centrow ca, co z polskiej strony nawet o tw ar­
cie z a le ca n o ; więc i tu bynajmniej me wszystkie głosy 
padły na Polaka. Gdy te dwa okręgi wyborcze pom i­

niemy, to  rezultat będzie inny: w zro st głosów Dolskich  
pozostanie copraw aa mniejwięcej ten sam, S p r c . ; wzrost 
głosów niemieckich jednakże spadnie na niespełna 19 
prc., (dokładnie 1 8 -88 p-c.), a ubytek głosów socyali- 
stycznych wyniesie 17 prc. Wynik więc wyborów o s ta ­
tnich w rzeczywistości przedstaw ia się mniejwięcej tak 
sam o jak w Księstwie, i jeżeli znajdzie się wytłum acze­
nie na w zrost głosów memieckicn w Księstwie, to  tem 
w.ęcej na w zrost ich w Prusach K ró lew skich".

S tatystyka wyborcza nie upoważnia zatem do 
szczególnych obaw . Praw dą iednak jest, że stanowisko 
Polaków  na Kaszubach jest zagrożone. Składają się na to: 
brak inteligencyi polskiej, gnuśność i obojętność naro­
dowa pewnej części piieszczaństwa i polityka germ ani- 
zacyina w kościele. Władza duchowna w Prusach zacho­
dnich jest już na wskroś niemiecką, liczba księży nie­
mieckich zwiększa się staie, ponieważ do seminaryum 
duchownego napływa coraz więcej Niemców, zw abia­
nych stypendyam i i ulgami, a następstwem  tego jest 
obsadzanie coraz większej liczby probostw  Niemcami, 
którzy uprawiają system atycznie politykę gernmanizacyj- 
ną w kościele.

Niebezpieczeństw o więc istnieje, braki są, ale 
przyszłość ludności polskiej na Kaszubach r.ie jest bez­
nadziejna. ..Abyśmy nie zasnęli zupełnie, abyśm y nie 
zapomnieli, żeśmy Polakam i, o to  postara się pieczo­
łowicie rząd pruski, a im większy ucisk, tern większe 
będą nasze siły opot ne.“

S ta ty s ty k a  h ak a ty sty czn a  Na wielkim zjefdzte 
hakatystów  w Bydgoszczy ogłoszono szczegółowe sp ra­
wozdanie o siłach i działalności wojowniczego stow a­
rzyszenia. Podajemy z niego cyfry ważniejsze :

Dnia 1 lipca b. r było ogółem  członków 45 .400 , 
a m ianowicie: w Księstwie 11.167 (4.446 urzędników, 
1.053 nauczycieli ludowych, 2 '4 7 3  przem ysłowców i 
rzemieślników, 129 lekarzy i adw okatów , 219 wieikich 
właścicieli ziemskich, 2 .548 mniejszych właścicieli, 299 
innych zawodów'). W Prusach Zachodnich 7.891 człon- 
kóv , na Pom orzu 1.937, w Prusach Wscnodriich 3 .729 , 
na Ślązku 8 .500 , we wszystkich innych prowincyacb 
zw :ązkowych niemieckich 13.064.

Fnij hakatystycznych było 1 lipca br. ogółem  429, 
a m ianow icie: w- Księstwie 92, w Prusach Zacnodnich 
53, w Prusach wschodnich 43, na Pom orzu 25, na 
Slązku 66, we wszystkich innych prowincyach 150.

Z dalszego spraw ozdania dowiadujemy się, że na­
desłano 754 wniosków i próśb o pożyczki i wsparcia 
na ogólną sum ę 2 ,535 .515  m arek. Są to  cyfry baidzo 
wymowne. N iestety zarząd stow arzyszenia pom im o gor- 
l:wego zbierania składek nie rozporządza tak wielkimi 
funduszami, ażeby m ógł zaspokoić pragnienia wszystkich 
„pa tryo tów ", którzy chcieliby przy ogniu polityki anti- 
polskiej upiec sw oją własną pieczeń. Gały m ajątek to- 
w a-z /stw a nakatystycznego wynosi tylko 316.69C m a­
rek. Uwzględniono więc tylko 58 próśb i wypłacono 
, , jo tn eb u jący m  p o m ocy ' 40 .585  marek

ręka —  M adonny, ram ię niebywale długie. W prawdzie 
De lar och t ponoś powiedział, „la main et le pied d’une 
belle femm e ne peuvent ćtre  jam ais trop  longs-1 (stopa 
i ręka pięKnej kobiety nigdy nie są zbyt d łu g ie ) ; był 
to  znawca nie lada i podpisuję jego stów a z przekona­
nia, ale nie wiem czy one m ogą odnosić się do j e- 
d n e g o tylico ram ienia, zwłaszcza |eśli drugie (tutaj le­
we) jest taK... bardzo krótkie.

A do tego to  tło, te mury z szarei tektury, lecą­
ce skośnie w g tą o ! Co za nonsens I Co za nonsens 
podwójny ten napis „w łasnoręczny" Rafaela, umieszczo­
ny prostoDadle na prawym brzegu obrazu, na tym  s z a ­
rym m u rz e !

O  kolorycie, o dziwacznym zestawieniu barw  u Ma­
donny (np po  prawej szary Dłaszcz, żółty rękaw, 
wierzchnia szata karm azynow a (różowa suknia i zielona 
książka), nie mówię, bo m ożnaby wszystko to  zwalić 
na kozła ofiarnego, na „przem alow anie". Krytykę mą 
opieram  zatem  wyłącznie na kompozycyi, któraby się 
ostać przecież była musiała. A ta krytyka doprow adza 
mnie do rezultatu, że to  jest o b r a z  p o z b a w i o n y  
z u p e ł n i e  w y ż s z e j  w a r t o ś c i  e s t e t y c z n e j .

T ą konkluzyą jest dla mnie kwestya z punKtu hi­
storyczno - artystycznego załatwioną. Pytanie, kto ten 
lichy obraz m alował już nie jest przedm iotem  rozbioru 
naukowego i krytycznego, ale raczej śledztwa. Śledztwo 
to  dziś, wobec tego, że deska obrazu jest tak z przo­
du j a k  i z o d w r o t n e j  s t r o n y  (!) p o k r y t ą  
g r u D ą  t a f l ą  s z k l a n ą  a pewniejszych rezultatów  
wydać nie może.

Kształty Madonny, jej bardzo wydłużona i szty­
wna szyja wskazywałyby na jakiegoś trzeciorzędnego 
malarza florentyńca z drugiej połowy XVI wieku pod 
wpływem Bronzina. a więc okrągło  3 0 — 50 lat p o  
ś m i e r c i  Rafaela. Dziś oglądałem  obraz ponownie 
i powstały we mnie ooważne wątpliwości co do jego 
wieku. Nie jest wykluczonem, że ten obraz w roku, 
kiedy król Staniszaw August ów list do szam belana mógł 
pisać lub rzeczywiście pisał, j e s z c z e  z u p e ł n i e  
n i e  i s t n i a ł .  Włosi taki obraz nazywają u n p a s t i- 
c c i o , pasztetem , sienaninką zebraną z rozm aitych re­
sztek. je s t więc tylko kwestya czy ten obraz powstał

w drugiej połowie XVI w. i to  w myśli zrobienia z fa- 
ałaszków  i odpadków  rafae iow ycb—  obrazu własnego, 

czy też o wiele później w myśli „zrobienia", t. j. p o ­
d r o b i e n i a  R a f a e l a .  To drugie przypuszczenie 
nasunęło mi się dopiero dziś i podaję je z całem za­
strzeżeniem . D o pewniejszych rezultatów  m ożnaby dojść, 
wyjmując deskę z ram y i z pod obu szkieł i b iorąc ją 
ped  m ikroskop.

Są jednakże posziaki silnie przem aw iające za za- 
mierzonem podrobieniem , a t o : brak harmonii w Kształ­
tach, dziwaczna kom pozycya, zwłaszcza w układzie sie­
dzącego Jezusika i stojącego Janka, niemożliwe zupełnie 
tło  muru i gruby humOug z napisem brzmiącym , o ile 
pam iętam  : „Raphael Urb. pinx MDVlll 11“ Zadziwia 
także, że deska z tyłu jest zupełnie stoczona przez ro ­
bactwo, podczas gdy obraz z przodu ma powierzchnię 
tw ardą i szklistą jak emalia, bez śladu stoczenia lub 
uszkodzenia. T a k  stare obrazy zwykle n i e w ygląda­
ją. Najniekorzystniej usposabiają widza rozm aite na­
trętne dow ody wrzekomej autentyczności. O braz  jest 
ujęty jakby jakiś ikon cerkiewny, w blachę srebrną (?) 
mocno „zardzew iałą", trybow aną z wzorem kwiatowym, 
przypominającym mi żywo roboty  Dornhelmowskie, 
ktoś inny dopatruje się tu  znowu reflektorów  z bóżnic, 
co ostatecznie pod względem stylow ym  na jedno wy­
chodzi; a na szczycie jest fontaź sreDrny z napisem 
„Raphael d’Urbino (!)“. Z  odw rotnej strony jeszcze le­
piej ! Jest najpierw jakaś pieczątka w rzekom o z ga'eryi 
Stam sław a Augusta, o której radbym  słyszeć zdanie 
prof. J. M ycielskiego, k tórego  wydania katalogu galeryi 
królewskiej z niecierpliwością oddaw na w yczekutę; i nie 
dość na te m ! Jest przylepiony jaKiś mały sztych z na­
pisem „R om a", który ma być znakiem galeryi Borghe- 
se, z której ten obraz został wrzekom o —  w y k r a ­
d z i o n y !

A więc Albentrandi kupuje dla króla obraz  skra 
dziony z galeryi B orghese... ładny ptaszek I A król zbywa 
swego szam belana tym  obrazem  1 I co za efronterya ze 
strony A lbertrandiego zostawiać na obrazie nalepiony 
znaczek galeryi, z kiórei obraz został w ykradziony! 
Uszom i oczom się nie w ie rz y ! Ale dość, d o ś ć !

Te wszystkie w rzekom e, a nieęwykłe auterifyęzno-

I  P A K C f l K I  M

ści, pizypom inają mi pewien gatunek ludzi meco podej­
rzanych. którzy co chwila wyciągaia z kieszeni jakieś 
oświadczenia, uznania, i werdykty sądów  honcrow ych. 
A atm osfera tej galeryi, w rzekom o starej i rodzinnej, 
w rzeczy samej doDrze nie usposabia. Nie brak temu 
Dowiem n o t o r y c z n y c h  f a l s y f i k a l ó w  i to  naj­
nowszej daty.

Do tych liczę pracę w spom nianego „Jo -daensa", 
kilka obrazów  niby to  staroniem ieckich lub starofla- 
mandzkich, a więc nr. 159 /15 , (ale tego obrazu sam p. 
dyr. Czołowski za oryginał nie uważa, i opow iadał mi
0 mm, że go córka p. Jakowicza orzywiozła niedawno 
ojcu w prezencie z zagranicy), dalej nr. 302 /197 , ko ­
bieta z założonemi rękom a, takaż rm oaa kobieta nr. 
183 /104 , takaż z ręką na piersi i z datą „A 1 5 7 7 “ 
nr. 163 /105  i cnyba także „ Dorb u s“ 203 /103 .

Bardzo się ucieszyłem wiadom ością, że prezy- 
dyum miasta chce dla oceny galeryi (prosiłbym  także
1 dla oceny z b i o r ó w  p r z e m y s ł u  a r t y s t y ­
c z n e g o )  pow ołać zagranicznych i bezstronnych znaw ­
ców. Mam nadzieję, że to  nie oędą płatni eksperci 
handlowi, lecz ludzie z wiedzą uniw ersytecką. Wybitni 
znawcy sztuki z uniwersytetu wiedeńskiego przyjeżdżają 
często do nas jaku delegaci komisyi centralnej i z pe­
wnością nie odm ów ią proście prezydyum m iasta dania 
urzędową drogą bezstronnej oceny i potrzebnych 
wyjaśnień o całej galeryi, nie wyłączając „R afaela", 
Niewątpliwie nie om ieszka prezydyum wynik tego „pa- 
re re" ogłosić, także pod w zg’ędem oceny w artości pie­
niężnej. Kilkanaście dobrych lub średnio debrycn o b ra ­
zów, to wszystko, reszta nic zasługuje na wystawienie. 
Zal serce ściska, gdy się myśli, że za połowę tej sumy 
m ogłoby m iasto byro kupić —  Bitwę Grunwaldzką 1

\  co do t e g o  „ R a f a e l a " ,  to  lwiemu grodo­
wi, zaamem mojem, nic chyoa nie pozostanie, iak za­
pomnieć o  nim i pożegnać go na zawsze słcw am i Cor- 
n e ille a :

„Rentre dans le neant, dont je te fis so rtir" .
Lwów, 17 sierpnia 1907.

________________ JAN BOŁOZ ANTONIEWICZ.

Specyalne oferty d la  Za- S T A tfS T A B B B Y  S K Ł A D  P A S B i ł l A M S S Y A Ł O W  
/ rząd ów  dóbr, gorzelń , fg 

mleczarń i fa b r y k  
odwrotnie  poleca

O.T. W JNCKLERA SYNA
WK ŁW tw aE, KYKJKSi
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Koiigrus uciśiiinisjch usrodasoil
Podczas obecnej konferencyi haskiej odbył siq 

międzynarodowy kongres uciśnionych narodow ości. Mia 
ło to  być coś w rodzaju głosu cywilizacyi wobec głosu 
rządów , uzupełnieniem pokojow ej konferencyi i p ro te­
stem przeciw obłudzie państw , które w tej konferencyi 
biorą udział, uciskając u siebie inne narodowości. 
W rzeczywistości, w praktyce, kongres ten był czem 
innem, a  do tego jeszcze na końcu artykułu pow ró­
cimy

N a prezydenta kongresu zaproszono słynnego po- 
w isściopisarza francuskiego A natola F rance’a, ten jednak 
odpowiedział, że ważne przeszkody nie pozwalają mu 
przybyć

N atom iast przybył z Francyi p. M arcel le Roy- 
Dupre z ko m ite tj ochrony krajowców w koloniach Fran­
cuskich, z Anglii byli obecni członkowie kom itetu bał­
kańskiego, angielskiego Związku przyjaciół rosyjskiej 
wolności, kom itetu pom ocy dla G eorgijczyków, stow a­
rzyszenia opieki nad krajowcam i, Tow arzystw a reform 
w K ongo, Pozytyw istów  i Tow arzystw a przyjaciół O r­
mian. N aturalnie stawili się na kongres Irlandczycy, 
z indyj angielskich przybyli Parm ershw ar Cal i Dhi- 
nnda  C har era G hose, z Egiptu Hafiz Awad Effendi.

P o  trzydniowych obradach, które były bardzo zaj­
mujące, zapadły mniej zajmujące i irocnę zbyt teoi ety­
czne następujące rezolućye:

„1 ) P raw a podbitych ras i narodow ości w czasie 
wojny domowej, pow stania lub innych zaburzeń, powin­
ny być zupełnie identyczne z prawam i stron woimących 
i wojujących ludności, jak je ustanow iono na konferen­
c j i  haskiej z r. 1899 ze względu na przepisy i zwy­
czaje prowadzenia wojny lądowej W razie sporu po ­
między jednem z m ocarstw  podpisanych na akcie kon­
ferencyi haskiej, a państwem , k tóre konwencyi nie pod­
pisało, bez względu czy to  jest państw o cywilizowane, 
czy nie, może państw o trzecie, nie biorące udziału 
w sporze, zaproponow ać rozstrzygnięcie sprawy w dro 
dze sądu rozjem czego, bez ściągania zarzutu żadnej 
ze stron interesow anych, że popełniło ak t względem 
niej wrogi.

2) W okolicacn, nad którem i wym agana jest kon­
trola pierw otnego posiadania ze strony jednego z m o­
carstw , należących do konferencyi naskiej, mają obowią- 
zyw ać następuiące zasady :

a) N iedopuszczalne jest przym usowe przyw łaszcze­
nie sobie przez przybyszów do jakiegoś kraju czyto sa­
mego kraju, czy jego produktów , a przy wszelkim przy­
jacielskim podziale kraju pomiędzy obiem a stronam i, na 
leży pozostaw ić krajowców w trwałem  posiadaniu opfi- 
tych i nadających się do użytku przestrzeni na ich w y­
łączny użytek, z p e ł n ą  s w o b o d ą  z a c h o w a n i a  
i c h  p o l i t y c z n y c h ,  s p o ł e c z n y c h  i r e l i g i j ­
n y c h  u r z ą d z e ń  r o d z i m y c h ,  jedynie pod za- 
zastrzeżeniem dotrzym ania zobow iązań, przyiętych d‘>  
browolnie i na Korzyść stron obu.

,,b) Jeżeli przy osiedlaniu się przybyszów, żądają 
oni w koloniach obecności i pom ocy krajowców, t o 
k r a j o w c y  p o w i n n i  m i e ć  t e  s a m e  p r a w a  i 
p r z y w i l e j e ,  c o  p r z y s z l i  k o l o n i ś c i .

,,c) N iem a być dopuszczalne żadne niewolnictwo i 
żadna roboty przymusowe jakiegokolwiek rodzaju i ża- 
d n e  o s z u k a ń c z e  w y p i e r a n i e  k r a j o w c ó w  
z i c h  o j c z y z n y .

„3) Państwo, wykonujące władzę, ma obow iązek

J4
KAZIMIERZ ZDZ1ECHOWSM.

L._ ' ' T
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy,)
I rozłożył na stole w ieczorną gazetę, udając, że 

zabiera się do czytania. N agle zmienił postanowienie, 
dopądził kobietę i z wyszukaną uprzejm ością pocał 
jej futro.

—  Niech pani się olu la! pada śnieg.
Nie patrzała na niego. W yciągnęła rękę po ka­

pelusz.
Z upodobaniem utopił wzrok w jej obfitych, prze­

cudnych włosach, gdy sta ła odw rócona do niego ple­
cami. O garnęła go  nieprzeparta chęc zanurzenia rąk 
po raz ostatni w tych cudnych, miękkich, jedwabnych 
w łosach... O bjął jej głowę, bawił Się włosam i.

Z pog irdą uwolniła się  od tej p ieszczoty.

—  Pan J ic e  kupić mnie czułością —  rzekła cy­
nicznie —  ale ja—

1 nie rtoKOiiczywszy wyszła.

Rzyiniewski wróćił do biurna i pi zeglądał dzien­
niki. P o tem  położył się —  ale me m ógł zasnąć, i wiele 
razy zapalał świecę.

W pokoju był zapach perfum, mocny, nieznośnj ...

N aa ranem  udał się do zamiejskiego lasu i — 
przestrzelił Kanallemu dłoń... N aw et i ta  okoliczność 
nie poprawiła jego humoru.

G i n y  K a m i e ń  -  -  -

uznać pretensye każdej podbitej rasy lub poszczególnego 
narodu, do prowadzenia sam odzielnego swoich spraw 
lokalnych.

,,d) Oupisy tych rezolueyj mają być doręczone 
prezydentowi haskiej konferencyi i głównym reprezen­
tantom  wielkich m ocarstw 1*.

Omawianie, zwłaszcza drugiej z przytoczonych re­
zolueyj dało sposobność reprezentantom  rozm aitych na­
rodow ości do wygłoszenia całej litanii skarg  na ucisk 
przez nie doznawanej. Dziwnym zbiegiem jednak oko­
liczności wszystkie te skargi uderzały w... Anglię i wszy­
stkie b jły  oskarżeniem  jej tylko wedle państw a zabo r­
czego. A więc mówiono o krajowcach w angielskich 
koloniach w Afryce, delegat Cali z Kalkuty twierdził, 
że po 150 latach rządów  angielskich Indye są najuboż­
szym krajem na świecie. Niemniej gwałtownie przem a­
wia! delegat egipski Hafiz Awad Effendi, tw ierdząc, że 
rozwój eKonomiczny Egiptu nie jest zasługą Anglii, i że 
autonom ia kraju istnieje tylko na papierze, w rzeczyw i­
stości zaś angielski konsul generalny w Kairze jest wię­
kszym autokratą, niż car rosyjski.

O w oz ta jednostronność kong.esu i przemówień na 
nim wygłoszonych, staw ia go  w bardzo podejrzanem  
świetle: każe w nim podejrzywać m anewr polityczny,
wymierzony przeciw Anglii, m anewr urządzony, lub in­
spirow any przedewszystkiem  przez... Niem cy.

N iem a wątpliwości, że w zasadzie kongres ten i 
uchw alone na nim rezoiucye są bardzo sym patyczne i 
słuszne, ale sprawiedliwość Dy kazała, aby niemieccy 
inspiratorzy widzieli także belkę we wlasnem oku, sko ­
ro  widzą źdźbło w oku Anglii, ażeby to  sam o. czego 
ząaają od Anglii dla murzynów afrykariski-h, zdecydo­
wali się przyznać u siebie Polakom !

N A  d o b i e :.

P o s e ł  Z a m o r s k i  o  n o w e j  I z b i e .  
„G łos P olsk i", wychodzący w Tarnopolu ogłosił 

rozm ow ę z posłem Zam orskim , którego artykuł „W idmo 
głodu" podajemy dzisiaj na czele numeru.

Zapytany o  wrażenie, jaKie na nim obecna Rada 
Pańsiw a zrobiła, o d rzek ł:

—  Moje osobiste wrażenie, za k tórego  trafność 
nie ręczę, jest, że dzisiejsza Izba wygląda na zgrom a­
dzenie ludowe, które ciągle przypom inać sobie musi, 
iż jest czem ś więcej jeszcze. O statecznie rzecz to  z ro ­
zumiała. Całe szeregi agitatorów  z fachu weszły w cha 
rakterze posłów  do Izby i trudno im tak od razu zm ie­
nić naturę. W esołą też była tania liryka przedm iejska 
w wielu mowach szczególnie galicyjskich dosIów . liryka 
może dobra „na barakach“ , ale w Radzie Państw a co 
najmniej chybiona.

Przywiązywano —  mpv Ił dalej p. Zam orski —  
wielkie nadzieje ao  ludowego parlam entu. Ludzie znuże­
ni dotychczasowym biegiem spraw , spodziewali się, że 
parlam ent ludowy wyniesie na wierzch jakieś ukryte 
talenty, jakicnś mężów stanu, którzy wniosą ożywczy 
dech w duszną atm osierę i jakieś nowe horyzonty wska ■ 
żą. Jak dotąd nadzieje okazały się zwodnetni. izba zy­
skawszy na ilości, nie zyskała na jakości. Pow.ęKSzyła 
się liczba komiwojażerów politycznych, zachwalających 
swój tow ar dla interesu. Ja osobiście mam wrażenie, że 
parlam ent w Wiedniu już się przeżył. Parlam entam i zo­
stają kluby, a Izba jest w pracy pai lam entarnej delega-

X.

H uary tv.amieniecki byt go rąco  zajęty rautem  dla 
przyjezdnego dziennikarza. Rozesłał m nóstwo zaproszeń, 
sKładat osobiście wizyty, obmyślił menu obiadu, wy­
kończył swój m em oryał —  i o 5-ej w oznaczonym  dniu 
stał na progu sali i przyjmował.

K ażdego w chodzącego brał na stronę i, jeśli to  
oył ktoś z kategoryi „nasz człowiek**, mówił mu poufnie:

—  O n (to  jest dziennikarz) jest trochę uprze­
dzony i trochę szowinista, ale ja właśnie podkreślam  
państw owość i pan w prywatnej z nim rozm ow ie...

A jeśli gość należał do  niezupełnie pewnych, to, 
dziękując za przybycie, d o d a w a ł:

—  Ten pan jest najlepszych chęci, dziennik —  
bardzo wpływowy, trzeba ich dobrze usposobić...

W tyćh słowach mniej więcej odezw ał się do P a ­
wła, na którego był zły za oum ówienie pożyczki. Ten 
zaś, ue że od pewnego czasu nabrał pewności siebie, 
wydął wargi i o aparł:

—  A godność n a ro a o w a!
—  Wy zaw sze z godnością narodow ą, jak z mon- 

strancyą...
—  W łaśnie ojciec dobrze przyrównał, G odność 

narodow a, to  taka św iętość —  chciał wykłauać Pawet.
—  Panow ie krzyżują tu  szpady w kwesty i reli­

gijnej —  przerw ał Obroński.
—  I pan —  uprzejmie witał go Kamieniecki —  

dz.ęku;ę, że pan przyszedł. Zależy nam na tern, by naj­
wybitniejsi...

—  D o  których pan pierwszy n.me zalicza. Je ­
stem  w roli widza —  trochę szorstko odpowiedział 
O broński.

Ate Kam. 1 -et. nie dosłncbal i skoczył żywo kn 
drzwiom na przyjęcie dziennmarza.

Był t< wy: oki pan w binoklach z długimi wło-

jra do zaprawiania zasiewów —  —  — 
oleje i smary do maszyn —  pasy skórza: 

poleca po nizkich cenach najstarszy

cyą klubów, pcza pracą zaś terenem własnej reklamy 
dla posłów . Mowy wygłasza się nie dla przekonań u 
kogoś, bo przeważnie nikt ich nie słucha, skoro  każdy 
przychodzi na Izbę ze zdaniem , urooionem  na posie­
dzeniu klubu, tylko dia gazet, dla agitacyi, dla wybór 
ców. Dla mnie jedyną m ową parlam entarną była inowa 
prezydenta m inistrów, k tóra powinna była wywołać ay- 
skusyę polityczną...

—  W takim  razie i mowy posłów z Kola pol­
skiego były zbyteczne...

— P rzep raszam ! P ierw sze mowy członków Koła 
były konieczną odpow iedzią na zaczepki przeciwników 
w tradycyjnej debacie o w yborach galicyjskich. P okaza­
liśmy, że bionić się umiemy, bo zaczepki są bezpod­
staw ne.

—  A mowy podczas prowizoryum  budżetow ego?
—  Te były próbą nawiązania dyskusyl politycznej, 

o raz odparciem  dalszych ataków , których nam w tei 
Izbie bynajmniej nie szczędzono. Ale prócz nawiązków 
dyskusyi politycznej vvszjrstkie inne mowy byłyDy się 
okazały  zbędntm i, gdyby przeciwnicy nie byli rozpoczę­
li niepotrzebnego ataku. My żałować tego czasu nie 
mamy pow odu z naszego stanow iska, bo naprzód roz­
wialiśmy w puch legenaę o galicyjskich okropnościach 
i naszym w nich udziele, pow tóre Skazaliśm y się um iar­
kowanymi tak w szafowaniu czasem jak w argum enta- 
tacyi. Niemniej dla zwolennika parlam entaryzm u były to 
chwile meobiecufące. Puszczono się na nas nie z dobrą 
wiarą, bo  oskarżenia zaczęli ci, k tórzy najwięcej nadu­
żyć popełnili, nie w nadziei naptaw y naszych stosunków, 
bo ta  na oskarżycielach odbiłaby się najgorzej, ale raz 
dlatego, że krzykacze chcieli raz jeszcze na świeżym 
teienie w yrecytow ać dawno wyuczoną Iekcyę, pow tóre, 
aby się zrobić popularnym i w swojej parafii.

W tej politycznej niesumienności jest pierwszy objaw 
zam ierania parlam entaryzm u. Drugi upatruję w kwesty i 
językowej. Argum enty gazet ludowycn, że jest wielu 
posłów , niewładająCych językiem niemieckim a światłych, 
k tórzy m ogliby wiele usług oddać przy debacie, wydają 
mi sie co najmniej... dziwne. P rzekonać m ożna tego, 
kto rozum ie: nie wiem więc jak Polak, Rusin, Czech 
najświatlejszy może N iem ca, W łocha Rumuna przekonać, 
m ów iąc swoim językiem. Tu nie chodzi o  argum ento­
wanie, czy przekonywanie, tylko o  ro, aby m owa pol­
ska, ruska, czeska była drukow ana dla wiadom ości w y ­
borców .

—  A więc pan poseł jest zwolenr ikiem hegemoni; 
języka, niemieckiego.

—  Bynajmniej. P atrzę  na to  z boku i czekam 
co stąd  wyniknie.

Rozbicie centralnego parlam entu rów na się pod­
niesieniu znaczenia Sejmów. Jako autonom ista nie m arr 
przyczyny płakać nad upadkiem  centralnej Rady P ań­
stw a. Poniew aż autonom ia me jest wywalczoną, więc 
nie chcę przyspieszać końca parlam entowi. Zdaje mi się, 
że Koło Dolskie jest tego sam ego zdania, ponieważ 
w kwestyi językowej zajęło stanow isko “ yczeaujące, 
a zastrzegło  sobie tylko, że wszystkie przywileje, jakie 
Czesi zdobędą dla siebie, sam e przez się przy pana ją 
także i Polakom . W olno innym narodom  poczynić te 
sam e zastrzeżenia.

Więc chyba parlam ent nie zapow iada długiego 
życia ?

Parlam ent centralny m oże trw ać bardzo długo 
w swoim dzisiejszym zakresie działania. Centralistyczno. 
b iurokratyczną nawyczKę trudno przełam ać odrazu. 
Sejmy powinny corocznie rozszerzać swój zakres dzit.

sam i i brodą, blady, zgarbiony, niezgrabny, a bardzo 
spokojny i pewny siebie. Szedł przez salę, pełną wy­
kwintnych i możnych panów, trochę jak znudzony dy­
gnitarz, niedbale w itał się, niedbale odpow iadał. O to ­
czyli go zaraz Kotem, cieKawem i uprzejmem . S tał i 
m ó w ł od nicćhcenia, chucnając na swoje binokle i prze 
cierająć szkła.

Obrońsk'' nie kwapił się do  niego.
— Jakaś kanalia żie wychowana, a my tu pre­

zentujemy mu broń... Wyjedzie stąd z przewróconą 
głow ą...

—  J a  w łaśnie przed chwilą mówiłem o godności 
narodowej —  podchwycił Paweł.

O broński dotknął zlekka ziewających ust.
—  G odność jak godność, ale rozum ...
—  Może pan zabierze głos i o tw orzy im oćzy-
O broński zm ierzył Pawła zimnem , zdziwionem

spojrzeniem .
—  Proszę pana, przyszedłem tu, jako gość na 

zebrauie prywatne i chyba nie po to, żeby robić skan­
dal. Zostawiam  panu tę  rolę.

—  A odw aga z a sa d !... —  zanerzył się Paweł.
—  Różnimy się bardzo z panem —  postawił 

kropkę, znudzony tą  rozm ow ą O broński.
I po chwili dodał, patrząc Pawłowi w oczy :
— Spotkałem przed godziną żonę pana u Z a­

m orskich...
Tego jednak nie zadrasnął już dziś zatruty grot.
—  żona się baw i, ja poiitykuję —  odparł 

obojętnie, szukając wzrorciem na sali bohatera dnia.
1 poszedł zm ieszać się z tłum em, który słuchał 

uważnie.
(C. d. n.)

S kład  farb  i m ateryałów

0. 1. WiNCKLFRA S y n a
L W Ó W , R T łT S S  2E. 8881
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łania, wykorzystując błędy parlam entu. Czy to  się sta 
n it, truono przepowiadać. Gdyby się to  nie stało, grozi 
nam rzecz zła, bo m askow any abso lu tyzm : rząd  może 
nad rozbitym parlam entem  osiągnąć taką przewagą, że 
obrady Izby m ogą zejść do charakteru kosztow ne, ko- 
medyi, a ministrowie robić będą co im się podoba.

—  A dzisiejsza Izba?
—  Nie wiem. D otychczas nie wyjaśniło się nic. 

Żaden klub nie ogłosił program u swoich prac, to  też 
i żadna w iększość do pracy me w ytw orzyła się jeszcze. 
Koło polskie przez usta G łąbińskiego wypowiedziało 
swoje postulaty, ale nikt an; ch nie zwalczał ani się 
do nich nie przychylił. DysKUsya budżetow a w jesieni 
będzie tym probierzem  zdolności Izby, po którym  będzie 
można rokować dłuższy lub krótszy żyw ot dzisiejszej 
Rady Państw a. ------ -

„G łos Polski" zapow iada dalszy ciąg rozm owy 
z josiem Zam orskim .

W o b r o n i e  p o l i t y k i  k l a s o w e j  l u d o w c ó w  
w y s t ą p i ł  „ K u r y e r  L w o w s k i " .

Nie przeczy on tem u, że polityka stronnictw a te ­
go jest klasow ą, ale... „M asowość nie jest celem, jeno 
m etodą" 1 Nie kijem go, to  p a łk ą?

„Przyjaciel Luau“ głosi, ze chłopi, to  osobny na­
ród. ujarzmiony przez Polskę (artykuły Młynka), w cza- 
sie wyborów stronnictw o ludowe łączy się z Rusinami 
przeciwko Kołu polskiemu, ale to ... tylko „m etoda o r­
ganizacyjna skupiania społecznych sił uciśnionych", a  cel 
jest narodow y.

Ale w tern właśnie rzecz, że w polityce dobre 
zamiary nie wystarczają. T rzeba aobrych czynów.

Kto zam ierza budzić patryctyzm  w ludzie, zohy­
dzając w oczach jego Polskę, kto chce uobywatelić 
lud —  szerząc w mm n.enawiść do reszty  spo łeczeń­
stwa, głosząc hasła stanowej wyłączności, nawołując, by 
chłopi wybierali tylko chłopów, ten mimo najlepszych 
być może chęci, prowadzi napraw dę politykę antyna- 
roaow ą, antyspołeczną.

Nie zmieni faktu tego żadna dyalektyka.
, Naszem zdaniem —  pisze „K uryer" —  życie na­

rodowe na polu gospoaarczem  może się wytworzyć 
dopiero przy zupełnie swobodnem  ujawnieniu się sprze­
czności interesów, lakie dziś waśnią grupy społeczne, 
jaw ność ta  wykaże nam to zło, które musi być usunięte, 
wykaże starcia, przy których c a ł y  n a r ó d ,  jako roz­
jemca stanąć musi w celu uratow ania spokoju i bez­
pieczeństwa krajow ego". I d latego nietylko nie szkodzi 
jakoby organizacya klasow a, lecz „prow adzi do urzeczy­
wistnienia i udoskonalenia politycznego bytu narodu".

Zupełnie identyczne byłoby rozum ow anie: Wsie 
nasze są żie zabudowane, łatw o m oże je pożar spalić. 
Żeby łudzi o tern przekonać, najlepiej nasam przód pod­
palać je, bo pożar „wykaże to  zło, które musi być 
us n ięte".

N iewątpliw ie polityka klasow a ludowców, ów roz­
rost chłopskiej wyłączności stanowej, k tórą apoteozuie 
„K uryer1*, jest dowodem  istnienia głębokich niedoma- 
gań naszego społeczno-politycznego życia.

Usunięcia tych niedom agań żąda opinia narodow a. 
Ale opinia ta narodow a istnieje dzięki temu tylko, że 
nie wszyscy jeszcze uznali za „K uryerem ", iż najko­
rzystniejszą dla narodu jest polityka klasowa. Bo gdy 
naród rozbije się nasainpróJ, jak radzi „K uryer", na 
zwaśnione klasv, to  nie będzie po.em  i tego „całego 
narodu", który ma według recepty „K uryera" stanąć 
jako rozjemca

Gdzież będzie naród, gdy was., społeczna zajdzie 
zbyt daleko?

Z a  r u b r y k ę  ta  B e d a k c y a  u ie  o d p o w ia d a .

F R A H c i i s z K n i a Z E r i t
W ybór i natu r, środek  przeczyszcz. i t. d. D ziała zaw sze skutecz.i łagod

M ecL B r .  B r o n . O w c z a r s k i  S S f p o w
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Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Er. Maksymilian S c l i f f c
8432 na oddziale chorób wenerycznych i skórnych  

  L w ó w , u l .  B r a j e r u w s k a  6 .

i?»r. Ibugm P o ł o i k / y k
o r d y n u je  tc chorobach  p rs9 w le h ly o jt o rg a n izm o w y c h ,  
p rr .em ia n y  m m tery i -przew odu  p o k a rm o w e g o  i  p o ­
k re w n y c h  o d  '4- ó  p r z y  u lic y  Z a c h g r je w ic za  L 5  
obok  p o litech n ik i) . 9018

Prymaryusz dr. Krzyszkowski
ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych od 2—4 
Akadem icka 7 OKI] 1HW. Sclmfijflr® w ch ód  Krzywa 12
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w  KBYN1CY.
otwarty jak dawniej w willach ,,Flory" i „Warszawskiej". 

N ow ość: K ąpiele eiekir., 4-kom orowe i Radium. 8737

B r .  I G M G Y  S e i G K B M B
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie przy ul!cy 

Kopernika 20. — Teł. .007.________ 5938

ZakiaJ dentystyczny  
I > r .  M a r c i n a  I Ł e i e l t e i i s t e i i i a

otwarty od 9—1 i od 3—6 9058
przy ulicy Akademickiej nr. 18, II. piętro

W iadomości bieżące.i.

-5- Pow rót kolonij wakacyjnych chłopców  z Huty 
korostowskiej nastąpi we środę 21 b. m. o gcdz. 3 
min. 50 popołudniu. Rodzice, względnie opiekunowie 
zgłoszą się na dworcu głównym celem odebrania swych 
dzieci.

-7- Biuro pośrednictw a pracy. Tow arzystw o A bsol­
wentów Akademi handlowych założyło bezpłatne biuro 
pośrednictw a pracy, w tern przekonaniu, iż jako ognisko, 
grom adzące rozrzuconych po  całym kraju absolwentów 
Akademii handlowych krajowych i zagranicznych, będzie 
miało zawsze zastęp ludzi, posiadających fachowe stu- 
dya i praktykę, a poszukujących odpow iedniego zajęcia. 
Wiele banków  i dom ów handlowych przyrzekło, jak się 
dowiadujemy, korzystać z usług biura. Listy i zapytania 
należy adresow ać: Tow arzystw o Absolwentów  Akademu 
handlowych, Lwów, ul. Skarbkow ska 3.

-7- T o w arzy stw o  le k a rzy  galicyjskich  w ybrało na 
zjazd psychiatrów  w A m sterdam ie, mający się rozpo­
cząć 2 września b. r. delegatem  swoim dra W ładysła­
wa K ohlbergera, dyrektora krajow ego zakładu dla obłą- 
k inych  w Kulparkowie.

- i -  Z ż y d a  m łodzieży . Polskie Stow. Akad. „O gni­
w o" w Zurychu udziela rodakom  wszelkich iniorm acyj, 
tyczących się studyów  na uniwersytecie i politechnice 
w Zurycnu piśmiennie (za zwrotem marKi), lub po przy- 
oyciu na miejce. A dres: Polnischer Akadem ischer Ve- 
rem „O gniw o“ Zurich, U niversitatsstrasse 11. Podczas 
wakacyj zarząd wakacyjny funkcvonuie bez przerwy.

—5- P re z y d e n t m iasta  p. S tan is ław  C iiichciński po- 
wrócd ubiegłej soboty  z Karlsbadu i obejmuje jutro 
urzędowanie. Pierwszy w iceprezydent dr. Rutowski w y­
jeżdża na dłuższy odpoczynek do Zakopanego.

- t-  W iadom ości osob iste. Redaktor naczelny naszego  
pism a Z. Wasilewski powrócił do Lwowa.

Dnia 24 bm. o g. 6 w. w katedrze w Tarnow ie 
odbędzie się ślub p. W ładysława Edm unda W ierzbickie­
go prof. gimn. z panną M arylą Karoliną Wójcicką.

-v- M iędzynarodow e w yścigi cyk listów  i m o to rz y ­
stó w  oobędą się we Lwowie 7 i 8 września br. Urzą­
dza je na własnym torze Lwow. Klub Cyklistów i Mo- 
toizystów . Biegów będzie 14, w czem 4 m otorow e, a 
nadto  w dwóch na rowerach prowadzić będą m otory. 
Zgłoszenia do 3 września przyjmuje i bliższych infor- 
macyj udziela p. K. Domiczek ui. Śykstuska 23.

-i- Z k ra jo w e g o  Z w iązku  tu ry sty czn eg o . Za inicya 
tyw ą i staraniem  Kraj. Związku turyst. zdecydować 
redakcya angielskiego p.sm a balneologiczno-turystyczne- 
go „The Health Resorts Publ." przystąpić oo wydania 
w języku angielskim przewodnika pc zdrojowiskach i 
miejscach klimatycznych w Galicyi.

Kraj. Związek turyst. rozesłał w tych dniach za­
w iadom ienia o  tern do wszysikich interesowanych celem 
dostarczenia potrzebnych informacyj do tego tak ważne­
go dla kraju wydawnictwa i nie wątpi, że właściciele 
zdrojowisk i inni, skorzystają z tej sposobności dla re ­
klam owania swoich zakładów.

V W tych dniach zwróciła się spółka wydawnicza 
„O rari Guide Annuari" w M edyolanie, do Kraj. Związku 
turyst. o m ateryal do wydać się mającej w języku wło­
skim broszury o Galicyi.

O ceniając ważność tej broszury dla kraiu, zaiął się 
Kraj. ZwiązeK turyst. zebraniem i opracowaniem  mate- 
ryału, który w najbliższych dniach odeśle.

W spomnieć tu naw iasow o w yoada, że do dzieła 
traktującego o galicyjskich zdrojowiskach, które w je ­
sieni br. wyjdzie nakładem m inisterstwa interesow ane 
czynniki, mimo kilkakrotnych urgensów  i usilnych nale­
gań, żądanego m ateryału nie dostarczyły.

Zapraw dę dziwna apatya we własnym interesie.
- t-  Z teatru. Dyrekcya teatru uwiadamia wszystkich 

abonentów  z ubiegłego sezonu, jako też i nowych, m a­
jących cnęć na sezon 1907 /8  abonow ać miejsca w teatrze 
miejskim, ażeby zechcieli zgłosić się w tej spraw ie do 
dyrekcyi tylko do dnia 29 sierpnia r. b., gdyż później­
sze zgłoszenia nie będą już przy niowane.

- i -  Teatry: Teatr m iejsk i:
W noniedziałek 10 b, m.: „Druciarz", operetka w 3 

aktacu Fr. Lehara z panią Kliszewską i Lelewiczem w głó­
wnych rolach.

We wtorek 20 b. m. I wznowienie): „W esoła wojna", 
operetka w 3 aktach Jana S tra u ssa , z u Iziałeni pp K„- 
sprowiczówej, Kliszewskiej, Miłowskiej, Lelewicza. Miłoszy, 
Sawickiego i innych.

We środę 21 bm. po raz 31: „vVesoła wdówka" z pa- 
nią Schupp.

We czwartek 22 bm. po raz drugi: „Wesoła wojna".
W piątek 23 brr..: „Słodka dziewczyna", operetka w 3 

aktach H. Reinhardta.
W sobotę 24 bm. po raz 32: „W esoła wdówka*1 z p. 

Miłowską.
W 'niedzielę 25 bm. po raz 33: „W esoła wdówka", 

z panią Schupp.
W ponitdziałek 20 bm.: „Boccacio", operetka w 3 

aktach Souppe’ego.
Początek przedstawień o godz. w pół 8 wieczór.

-4- Z  n iedzie li. Z nudów potwornych ro; myślą czło­
wiek, jakiego koloru ma być rozpacz, k tóra go chwy 
ta  w niedzielę rano, kiedy na cytadeli z arm at s trze­
lają, w m jzeum  miejskiem głupstwa, a na uncach bąki. 
K to tego był ciekawą stanął sobie rano pod cytadelą 
i patrzył jak chłop strzelał, a  Pan Bóg kul nie nos*;, 
bo strzelali bez kul. Jeszcze, dzięki Bogu, Zam arstynów 
to nie Casablanca, ale to  nie wyklucza, że tam  sob.e 
szlachetne M aurytany rozbijają łby. Tam  już m ają pe­
wną m etodę w tym obędz ie .

Jak jest strasznie we Lwowie p u s to ; doprawdy, 
że p c  wakącyach jest zawsze więcej pcheł w teatrze, 
niż w mieście ludzi. Chcdzi to  ospale gnuśne, jakby 
każdy był winien „Sokołow i" dziesięć wkładek, taki 
każdy beznadziejnie sm utny, jak nasza opera w przy­
szłym sezonie, taki skwaszony, jak teatr w Krynicy, 
taki rozczochrany i zaniedbany jak polskie tygodniki, 
taki skrzyw.ony jak Kopiec po deszczu, tak; zahukany, 
jak na „Panu T adeuszu", taki sm ętny jak te dwa łabę­
dzie na gmachu Tow. muzycznego, które się męczą ze 
zniesieniem jaja i zaglądają „K uryerow i" w okna.

W ieczorem zaś w niedzielę, nie staje się już „przy 
wiejskim kościele", bo to  już jest nudne, ale się idzie 
na kinem atograf na plac powystawowy. Straszne są rze­
czy na tym kinem atografie J np. obraz p. t. „P aka 
nr. 1 0 2 “. Rzecz się dzieje na Ukrainie. Mąż do p. Ru- 
tow skiego z brody i umysłu, podobny włazi do paki, na 
której piszą „Rafael, uw ażać!" —  i mąż ten jedzie do 
Lwowa. Tutaj znów wojna o tę  pakę, p. Rutowski go­
tują się do boju i znajduje w tym celu zbroję w w o­
dociągach aobrostańskich. Strach !

Inny obraz przedstaw ia muzeum rappcrsw ylskie 
jako skórę na niedźwiedziu, którego Rutowski z Lewa- 
kowskim ciągną za ogon. 1 nic! K atarynka przygrywa 
do tego obrazu a r y ę : „ ra z  dwoje królewskich dzieci, 
kochało się z całych s ił"  ..

0  inny obraz zaczyna się aw antura; k toś z pu­
bliczności robi kiepski dowcip, że obraz p. t. „U kra­
dziony autom obil" jest pędzla Rafaela! Krzyk i hałas
niemożliwy, omal, że nie przyszło do b ó jk i; całe szczę­
ście, że na przedstawieniu jest obecny ktoś z muzeum, 
który po dłuższem badaniu na miejscu, stwierdził, że 
to  humbug dlatego, bo Rafael nie m alował autom obi­
lów. N a sąd ten zgodził się i potw ierdził go p. Na- 
ftuła...

Konia z tram wajem  tem u, kto więcej zobaczy we 
Lwowie w taką głupkow atą niedzielę, która tyle wie co 
ze sobą zrobić, Ile wie teatr, co „robić z tegoroczną 
ooerą, ile Rutowski co zrobić z Rappcrswylem, ile Ray-
chman, co zrobić, aby dostać Filharm onię, ile Breiter,
aoy nie pójść do kryminału. -Ładne czasy ! Miał przy­
jechać do Lwowa cyrk i o to  już cyrk nawet nie przy- 
jedzie. Taki wspaniały cyrk, który ma trzy słonie, je­
dnego Rafaela i s to  koni, Ucząc w to dyrektora i per- 
sonal. Ale ten dyrektor słyszał podobno o artystycznej 
dewizie Lwowa z czasów wystawy Boeckiina. że „Lwów 
dla Lwowa w ystarczy" i dlatego już nie chce przy- 
lechać.

Więc z nudów straszliwych idzie s :ę na „W esoła 
w dów kę", którą przeczyścili benzyną po Krakowie i o d ­
prasow ali; taką zrobiła w Krakowie furorę, że podobno 
jakiś pan Kurciapka przy.echai za nią z K rakow a, bo 
był na niej wprawdzie dw adzieścia dw a razy, ale je ­
szcze dobrze me pojął treści, A k to  nie idzie do teatru, 
ten sobie wymyśla zabaw ę oryginalną i we Lwowie te ­
raz m odną. Siada się pod wodociągiem , puszcza się 
strumień wody i czeka s ię , czeka się, bo w wodociągu 
znaleźli niedawno zbroję, więc może i zwykłemu 
śmiertelnikowi wpadnie do muszli jaka zbroja. D otąd 
znalazł jakiś obyw atel tylko zardzewiały gwóźdź, który 
d latego jest zardzew iały, ponieważ zabił go  sobie w g ło ­
wę jakow yś rajca w dawnych czasach,

1 to jest niedziela?...
Więc chodźmy na plac Powystawowy.
Na placu Powystaw ow ym  bawił się luaek na we 

zwanie Tow arzystw a im. Kilińskiego. Buv.iono s.ę nie 
zoyt wybrednie, ale wesoło. Były niedźwiedzie, krako 
wiacy, cygani, klowni...

Koio karuzelu tańczono, jak na reducie, a piękne 
tancerki budziły zawiść, że w ybrano je z tysięcy. Jakiś 
wielkolud, nadsztukowany rusztow aniem , straszył damy 
co płochliwsze. Żebracy grali, jak zawsze, na kataryn 
kach i skrzypkach...

.W esołą w dów kę" już piłują żebracy na kataryn 
kach. T ea tr nasz —  należy to  stw ierdzić —  czyni nie­
słychane podboje kulturalne... ,

Serce również rosło, gdy przekupnie żydowscy 
krzyczeli doko ła : „W yrób krajowy, wyrób krajow y" 1

— Nareszcie i przem ysł nasz zdobył popularność 1 
T rudno poznać m iasto po wakacyach. Co za w yrób?

—  Confetti! W yrób krajowy! Pięć paczki za dwa 
Diątaczki!

-3- U roczysto ść  u ro d zin  ce sa rz a  odbyła się wczoraj
ze zwykłym program em . Poprzedniego dnia odbył się 
„capstrzyk" wszysikich orkiestr wojskowych. Wczoraj

tEd, s  i j  { ,1“ i 1 i T ry l

uniwersalny środek na Ciężkie trawienie brak apetytu 
obstrukcyą, trwale uziatają. - -  Cena za pudełko a  r t« r

Główna wysyłka: Aptekarz M O L L ,  c. k. nadwor.
dost. Wieueń, I Tuihlauben r . BSła M ili^ H ły .n iH II-d iT CB.-ł.NB

Skła-uy we Lwowie: JA K oB  BE1SER, A. Elirbar, j  We ■' ** rt*W M ir iliiM»i1|ifc&g
w ioski. — Jakób_ Picpes Poraiyf.ski, K. Sklepfftski. apt. ból koi przy wcieraniu przeciw* pouagrze i reumatyzmu* 
En grors- SŁ Markiewicz, M usiafppicz i Janik, O. T Winek- i innych następstwach przeziębienia. — Najlepiej znany śro- 

lera Syn, A. S zk o w o n . 3 4ek’ uniwersalny. Flaszka k o r  i  9 0
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rano rewia wojskowa, następnie o godz. 9 nabożeństw o 
w kościele archikatedrainym , a o godz. 12 reprezentan­
ci wszystkich władz składali życzenia na ręce nami? 
sinika. Pcpoludm u o godz 4 odbył się u nam iestnika 
obiad galowy, w czasie którego arm aty na cytadeli dały 
25 strzałów .

-i- Z pow odu  k o n g re su  am ste rd a m sk ie g o . D onosi­
liśmy już, iż w m iędzynarodowym  kongresie psychiatry­
cznym, neurologicznym i psychologicznym, który się od­
będzie w A m sterdam ie w dniu 2 —  7 września Dr. po 
śród kom itetów  narodow o-państw ow ych figuruje tanże 
osobny kom itet p o l s k i ,  pod przewodnictwem  tutej­
szego profesora psychiatryi dra Henryka H albana. D o­
wiadujemy się jednak, iż Dierwotnie kongres am ster­
damski nie myślał o  przyznaniu nauce polskiej takiej 
odrębnej reprezentacyi, lecz uznawał jedynie państwa, 
a nie narody. D opiero  skutkiem wystąpienia prot. Hen­
ryka h a lb an a , który oświadczył, iż jako profesor pol­
skiej wszechnicy musi się dom agać uznania sam odziel­
ności nauki polskiej w kongresie m iędzynarodowym , ko­
m itet am sterdam ski postąpił tak sprawiedliwie.

Skoro więc imeyatywa, która wyszła z tona na­
szego uniwersytetu, została uwieńczoną pomyślnym skut­
kiem, należałoby się zastanow ić nad tern, jak wogóle 
uczeni polscy m ają się zacnowywać w podobnych wy­
padkach na przyszłość. Powinna zapaść decyzya za­
sadnicza, do któreiby zastojow y wali się uczeni polscy, 
chcący b rać udział w kongresach m iędzynarodowych. 
Brak państw a polskiego nie może —  jaK to  już podnie­
śliśm y—  pociągać za sobą ignorowania odrębności pol­
skiej n a u k i; państw ow a przynależność poszczególnych 
uczonycn polskich do Austryi, Niem iec lub Rosyi, nie 
usprawiedliwia w ystępowania w oddziałach austryackim , 
niemieckim lub rosyjskim . Uczeni polscy powinni na 
każdym kongresie stanow ić grupę osobną, a w razie 
gdyby pewien kongies tego  przyznać nie chciał, raczej 
me brać wcale udziału, niż udziałem swoim zwiększać 
grupy innych narodów . Sądzim y, że uniwersytety i to ­
w arzystwa naukowe polskie zastanow ią się nad tą  sprawą, 
która dla goaności narodowej nie jest bynajmniej o b o ­
jętną ; nie wątpimy, że decyzya, pow zięta przez m iaro­
dajne w tym względzie czynniKi, zostanie przyjętą przez 
ogót uczonych poiskich.

-t- P rz e s ile n ie  naftow e. W czoraj była u p nam iest­
nika deputacya przemysłowców naftowi ch. złożona z pp. 
dr. W olskiego, dr. Bartoszewicza i p. M achera, prosząc go 
o pomoc w razie gdyby dalsze dow iercające się szyby 
w Tustanowicach dały takie wyDuch ropy, że grozitony 
to  niebezpieczeństwem  zalewu. N am iestnik przyrzekł 
odnieść się w tej spraw ie do kom endy korpuśnej.

W ostatnich dmach produkeya szybu Wilno spadła 
do 64 cystern dziennie. P rócz tego dokopano na Tu- 
stanowicach kilka nowych szybów, których produkeya 
dzienna wynosi razem  od 15 do  25 cystern. Przem y­
słowcy naftowi rob ią wszelkie zabiegi, aby w razie 
większych nowych wybuchów ropy nie stracić jej., Wy­
dają oni w tym  celu okólnik o spcsooie akcyi w taKim 
wypaaku za pom ocą kopania rowówr itp.

-+- S łużba  zdrow ia w e L w ow ie. Według wyszłego 
niedawno zestawienia fizykatu m iejskiego służba zdro­
wia we Lwowie liczy 325 doktorów  medycyny, 8 chi­
rurgów , 39 leKarzy w eterynaryi, 75 m agistrów  farmaćyi, 
316  akuszerek. A ptek jest we Lwowie 17, z tego w 
śródm ieściu 5, w I dzielnicy 3, w II dzielnicy 5, w Ul 
dzielnicy 3, w IV dzielnicy 1. W śród lekarzy jesi 19 
operatorów , 21 akuszerów , 14 okulistów, 19 dentystów , 
ponadto  12 chirurgów, 2 są dentystam i.

-t- Zasadnicze o rzeczen ie  Trybunału adm inistra­
cyjnego. Panu Joelowi Kapralikowi we Lwowie wymie­
rzyła A dm .nistracya podatków  we Lwowie, podatek po­
wszechny zarobkow y od interesów  pieniężnych za lata 
1899 do 1905 w kwocie około  3 000  kor.

Przeciw temu wymiarowi wystąpił pan Kapralik 
z rekurstm  na tei podstaw ie, że nie trudni się intere­
sami pieniężnymi w sposób zarobkow y —  lecz tylko 
swoje własne kapitały lokuje na prywatnych pożyczkach 
h!potecznych, a wobec tego nie jest d o w ią z a n y  płacić 
podatku pow szechnego zarobkow ego —  lecz co najwy­
żej rentowy w wysokości 2 proc. od dochodu z tych 
pożyczek obliczony.

Rekursu tego krajow a D yrekcya skarby we Lw o­
wie nie uwzględniła —  a wówczas p. Kapralik za po ­
średnictwem  Tow arzystw a prawnej ochrony podatników 
we Lwowie wniós! przeciw  orzeczeniu Kraj. Dyrekcyi 
skarbu zażalenie do Trybunału adm inistracyjnego w Wie 
dniu, który przychylił się cio zapatryw ania wymienione­
go Tow arzystw a i w orzeczeniu z dnia 16 /31907 , nr. 
2573  cr. 907, wypowiedział tę zasadę praw ną, iż w ła­
dza podatkow a niema praw a wymierzać podatku pow. za­
robkow ego od interesów  pieniężnych temu, Kto wyłą­
cznie wiasne kapitały, choćby w najwyższej kwocie, 
wypożycza na dłuższy okres —  pobierając przytem 
zwyczajny procent — . gdyż jest to  zwykła lokacya ka 
p :tału a nie przedsiębiorstw o zarobkow e

-f- S p ro s to w a n ie  h ak a ty sty czn e j p lo tk i. Podana przez 
dzienniki pruskie w iadom ość, jakoby w Zakopanem  od­
była się konfereneya politycznych kierowników ruchu 
polskiego w trzech zaborach, na której postanow iono 
prowadzić jednolitą politykę we wszystkich trzech par­
lamentach, w ybrano kom itet m iędzy-pariam entarny i po ­
stanowiono zorganizow ać wiece przeciw pruskiem u p ro ­
jektowi wywłaszczenia, dostała się via Berlin (de notre 
correspondant particulier de Berlin —  pisał „Tem ps")

do niektórych dzienników francuskich, została jearmk 
za staraniem b>ura inform acyjnego przy Radzie narodo 
w ej sprostow ana w „Journal des D ćbats z dn. 17 b. m.

-5- S ędziow ie  przyskpglii. W czasie IV kadencyi 
przysięgłych w przyszłym miesiącu fungować m ają jako 
przysięgli główni pp.: D r. Balabari Leon, adw okat;
Bartkowski Ad., sekr, Gal. kasy oszcz.; Bernacki J u l , 
w!, ream.; Biliński Rom., urzędn. asekur.; D r . Brauner 
Józej, ad w o k a t; D r. F ischer Aron, adw okat; Dr. Fle- 
cker Leon, kand. adw.; Gościcki Zygmunt, blacharz; 
Gum owski Józef, inź. Wydz. kraj.; Józefowicz Ludwik 
wł. dobr., Kaliciński S tan., właśc. realn.; Kalinka Adam
b. wł. dóbr; Kirschner Gust., urzęd. banku; Klimke Józ. 
urzęd. Tow. kred. ziem.; Klimowicz Jan, wł. realn.; 
Kotlarz Sebast., wł. realn.; KróliKiewicz Jan, kupiec; 
Królikowski Alojzy, likw. banku; Lówenthal Bened., 
urzędnik banku. Maśkiewicz Michał, rzeźnik; Dr. Men- 
kes Ad., adw okat, Niedzielski S tan., dyr. mleczarni; 
P iątkow ski Paweł, wł. real.; Pietrzkiewicz Kazim., wł. 
realn.; Przybylski Mar., rew ident banku: Reiner Jul.,
st. korespondet banku; Dr. Rodakiewicz Aug., urzędnik 
Tow . gosp., RosteK Ign., wl. mleczarni; Rozdół Stan., 
rym arz; kozum kiewicz Woje., wł, realn.; Smakowski 
W ach, przedsięb. wiertniczy; Sw oboda Józ., ślusarz; 
Tenerowicz Fran., stolarz; Teppa Michał, wł. real.

Jako przysięgli zastępcy pp.: A ltenberg Alfred,
współwł. księgarni; G ąsiorow ski K az:m., dyr, Tow. 
„P etro lea“ ; Janczyszyn Jul., szewc; Leski Zygm., maj. 
kominiarski; Sozański Mich., art-m alarz; Strzelczuk T eo­
dor, wł realn.; Dr. Schor Arnold, kand. adw.; Szpako- 
wicz Tad,, wł. real.; D r. Tucki W łodz., kand. adw.

-ś- S trzelanie prem iow e d. Jana Paw łow skiego od­
było się wczoraj o  godz. 3 popołudniu na Strzelnicy 
miejskiej. D o zapasów  stanęło 16 strzelców, strzałów  
padło 410 . P ierw szą prem ię wziął p. Karol Czudżak, 
który zrobił „gw oździa", drugą p. Władysław  CichulsKi, 
trzecią W ładysław 3ażan l, czw artą Ferdynand G óralski, 
p iątą Jan Dem eter, szóstą Kazimierz Pepiowski, siódm ą 
Ferdynand G uttier, ósm ą Józef Ścibor Rylski, dziew iątą 
Stefan Starzewski, dziesiątą Ludwik M auaszet. O chocza 
zabaw a trw ała aż do zmierzchu, bo do godziny 7 w it- 
czorem.

—i— F ałszyw a w iadom ość. P rzed kilku dniami poda­
ło jedno z pism poDołudniowych wiadom ość, że spadko­
biercy ś, p. Leona Lityńskiego zam ierzają w ydzierżaw ić 
salę Filharmonii niejakiemu M ajblumowi i Hirschowi 
którzy urządzać w niej b ę ią  reduty i t. p. O tóż spad­
kobiercy ś. p. Lityńskiego proszą nas o  zaznaczenie, 
że w iadom ość ta  jest zupełnie niepraw dziw a, a pocho­
dzi chyba stąd, że przed kilku tygodniam i zgłosił się 
u zarządcy m asy konkursow ej dyr. LityńsKiego pewien 
faktor, z propozycyą wydzierżawienia sali pewnemu 
konsoreyum . W obec tego  jednak, że nie podaw ał na­
zwisk członków konsoreyum , ani na cc sala m iała być 
użyta, zarządca m asy konkursowej odrzucił propozycyę.

-h K ró lik a rn ia , położona na gruntach wuleckich i roz- 
wijaiąca się, jak wiadom o, coraz pomyślniej, stała się 
od jaKiegoś czasu jednem z uprzywilejowanych miejsc 
zamiejskich wycieczek lwowian. Ciągną tam  w niedziele i 
św ięta całe procesye ludzi, ażeby wchłaniając w płuca 
świeże pow ietrze, zwiedzić równocześnie zasład  dostar­
czycieli nie drogiego i rzeczywiście sm acznego bardzo 
mięsa króliczego. O bok zakładu jest też ogród, gdzie 
w śród drzew, m ożna odrazu pokosztow ać króliczej pie­
czeni, można tam  także ugasić pragnienie piwem, m io­
dem, padśm ietaniem , m ożna głód zaspokoić chlebem 
z masłem, kiełbasą, kwarglami; aie cóż, kiedy wszyst­
ko to  podaw ane jest tak nieestetycznie, służba jest tak 
niewystarczająca, a przy niektórych stolikach tyle jest 
pokrzyw i wszelakich chwastów , że panow ie przedsię 
biorcy najgłodniejszego m ogą stam tąd wypędzić. Czy 
zarząd królikarni we własnym interesie nie m ógłby się 
postarać, żeby ta jadłodajnia bvła bodaj trochę mniej 
odstrasza jącą?

-i- K to  chce k o ch ać  —  c ie rp ieć  m usi. D ośw iad­
czyła tego na sobie 23-letnia dam a z cwierćświatka 
K atarzyna Moskaluk. Panna K atarzyna ma „narzeczo­
nego", którego bardzo kocha i dzieli się z nim każdym 
centem. Wczoraj w nocy spotkała się z „narzeczonym ", 
który przedewszystkiein, jak zwykle, zażądał pieniędzy. 
Podzieliła się więc z nim wszystkiem co przy sobie 
miała. „N arzeczonem u" było tu  jednak mąlo, i żądał 
aby mu wszystko oddała, a gdy pom na na jutro w zbra­
niała się uczynić zadość temu żądaniu, „narzeczony" 
ob.ł ją i rzucił ją na ziemię. Upadając, uderzyła głową 
o krawężnik, rozbijając ją sobie tak fatalnie, że opa­
trzyć ją musiała stacya ratunkowa.

- h  Ulica R am zesa. D laczego ulica św . Antoniego 
nie ma się nazywać bai dziej po egipsku, niewiadomo. 
Tam  wszystkie latarnie pozdechały. Po co m agistrat 
karze taką poi żądną ulicę, jak Pan Bóg Egipt karał. 
Czyż my syonistów  nie chcemy w ypuścić? Ależ niech 
idą łapać przepiórki. Zdaje się tedy, że m agistrat czym 
to  z innych w zględów ; powiedzieli tam  sobie, że jeśli 
w Tustanowicach bucha 120 w agonów  nafty dziennie, to  
trochę św iatła... z tej nafty powinno padać także i na 
ulicę św. Antoniego, wysoko położoną. Inni mówią, że 
na ulicę tę będzie zwołana kom isya do skonstatow ania, 
czy Rafaela m alował Rafael, czy Dornhelm, więc le­
piej, żeby było ciemno. N a ki epski zaś dowcip wygląda 
tłumaczenie, że św. Antoni jest patronem  zgubionych 
rzeczy, więc jeśli się co zgub’ na jego ulicy, to  się 
znajdzie mimo tego, więc rtie trzepa św iatła. Ale św.

Antoni nie jest dentystą i nie wprawi zębów, które o 
bie ludzie wybijają na słupach latarnianych.

-T- Zabaw ni się  za rogatką żółkiewską Tom asz Ma- 
ryan Korol 24 letni jubiler ze swym przyjacielem m ura­
rzem Świtlikiem. Razem z za rogatki wracati przyjacie­
le do domu w najprzykładniejszej zgodzie. Tak zaszli 
na ul. Zborow ską. Tu też przed pożegnaniem  wszczęli 
jednak sprzeczkę z której Korol wyszedł z 4 poważne- 
mi ranami zadanemi mu przez nieznoszącego opozycyi 
przyjaciela..

- t-  M iłn s to su n k i. 23-letni czeladnik stolarski Em ł 
Wlach był wczoraj ze swoją narzeczoną na festynie na 
piacu powystawowym, O koło  godziny pół do 9 przy­
czepili się do niego trzej młodzieńcy, z tych dwaj w 
m undurkacn girnnazyalnych, chcąc mu „odbić" pannę, 
a w czasie sprzeczki, z tego powodu powstałej, pobili 
go bykowcem, zadając mu ranę na głowie, na spojówce 
i na twarzy.

-s- Ś lizgaw ka szko lna . Dyrekcya szkoły żeńskiej im- 
Sobieskiego, powołując się na uznaną powszechnie opi­
nię, że śiizgaw ka należy do rozrywek dla dzieci wielce 
zdrowych, przedłożyła wniosek urządzenia przy tej szkole 
ślizgawki, albowiem miejsce potrzebne jest tam  do dy- 
SDOzycyi. Wedle obliczenia urzędu budowniczego kosz. 
całego urządzenia wynosiłby bardzo niewiele, bo tylko 
około 500  koron.

N a tej podstaw ie Rada szKolna okręgow a zapro­
ponow ała zapoczątkowanie instytucyi ślizgawki szkolnej 
przy szkole wymienionej. M agistrat zastanaw iał się nad 
tą  spraw ą na osiatniem posiedzeniu, ale nie zgodzi! się 
na takie dorywcze załatwienie sprawy i urządzenie śliz­
gawki przy jednej szkole, lecz uchwalił zażądać od Ra­
dy szkolnej ogólnego wniosku w tej spraw ie, obejm ują­
cego wszystkie szkoły. W szczególności dom aga się 
m agistrat zestawienia kosztu urządzenia, dalej oznaczę 
nia warunków technicznych ślizgawki, wreszcie opinii, 
czy ślizgawka nie będzie wywierata szkodliwego wpły wu 
na budynki szkolne. Na podstaw ie tych dat m agistrat 
sform ułuje swoje propozycyę do Rady miejsKiej, co do 
ślizgawek szkolnych.

-s- K rad zieże  i a re sz to w a n ia . Z ganku realności pod 
1. 3 przy ul. Podw ale, skradła lakaś żebraczka czarną 
chustkę Anny Błoszczyczak. —  Za kradzież pugilaresu 
z torebki p. Bronisławy Bernfeldowei, aresztow ano 10- 
łetniego Chaima Schimla, Przyznał się on, iż w ulicy 
Bóżniczej jaKiś 7-letni cnlopak, z którym  kradli do spó ł­
ki, otw orzył p. B. torebkę, on zaś wyjął z niej pugila­
res, zaw ieraiący 17 kor. 68 hal. Chłopiec ów otrzym ał 
za otw arcie torebki 5 kor. —  O biecujący dwunastoletni 
młodzieniec, Teofil Srokow ski, znany policyii złodziej, 
kręcił się wczoraj po pasażu M ikolasdia, w celu kra­
dzieży. Znający go już dobrze dozorca pasażu, W oj­
ciech Rżąca, chciał go stam tąa w ypędzić ; w tedy mały 
zbrodniarz doDył noża i zranił nim w rękę Pzącę. Ma­
łego ło tra  oddano do aresztów .

-t-  Z gu b io n o . W uiicy Orm iańskiej zgubiła p. K or­
nela Terlecka torebkę aksam itną, zaw ierającą różaniec, 
stanow iący dla niej cenną pam iątką.

Krawiec z W ierzbowca Szulim Heum an, zgubił 
w Rynku swą książkę robotniczą.

- v  Z n alez io n o . Obok koszar Cytadeli złoty kolczyk. 
—  Również koło tych koszar znaleziono w innem miej­
scu tłum ok, zaw ierający bieliznę damsrtą i fartuszek.

Fabryka p . S. Gurgula
ck. m>slawcy dw oru  z Jaroxlmvicz
dostarczyła Szpitalowi dla dzieci im. św. Zofii we Lwowie 

mączkę swojego wyrobu

dla p zedsięwzięcia odpowiednich doświadczeń. — Mączkę tę, o chemicznym skłauzie 
mączek, zawierających mleko, podawałem dzieciom, przebyw ^  ącym w szpitalu Sw, Zofii 
i przekonałem się, że mączką wyrobu fabryki p. Gurgula, chętnie spożywaną przez 
dzieci, uzyskać można zupełnie te same wyniki, jak innymi tego rodzaju przetworami,

ajowy w tych przypadkach, w których

□  P rzem y śl. (Kor. wł.) 1 n w e s t y c y e. O becnie 
m iasto nasze wchoozi szybkim  krokiem w erę wielkich 
inwestycyj. N iektóre już w najbliższym czasie będą zre­
alizowane. Przyczyną tak rycnłego urzeczywistniania jest 
zatw ierdzenie pożyczki dla m iasta przez Wvdział kraio- 
wy w kwocie 1 miliona 105 tysięcy kor. przed dwoma 
dniami. Z tej milionowej sumy wprawdzie 900 tysięcy 
pójdzie na kouwersyę dotychczasowej 5-procentowej 
pożyczki, ale za to  205 tysięcy obrócone zostaną na 
nBjpiiniejsze wydatki, w czem buaowa szkół stoi na 
pierwszym pianie,

D o projektowanych inwestycyj należą:
1) Budowa nowej szkoły w dzielnicy Podzam cze 

kosztem 86 tys:ęcy. Budowa ma się rozpocząć jeszcze 
w tym miesiącu.

2) dobuJow anie 6 sal przy szkole żeńskiej im, 
ces. Franciszka Józefa z a cenę 21 223 k.

3) buaow a bazarów  mieiskich dla kram arzy przy 
ul. jagiellońskiej (za 15.650 k.)

4) budow a stajni dia by i i  a przv rzeźm miejskiej 
(za 18.200 k.)

5) budow a chlodzarni przy rzeźni ( -3 .0 0 0  k.)
6) wreszcie ogrodzenie cm entarza od ul. Dobro- 

milskiei (34 .582 Kor.) w części z tego funduszu w czę­
ści z funuuszów innych.

W ypłata pożyczki nastąpi w 4-proc. obligacyach 
om unalnych Banku krajow ego.

D e n u n c y a n c i .  W pogom za korespondentam i 
„Słow a Polskiego" „tow arzysze" nasi zrobili sensacyjne 
odkrycie i znaleźli wreszcie koresponuenta... na poczcie 
przemyskiej, w osobie tut. urzędnika, p. G.

Ktoś z socyalistów  przemyskich zakpił okrutnie 
i —  jak to pow iaaają —  „wziął icn na bas" pasku­
dnie. Oni dali się się wziąć i strzelili metyiko głupstwo 
kapitalne, ale także popełnili szelm ostwo.

O to  urządzili się w ten sposób, że przez swego 
„redak to ra" a byłego reportera „M onitora", przesiali 
do tegoż pism iala notatkę tej treści. *e urzędni-

J > r .

iaiego też polecam mączkę tę jako wyrób kr 
wskazanym jest podawanie mączek tego rodzą:aju, Lwów 15 kwietnia 1907.

J a n  R a c z y ń s k i  
profesor chorób dzieci 

v Uniwersytecie lwowskim 
i Dyrektor spitala dla dzieci 

im. św Zofii we Lwowie, 
7638
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ka poczt. \v> siali ,.wszechpoIacy“ na korespondenta 
„Storn*1, celem utrącenia dr. Liebermana, etc. Równo­

cześnie przedrukowali skwapliwie w swoim crgan.e 
przemyskim tę denuncyacyę.

Jeżeu się zważy, że tego rodzaju notatka, może 
na Bogu ducha winnego urzędnika sprow adzić docho­
dzenie dyscyplinarne i grubo mu zaszkodzić, to prze­
cież inaczej tego nazwać nie można, jak prostem  dela- 
torstw em  ze strony naszych „tow arzyszy11. Że przem y­
scy socyaliści nie przebierają w środkach, wiedzieliśmy 
już dawno, ale żeby byli d e n u n c y a n l a m i ,  tego nie 
spodziewaliśmy s i ę !

W y c i e c z k a  S o k o ł a  odbyła się w niedzielę, 18 
bm., przy pięknej pogodzie, do Lipowicy. O prócz obfi­
cie zaopatrzonego bufetu, były tance, gry i zabaw y to 
warzyskie, które przeciągnęły sie j do późnego zmierzchu. 
Wycieczka zatem  udała się, a nasze nadobne przemy- 
sianki uoawiły się doskonale. Dr. R.

□  M onasterzyska. (Kor. wł.) ł e s t y n  S o k o ł ó w ,  
lie to trudów , zabiegów i trosk najrozm aitszego rodzaju 
sprawia w małem miasteczku urządzeine jakiejś „osobli­
wości", któraby zabiegającym o miły grosz potrzebny 
dla jakiejś instytLcyi narodowej przysporzyła choć 
skrom nego a nadzwyczajnego, raz do roku, dochodu. 
Czasem się taka antrepreza uda nadspodziewanie, a cza­
sem nadzieje zawiodą mimo spodziewania. Tak się stało 
i u nas. P o  zwalczeniu całego szeregu trudności, przy­
szedł oczekiwany dzień. Goście tak miejscowi jak i są­
siadzi z Buczacza i Tłumacza pospieszyli tłumnie, zaba­
wa ożywiona rozpoczęła się udatnemi ćwiczeniami gim- 
nastycznemi przy towarzyszeniu muzyki m iejscowego 
stowarzyszenia „Rodzina" —  gdy zazdrosne niebo o tę 
uciechę ludzką przerwało ją w brutalny sposób. Szalo­
na burza i deszcz ulewny rozpędziły te rozbawione rze­
sze, przyprawiając je o dość dotkliwe straty . Tym spo­
sobem i ucozucnny nasz „Sokółż* zam iast SDodziewa- 
nych zysków, poniesie pewne straty.

rjjj: Na g ro b ie  K rasińsk iego . A rtysta rzeźbiarz S ta ­
nisław Roman Lewandowski bawi obecnie w W arszawie 
dokąd przybył chwilowo, w celu poczynienia studyów 
do saikofagu, który oDecnie rzeźbi do kościoła w O pi­
nogórze, rezydencyi Krasińskich.

Sarkofag ten stanie nad kryptą grobow ą, kryjącą 
zwłok, Zygmunta Krasińskiego, staraniem wnuka autora 
„lrydyona11, ordynata Adama hr. Krasińskiego. Sarkofag 
utrzymany jest w stylu greckim zmodernizowanym. Na 
ułycie, w pozycyi pół siedzącej, spoczywa Zygmunt 
KrasmsKi, zapatrzony w dal. N aokoło piedestału tw orzą 
korowód posiacie z wizyi Zygmunta z „P rzedśw itu11, 
„Irydyona11, „N ieboskiej11 i „P salm ów 11. Sarkofag wy­
konany będzie w m arm urze włoskim kolorowym , i po 
ostatecznem wykończeniu, publiczność warszawska zoba­
czy go wystawiony w W arszawie.

4T H uragan  g rad o w y  nawiedził w piątek ubiegły 
okobce W arszawy, Jeziernę, Konstancin, S Kalino w i w y- 
rządził olbrzymie szkody. Drzewa pojedyncze, ogrody, 
i nawet lasv cale padły ofiarą nawałnicy. G rad, któ- 
ego „ziarna" dochodziły do wagi jednego funta, obry­

wał nietyiko gałęzie, lecz łam ał i ścinał jak siekierą 
młodsze d rewka, szyby i dachy gontowe i cjachówko- 
ve na domach i willach tętników, podziurawione jak 

s t o . W śród letniK Ó w zapanowała panika, wiele osób 
pow racało do W arszawy. Wypadków z ludźmi na 
szczęście nie było, natom iast grad pozabijał wiele pta­
ctwa i poranił krowy i konie na pastwiskach.

0  Spór o  w y n agrodzen ie . Między policyą Kijowa 
a Palerm o wywiązał się konflikt z powodu otrzymani.. 
5 .000  rb. jakie tow arzystw o „Gniewajjf1 wyasygnowało 
za schwytanie zb.egłego kasyera D. RuczyńsKiego. Po- 
licya włoska opiera swe żądanie na tern, że faktycznie 
Raczyńskiego zaaresztow ała ona. PoKcya zaś kijowska 
jest zdania, że pieniądze jej się należą, ponieważ to  ona 
prowadziła wszystkie poszukiwania, wykryta miejsce po­
bytu poszukiwanego zbiega i uaia rozkaz telegraficzny 
aresztow ania go. Spraw ę wykrycia adresu Raczyńskie­
go prowadził urzędnik kijowskiej policyi śledczej, p. My- 
szewski. Pom ogła mu zaś w tern okoliczność następu­
jąca: P. Ruczyński znajdował się w zażyłych stosunkach 
z pewną Kijowianką, zamieszkałą obecnie w Niemczech. 
Nie utrzym ując widocznie żadnej odpowiedzi na sv e 
listy, R. zaryzykow ał zatelegrafow ać do znajow’ych 
w Kijowie z zapytaniem o jej adres. Depesza, podpi­
sana pseudonimem, wpadła w ręce M yszewskiego, który 
dowiedział się w ten sposób o adresie zbiega. Sprawa 
pobrania 5 .000  rb. prowadzona jest za pośrednictwem 
min. spraw zagranicznych.

F rzy  g rach  i zabaw ach , p rzy  u roczystośc iach  
publicznych, narodow ych  i rodzinnych , przy  zak ładach  
i zap isach  — w szęd zie  i zaw sze  pam ięta jm y  o fundu ­
szach T o w arzy stw a  S zko ły  Ludow ej. W kładka wynosi: 
członka założyciela 200 kor., dożywotniego 40 k. je- 
dnorazow'o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kolach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Gszczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

F i l  ASFM i PiPY DMDWEJ
t at SZELIGI ŁYSZKIEWICZA

LWÓW, ul. P an ieucka 2 U

WjtMKga- nl 1>r. »  :w w u to -te ra t »

P o d z i ę k o  w a n f e .
Niezbadanym wyrokiem Boskim dotknię­

ta stra tą  rnęża i Ojca śp. Jana Hankiego, c. k. 
starszego zarządcy poczt i te legr., składam na 
tern miejscu serdeczne nodziękowanie Wnemu 
Panu Janowi Miękusińskiemu, em. starszem u za­
rządcy poczt., k tóry pierwszy radą i pom ocą 
pospieszył stroskanej wdowie i sierotom  i do tej 
pory otacza nas przyjacielską opieką.

T akże W ielebnemu Duchowieństwu kate­
dry tarnowskiej, WW. O O . Bernardynom , W iele­
bnemu ks. Witkowi ze zgrom adzenia O O . Fili­
pinów, a w szczególności W ielebn. ks. Sulmie, 
który raczył poprowadzić kondukt „Bóg zapłać", 

Największem zaś ukojeniem mego ciężkie­
go bolu, była deputacya urzędu pocziowego ze 
Stryja, prow adzona przez W go Pana kontrolora 
S torcha.

Przyjm Wny Panie odem nie i dzieci szcze 
re  , Bóg ząp łać11 z prośbą, by Wny Pan raczył 
uczestnikom deputacyi pou tórzyć jeszcze raz 
„Niech Bóg zapłaci" za pam ięć dochowaną śp. 
mężowi mojemu.

W Tarnowie w sierpniu 1907.

°au !in a  H anków  
9049  z dziećmi i wnuKami.

i
<£Piei w szorzędny w  kraju skład tortep ianów  i pia­

nin prof. F. Neuhausera i Spki (Lwów, ul. Batorego
1. 11) poleca na sezon 1907— 1908 nowy transport 
instrum entów z fabryk Bechsteina, Bósendorfera, Fritza, 
Hólzla i Heitzmana, D „rra, Petrofa, Laubergera, Rósle- 
ra i Koch-Korselta oraz harm onia wyrobu Kotykiewicza 
w- Wiedniu. Fortepiany koncertowe zawsze na składzie. 
Wynajm instrumentów nowych i przegranych. K ierowni­
ctwo fachowe, a warunk. dla kupującycn najdogodniejsze.

8950
j£> C entralnj Bank czeskich  kas oszczędności, filia 

w e Lw ow ie, otw orzył na dniu 16 sierpnia br. lokal 
kasowy i kantor wymiany przy ul. Syustuskiej, róg ul. 
Szajnochy. Patrz inserat.

9025

Ank sta parlamentarna.
Z ak o p a n e , 18 sierpnia.

U stanowiona przez K ało polskie kom isya parla­
mentarna Jo  zbadania stosunków  miejscowych Zakopa­
nego i naocznego poznania poirzeb i braków, mających 
stanowić podstaw ę akcyi ratunkowej dla uzdrowiska na­
szego, zebrała się 'u taj w sobotę dnia 17 bm, W an­
kiecie brali itdźial posłowie : dr. D i e t z i u s, dr. G e r- 
m a n, dr. G o I d, P t a ś, ks. R z e s z ó d k o, Z i e l e -  
n i e w s k i i d r  B e d n a r s k i ,  oprócz tego z a ś : prof. 
dr. Baranowski, prof. dr. Poniklo, m arszałek powiatu 
Lgocki, Alfred Szczepański, kom isarz rządowy M aduro­
wicz, naczelnik gminy Kulig, zastępca Gąsienica, le­
karze miejscowi: ar. Janiszewski, d r Żychoń i wie­
lu innych. Przewodniczącym  w ybrano prof. Baranow ­
skiego.

Na wstępie odczytano protokół komisyi mieisco- 
wej, zwołanej w swoim czasie przez Radę gminną, 
stwierdzający z całą stanowczością, że jeżeli w rozw o­
ju Zakopanego niema nastąpić zastój niepowetowany, 
kw esty! następujące w jak najbliższym czasie muszą 
znaleźć pomyślne rozwiązanie — m ianow icie: Kanaliza- 
cya, drenowanie okolicznych m oczarów, uregulowanie 
potoków i zmiana istniejącycn niewygodnych i niedosta­
tecznych połączeń kolejowych.

Poseł G e r m a n  zaznacza zaraz na wstępie, że 
trudno bardzo, ?bv Kolo polskie mogło się zająć wszy- 
stkiemi tu przedlozonemi żądaniami, bo leżą one w za­
kresie różnych, od siebie niezależnych kom petencyj i 
władz i że należy postulaty, rząaow i przedstaw ić się 
mające, ściśle określić i w przybliżeniu przynajmniej po­
dać wysokość sumy potrzebnej do ich urzeczywistnie- 
nienia.

Przem awiają aalej dr. Janiszewski i m arszałek po­
wiatu Lgock: który prosi posłów  o wyjaśnienie, jakie 
mają być dostarczone Kołu polskiemu daty dla skute­
cznego podjęcia akcyi ratunkowej i jak sobie mniej 
więcej posłowie akcyę tę przedstawiają. Poseł dr. Gold 
nie jest za teni, aby dyskusyę prow adzono na tak sze­
rokiej podstawie wyliczonych tutaj żądań.

Przybrałaby ona rozmiary poprostu bezbrzeżne ze 
szkodą dla spraw  najważniejszych, posiadających dla 
rozwoju uzdrowiska tej miary co Zakopane znaczen.e 
pierwszorzędne. Jako taką uważa spraw ę kanalizacyi i 
ściśle z tern związaną kwestyą wyszukania najskutecz­
niejszej drogi dla uzyskania od rządu potrzebnych na 
ten cel funduszów. Nie sądzi aby rząd kiedykolwiek 
zechciał na cele asanacyjne Zakopanego takie sumy 
asygnować aby myśleć można o przeprowadzeniu tak 
kosztownej i znacznej roboty  jakąby była założona na 
nowoczesnych zasadach kanał.zacya Zakopanego. W hi- 
■storyi czynności parlam entarnej Koła polskiego z osta­
tniego okresu starego  parlamentu istnieje jednak pre­
cedens bardzo pouczający, który powinien służyć jaso

w jaki:n ierunku akcyę u rządu prowadzić 
tu mianowicie na oku subwencyę rządową,

wzkazówka 
należy. Ma
udzieloną stolicy kraju na „uregulow anie Pełtw i", prze­
znaczoną jednakowoż w istocie rzeczy na kanalizacyę 
miasta. Analogia chyba tylko na korzyść Zakopanego 
wypaść może. Potoki zakopiańsKie jak : Bystra, Falu-
szowy i Cicha woda jako potoki górskie rokrocznie 
znaczne wyrządzają szkody, ich uregulowanie uważa za 
rzecz niezbędną —  w danym zaś wypadku nastąpić to  
może tylko przy pomocy całej sieci kanałów  przecina­
jących uzdrow isko i tu oto jest daną droga, k tórą Z a­
kopane najpewniej i najprędzej może przyjść do czę 
ściowej bodaj i dobrej kanalizacyi i tylko pod tym — 
sit venia verbo — pretekstem  można będzie u władz 
centralnych uzyskać fundusze w odpowiedniej dia tego 
celu wysokości. Prosi więc poseł Gold czynniki m iej­
scow e aby zechciały komisyi parlam entarnej dcsta.ezyć 
ścisłych dat co do szkód w ostatnich latach przez wy­
mienione potoKi wyrządzonych.

W myśl wywoaów ara  G olda, prosi przewodni­
czący, aby na razie dyskusyę ograniczyć tylko do kwe- 
styi kanalizacyi. N ad tą  też spraw ą, przez wszystkich 
dalszych mówców za najważniejszą uznaną, rozwinęła 
się bardzo żywa dyskusya, w której brali udział posło­
wie zakopiańscy P t  a ś i ks. R z e s z ó d k o ,  dr.  G  er- 
m a n ,  Z i e l e n i e w s k i ,  dr. Ponikło, Szczepański i 
lekarze drow ie”Janiszewski i Żychoń, który ostatni żąda, 
aby z kwoty 2 milionowej, przeznaczonej przez rząd na 
zwalczanie gruźlicy, użyto pewną część na asanacyę 
kopanego.

Ponieważ poseł G e r m a n  w wywodzie swoim 
żądał, aby sp raw y , drenow ania m oczarów, połączeń ko ­
lejowych itd. oddzielono od spraw  u władz centralnych 
uzyskać się m ających poseł P t a ś  w szerokiem i bar­
dzo rzeczowem przemówieniu stanow czo się oświadcza 
za wygotowaniem i przesłaniem Kołu polskiemu jak naj­
dokładniejszego m emoryału, obejmującego wszystkie po­
trzeby i postulaty Zakopanego, jako uzdrowiska, ze 
szczegóiowem  uzasadnieniem przy pom ocy cyfi i dat 
odpowiednich. W tym też duchu zapadły dalsze uchwa­
ły anidety, a Zarząd gminny i kom isya klimatyczna 
m ają dostarczyć dat, dotyczących rozwoju Zakopanego, 
jego znaczenia pod względem siły podatkowej, wyda­
tków  gminy dla uzdrowiska i wynikających stąd cięża­
rów  gminnych itd.

W końcu poruszono jeszcze projekt kolei na Świni- 
cę. N a wniosek posła Z i e l e n i e w s k i e g o  uchwało 
no projekt ten polecić życzliwości Koła polskiego nie 
tylko ze względów czysto turystycznych, ale też ze 
względu na eksploatacyę cennych bardzo i nieprzebra­
nych na tej górze kam ien.ołom ów granitu.

N a tern zakończono tę tak  ważną dla Z akopane­
go ankiete. W yjątkowe znaczenie Zakocanego dla wszy­
stkich ziem polskich zapew nia mu też owe żywe zair 
teresow anie się niem nietyiko delegowanych tam posłów, 
ale i całego Koła poisKiego, k tórego  Szczytnem zada 
niem bęazie zapewnić uroczemu uzdrowisku w najszer­
szych ramach możliwości wydatną pom oc tak władz rzą- 
dowycn, jak niemniej i krajowych.

tfcADGKdŚCł T M S f i P I O T i
p

f  Dr. Wilhelm Ryba.
P rag a . (1 BK.) 

„Narodm ch L istów ", 
RyDa.

W czoraj wieczór zm arł redaktor 
były poseł do  Rady państw a

MLT frOBiOT
D G  I Z G L A C Y I

f u n d a m e n t ó w

P A P A
D O  K R Y C IA  

D a c h ó w

T 117 A S I ’A L T O W Y  
LiT-Î do konserwacyi dachów

Dr. Ryba był posłem  do Rady państwa w poprze­
dniej kadencyi z kuryj miejskiej w Czechach z okręgu 
T reboń (Wittingau) i t. d. Przy w yborach ostatnich klę­
ska M łodoczechów, a równocześnie i choroba jego sa­
m ego, spowodowały, że nie wszedł ponownie do Izby 
poselskiej. >

Posłow anie jego było wyrazem  dawnej potęgi 
wspomnianego stronnictw a, które było w stanie w ybor­
com  narzucać kandydatów  i posłów, jakich mu było po­
trzeba, a przytem  wyrazem wszechwładzy w tern stron- 
tiictwie jednego dziennika, mianowicie „N arodnich Li- 
stów “. Za rządów  młodoczesKich bow iem  utrw aliła się 
m etoda, że główny wiedeński korespondent tego pism a 
został posłem, a więc Ryba, zostawszy takim głównym 
korespondentem po śmierci D ra Eima, którego był zra­
zu pomocnikiem, musiał też otrzym ać mandal poselski.

Nie oznacza to  jednakże, aby dr. RyDa nie był 
mandatu godzien i jaKoby nie był wybitnym posłem. 
Przeciwnie, był jednym z najwybitniejszych w klubie 
m iodoczeskim, chociaż ani w przybliżeniu nie wywierał 
tego ogrom nego wpływu, co jego poprzeanik na s tan o ­
wisku korespondenta i posła, dr. Lim, który n. p. w wy­
padkach, co przygotow ały przy.ście do  rządów gabinetu 
hr. Badeniego, a  tern samem dalsze tak doniosłe wy­
padki, odegrał rolę wybitną, niemal decydującą. Jednak 
obaj ostatni reprezentanci praskiego dziennika w Radzie 
państwa, chociaż trzymali się różnej metody postępow a­
nia, mieli wspólne, bardzo Doważne pojmowanie po­
dwójnych swych, a można powiedzieć, naamiernych obo­
wiązków, które sprawiły, że jak dr. Firn przed niewielu 
laty, tak obecnie dr. Ryba przedwcześnie schodzi do 
g ro b u !... Cześć jego pam ięci!

do osuszania p ^ y y y

tecM i drzewa

zawiljjOGOiifcl! 
ścian, niKtzy gri/aek 
drzewny w buf-ynka;ii

izolacyjne do 
tu r.dam entów .
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Marokko.
P ary ż . (TBK.) ,,T em ps“ donosi z Casablanki, że 

v  piąTek panow ało tam  wielkie wzburzenie, ponieważ 
spodziew ane się ataku szczepów. W ojska hiszpańskie 
i francuskie przeszukały okolicę, ale nieprzyjaciela nie 
znalazły. G enerał Drude wyiaził życzenie, aby atak 
istotnie nastąpił, gdyż Arabowie mieliby sposobność 
przekonania się o  wyższości sił zbrojnych europej­
skich.

P aryż. (Agencya H aw asa.) Położenie w Fezie po 
mimo tego, że niezmienione, budzi zaniepokoienie. Wię­
ksza część zbiegów w drodze ku Casablance, przypyła 
z T angeru do Fezu.

W iadomości niepokojące, które nadeszły z okolicy 
Charbu, nie potw ierdza,ą się.

Londyn. (TBK.) b iu ro  Reutera donosi, ze sułtan 
na czele wojsk rządow ych uaał s.ę z Fezu do Raoet, 
aby osobiście w ystąpić przeciw  szczepom-

Paryż. (TBK.) Admirał Filibert telegrafuje pod 
datą 17 b m .: P o łoźenie w portach jest spokojne. Wła­
dze w M azagan są przekonane, że me należy obaw iać 
się bezpośredniego napadu. Położenie w Fezie, pom i­
mo pozornego spokoiu, zdaje się być niepokojące

Londyn. (TBK.) Do „S łandarda“ donoszą z Tan- 
geru, że w listach, ncdeszłych tam z Fezu doniesiono, 
iż suhan czuje się bezsilny wobec ewentualnego wy­
buchu rokoszu przeciw cudzoziemcom. Minister spraw  
zagranicznych prosił wskutek tego konsula francuskiego, 
ażeby wszystkim francuskim poddanym  poradził nie po­
kazywać się na ulicach, celem uniKnięcia niepokojów.

Londyn. (TBK.) Do dzienranów telegrafują z T an­
geru, że nadeszły tam wczoraj popołudniu wiadomości 
z Fezu, które m ogą wywrzeć poważny wpływ na Doło­
żenie polityczne. W ubiegłą środę pow ołał nagle sułtan 
do siebie ulemów i szeryfów, oraz najpoważniejsze o so ­
bistości z Fezu i oświadczył im, i ż F r a n c y a  p r z e ­
k r o c z y ł a  w o b e c  M a r o k u  s w ą  k o m -  
p e t e n c j  ę ,  i trzeba przedsięwziąć k rok i,1 aby bronić 
kraju przed napadem  Francuzów. Sułtan wydał nastę­
pnie rozkaz, aby zastępcy każdej klasy notablów  na 
tychmiast orzygotowali się do podróży do Fezu, ażeby 
tam  wnieść zażalenie przeciw postępowaniu Fraticyi. Z a­
chowanie sułtana — jak zauw ażają dziennik. —  stanie 
się tylko w tym razie zrozum iale, jeśłi się przyjmie, że 
postępow ał on pod wpływem chwilowego s trac h u ; wcho­
dzi tu także niewątpliwie w grę intryga pałacowa. Mi­
mo to, skutki m ogą być poważne.

Zjazd polskich leśn ików .
K raków . (Tel. pryw.) N a odbywający się tu Zjazd 

leśników polskich przybyło około 270 uczestników, 
przeważnie * rodzinami. Wczoraj w ieczorem odbyło się 
w sali hotelu Pollera zebranie tow arzyskie, celem wza­
jemnego zapoznania się. Dziś odbędz.e się całodzienna 
wycieczka do Ttzebini celem zwiedzenia rewiru inyśla- 
kowickiego w lasac.i krzeszowickich.

Sanatoryum  w  Zakopanem ,

Z akopane . (Tel. pryw.) Dnia 17 b. m. odbyło
się tu Walne Zgrom adzenie członków sanatoryum  pier­
siowo chorych, zostającego pod kierownictwem p. dr. 
Kazimierza Dłuskiego. O bradom  przewodniczył prof. ar. 
Kostanocki. P o  odczytaniu protokołu komisyi rewizyjnej 
o zamknięciu rachunków za r. 1906 i o budżecie na 
r. 1907, zebrani z zajęciem  wysłuchali spraw ozdania 
dr, Dłuskiego, który podnosił ciągiy rozwój instytucyi 
oraz wskazy ał, jakie wprow adza się stale ulepszenia, 
aby odpowiedzieć nowoczesnym wymaganiom nauki. 
Zgrom adzeni przyjęli z zadowoleniem w iadom ość o s ta ­
le wzrastającej ..czbie osób, szukających w sanatoryum  
pom ocy lekarskiej, co daje nadzieję, iż instytucya ta 
oprze się na trwałych podstawach finansowych. W końcu 
podziękowano państwu Dłuskim za niestrudzoną pracę 
oKoło rozwoiu sanatoryum , a prof. K ostaneckiem u za 
prowadzenie obrad.

K onferencya w Hadze.

H aga, (TBK.) P o  mowie T rya w sprawie ograni­
czenia zbrojeń, k tórą część delegatów  przyjęła oklaska­
mi, pizeuooniczący odczytał oświadczenia północnej 
Ameryki i Hiszpanii, popierające propozycyę angielską, 
postaw ioną przez Trya, a dążącą do urzeczywistnienia 
tych ograniczeń, i m em oryał Argentyny i Chiie z pro- 
pozycyą umowy m iędzypaństwowej co do ograniczenia 
zorojeń

N astępnie Dierwszy delegat francuski Bourgeois 
poparł wniosek T rya w gorącej przem owie, poczem za­
brał głos przewodniczący Neiidow i oświadczył, że 
woiny, jakie się toczyły d o  roku 1899, a więc po 
pierwszej konferencyi pokojowej, jak wojna chińska, 
transvaalska, rosyjsko-japońska i kolonialne, jak również 
trudności dyplom atyczne spow odow ały rząd rosyjski, że 
wykreślił spraw ę ograniczenia zbrojeń z program u dru­
giej konferencyi haskiej, sądząc, że wobec możliwości 
wywołania drażliwych dyskusyj między m ocarstw am i, 
leniej jej nie tykać.

Jednak opinia publiczna przejęła się tą  spraw ą tak 
bardzo, że _ząd angielski mimo w szystko zdołał uzyskać 
dla swej p-opozycyi powszechne uznanie. Chociaż więc 
obecna konferencya podobnie jak poprzednia z r. 1899 
nie jest do tej sprawy przygotow ana, myśli angielskiej 
można tylko jrrzyklasnąć i dlatego mówca wnosi, aby 
wniosek T rya przyjąć przez aklamacyę.

P ie rw s s y  ł w w s k i  Sak ład
r e p a r a c y i ,  p r z e r a b i a n i ,  c z y s z o / p n l a  

i p r a s o w a n i a  w s z g . k i e j  Gd ie z y

Rezolucyę delegata angielskiego przyjęto następnie 
przez aklam acyę, poczem posiedzenie zam knięto.

K ościół w  T om ska.
T om sk. (Teł. pryw.) W sa 'i tutejszego klubu han­

d low ego odbyło się zebranie Polaków , celem porozu­
mienia się i om ówienia spraw y budowy drugiego ko­
ścioła. Tom sk liczy 4000  katolików , posiada zaś ko­
ściół niewielki, m ogący pom ieścić oko ło  400  osób. Na 
budowę nowego kościoła istnieje fundusz 20 .000  rubli 
powstały z zaDisów.

Teatry w arszaw skie.
W arszawa. (T. Dr.) O negdaj otrzym ała kancelarya 

generaia-gubernatota prywatną wiadom ość, że rada mi­
n istrów  w zasadzie uchwaliła oddać teatry  rządów e 
w raz z gm acham i miastu pod warunkiem , że m iasto 
spłaci diugi teatrów , wynoszące przeszło 600  tysięcy 
rubli.

Anarchia.
B iały stok . (Pet. Ag. tel.) Kom endant dworca ko­

lejowego w Białym stoku, pułkownik Schrotier został za­
m ordow any.

Łódź. (Tel. p r ) Onegdaj wieczór na ulicy Połu­
dniowej na agenta policyjnego, Fróm la, napadło kilku 
uzbioionych ludzi, którzy powitali agenta strzałam i 
z browningów. Agent raniony kiiku kularni padl trupem  
na miejscu.

Zbrodniarze zb:eg!i.
W arszaw a . (Teł. pryw.) Onegdaj na lawie oskar­

żonych w arszaw skiego sądu wojennego zasiadło 5 żoł­
nierzy artyieryi, z tych dwaj podoficerowie, dalej dwóch 
poaoricerów  ossowiecidej roty saperów  i dwaj inni sze­
regowcy pod zarzutem utw'orznnia tajnego stow arzysze­
nia wojskowego, m aiącego na celu wywołanie ogólnego 
powstania zbrojnego przeciw' prawowitej władzy. Sąd 
skazał podoficera A bram ona na 8 lat ciężkich robót, 1 
żołnierza roty saperów  również na 8 lat robót, innych 
na zesłanie na osiedlenie.

P e te rsb u rg . (Tel. pryw.) Na mocy najwyższego 
ukazu w prow adzono stan nadzwyczajnej ochrony w po­
wiecie żydryńskim, gubernii kałuskiej.

Urodziny Franciszka Józefa  I.

W iedeń . (TBK.) Z okazyi urodzin cesarza odbyły 
się nabożeństwa uroczyste we wszystkich tutejszych ko­
ściołach. W kościele wotywnym (Votivkirche) odp.aw ił 
mszę św. wikary polny ks. Belopolaczky. Na nabożeń­
stw o Drzybyli: minister woiny, dygnitarze wojskowi i
generalieya. P o  nabożeństw ie odbyło się u' wojskowych 
zaktadach wychowawczych zaprzysiężenie nowowstępu- 
jących wychowańków'.

O  godz. 11 przedpołudniem odbyło się nabożeń­
stw o uroczyste w kościele św. Szczepana, na które 
przybyli ministrowie, dygnitarze i wszyscy urzędnicy.

C  godz. 4 popołudniu odbyło się przyjęcie w pa­
łacu arcybiskupim , na które przybyli: minister spraw  za­
granicznych br. Aehrenthal, dygnitarze, generalieya itd. 
Podczas toastu na cześć cesarza dano 24 strzałów  ar­
matnich.

Ze wszystkich stron całego państw a nadchodzą 
wiadom ości o uroczystych nabożeństwach odpraw ionych 
z okazyi rocznicy urodzin cesarza.

W M arienbadzie król Edward przyjął u siebie 
wyższycn urzędników i oficerów. Podczas przyjęcia 
wzniósł toast na cześć cesarza Franciszka Józefa

W iłheln ishó lie . (TBK.) Cesarz niemiecki i cesa­
rzowa dali przyjęcie z okaz; i rocznicy urodzin cesarza 
Franc.szka józefa , w którem  wzięli udział: am basador
austrd-w ęgieiski w Berlinie p. Szoegyenyi z Marich, 
członkowie am basady austro-węgierskiej, sekretarz stanu 
Tschirsky i in. Cesarz Wilhelm wzniósł toast na cześć 
„swego kochanego przyjaciela i wiernego sprzym ie­
rzonego".

S ofia . (1 BK.) Książę Ferdynand był wraz z syna­
mi na nabożeństwie, urządzonem  z okazyi rocznicy u ro­
dzin cesarza Franciszka Józefa.

K assel. (TBK.) Wczoraj wieczór odbyło się z o" 
kazyi obchodu urodzin cesarza Franciszka Józefa, galo" 
we przedstawienie w teatrze. G rano „W ojnę podczas po" 
koju". Obecni byli casarstw o niemieccy austro-węgier" 
ski am basador i członkowie am basady, oraz ncza pu­
bliczność

_ jazdy  m o n a rsz e .
P aryż . (TBK.) „T em ps“ omawiijąc zjazd w Ischlu 

powiada, że stanowi on punkt historyczny w sprawie 
reform  w M acedonii. P o rta  wobec jednozgodnośei m o­
carstw  euroDejskich przekonała się, że nie może nadal 
zwlekać z reform am i w Macedonii.

Sejm y krajowe.
Berno Mor. (TBK.) W ydział krajowy postanow ił 

z w ó c ić  sie do rządu z prośbą, aby Sejm morawski 
zw ołano we wrześniu.

L izbona. (TBK.) M inister m arynarki dał bankiet 
na cześć oficerów  japońskich. Król przyjął oficerów ja ­
pońskich na audyencyi, a następnie zwiedził japoński 
okręt wojenny. Wieczorem będzie król na Dankiecie, da­
nym na japońskim statku „C zukuba".

Buenos A ires. (Niem. Tow. kablowe). Zginęły tu 
bez śladu tajne dokum enty, dotyczące rekonstrukcyi floty.

Po zamkn eciu numeru.
N osacizna w e  L w o w ie?  Dnia 14 b. m. sprzedał 

niejaki Józef Hónig na rzeź konia p. Baoaczkowi. Po 
zabiciu konia okazało  się, że był on chory na nosa­
ciznę. W szczęto w obec tego dochodzenie, a ponieważ 
Honig odm aw iał wszelkich zeznań, aresztow ano go za 
przekroczenie przepisów  weterynaryjnych i odstaw iono 
do sądu karnego.

-5- M agistrack ie  po rząd k i. Na ulicy Słowackiego, 
obok gmachu dyrekcyi poczt, utknął dzisiaj w południe 
wóz ciężarowy w wyboju pomiędzy szynami tram waju 
elektrycznego. Przeszio pół godziny minęło, zar.im zdo­
łano koło z wyboju wydobyć. Przez cały czas przerw a­
na była komunikacya tram wajow a. Zebrało się więc na 
miejscu „katastrofy" 16 wozów tram wajowych i o&po- 
wiedma ilość gapiów.

m m m m *  m m *  m w m *
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Kantor zamówień: Lwów, pl. Wekslarski 3

—  D ea o iira ty o zn o  -narado \?reg'c
1. Program stronnictwa dem okratyczno narodow ego.

Cena 20 h*al.

2. O reform ie w yborczej przez W . j . —  Cena 40 h
3. S am o d z ie ln o ść  fin an so w a G alicyi przez dra Stani­

sława Gląbinsltiego. Cena 6C hal.

4. Sprawa reform y w yborczej przez dra Stanisława
Głąbińskiego. Sprawozdanie wygłoszone na zg ro ­
madzeniu wyborców we Lwowie 19 stycznia 1906. 
cena 40 hal.

Skład główny: Tow arzystw o W ydawnicze ul. B rajerow - 
ska 3. N abyw ać można również w Administracja „S ło­

wa P olskiego" i we wszystkich księgarniach.

m *

N akładem  T ow arzystw a  W ydaw niczego
wyszły następujące książki

Zygm unta W asilew skiego:
NOW Y KONRAD (Rozbiór „W yzwolenia" WysDiań 

skiego), Lwów 1903, K. 1 '20.
WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902, 

str. 160. K. 1-50.
ŚLADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki do dzie 

jów rom anlvzm u. Lwów 1905, S tr. 300. K. 3 -60.
O D  ROMANTYKÓW  ’ D O  KASPROWICZA. Studya 

i szkice literackie. Lwów 1907, str, 475. K 5 -50

Skład głów ny w  księgarni H. A ltenberga w e L w ow ie

Do nabycia w Aam inistracyi Słowa P olskiego.

D e p e s z e  h a n d lo w e  z 19 bm .
H k e n e n , dnia 19 sierpn.a D ziś o goa i 10 minut 30 

przed południem notowano: Marki niemieckie 1 17 52, Renta 
majowa 95‘JO W^giersKa renta koro.iov a 9115 Akcye kre­
dytowe 624-50. Kredytowe w ęgierskie 724'— , Bank anglo- 
austryacki 296'—, Unionbank 525" -, Bankverein 524 50 
Landerbarik 418’50, Kolej panstwou a ć37-50, Lombardy 149 50 
Elbethal. — , Fabryka oro..i 458'— , — tkeyetyt. — , 
Aipinj 580'50, kima muranyi 52450, P ra sk ie '• uw ajzystw c
ż e la z n e  (ex. kup., Losy tureo 180'— , Ruble 253 —
4-proc. listy zast. Banku 1 ipot. 95'— , 4 i pół proc. listy 
za=t. Banku hipot. 99-55, 4 proc. ga!. poż. kraj. z r. 1893 
94.50, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 95'25, 56 I. zast Tow. 
k.z. 95-30, 5 proc. Renta ros. z u 1906 — —, Akcye Ban­
ku hipot. — ------- .

U sposobienie silne.

LITERATURA I SZTUKA.
^  Z te a tru . „W esoła wdówka*, ma szczęście do 

w ykonaw ców ; zaświadczył to  w całej pełn debiut 
wczorajszy p. Michała L a  y m a n a  w roli dc R os^lona. 
N ie był to  właściwie debiut, gdyż p. Laym an kdku wy­
stępam i na scenie krakowskiej zdobył sobie zachwytów 
pełne uznanie prasy krakowskiej, k tóre okazały się 
najzupełniej słuszne. D ebiutant wczorajszy przećewszyst- 
kiem zdumiał pub liczność; takiego wspaniałego i si1- 
nego tenorow ego głosu nie ma obecnie na lwowskiej 
scenie

W wykonaniu aryi ensem blowyeh górow ał p. Lay­
man nietylko nad wszystkimi, ale i nad orkierstrą, D o­
znał też niezwykle serdecznego przyjęcia, k tóre było 
zarazem  doskonałą dla debiutanta w różbą. Rzecz jest wi­
doczna, ze jestto niebywale piękny m ateryał operowy 
do największych partyi, który przechodzi przez operetkę 
jak prze2 pasaż, przez który przeszli najlepsi nasi śp ie­
wacy. D obry nauczyciel przyśpieszy ten czas, w którym 
wczorajszy... de Rossilon zacznie śpiewać Lohengnnów.

N o w e  d z i e ł o  W y s p i a ń s k i e g o .  Wyspiań­
ski, przebywający obecnie we wsi Węgrzcach, wykoń­
czył właśnie wielki dram at historyczny p. t. „Zygmun:
aCETTSBEKK 1 (SMB? .M W . ga BU— BBMWW , B „

P rzyjm u je po b ard zo  iiizk ich  c e  
n a ch  w ;u d k ą  n szczaną  o d z ież  

c o  gru n tow n ej rep a  a c y l
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August i B aroara". D ram at ten wystawi scena krakow ­
ska w sezonie zimowym, w którym  ukaże się na scenie 
„C yd“ i „P ow rót G dyssa". Sosnowski odtw orzy wielką 
postać Zygm unta Augusta.

O  sam ym  dram acie aonoszą że jestto utwór po­
tężny, którego epizody niektóre są uscenizowaniem zna­
nych obrazów  Sim lera i M atejki; szczególniej poaniosłe 
wrażenie wywoływać ma w nowem dziele W yspiańskie­
go scena ogłoszenia Unii lubelskiej, wzorowana w ukła­
dzie scenicznym na reżyseryi obrazu Mateiki.

Wyspiański nieaawno niebezp.ecznie i omal, że nie 
beznajdziejme chory, czuje się doskonale. N owe, a w spa­
niałe dzieło jest żywym tego a radosnym  dow odem .

p. Mnie: Kapela beja.
Lat temu mniej więcej pięćdziesiąt, na długo przed 

wkroczemem arm ii francuskiej do Krumiru, panował 
■v Tunisie pewien bej. W owym czasie w łaacy tego 

> muzułmańskiego kraju kupowali jeszcze od korsarzy  nie­
wolników europejsKich, chwytanych na okrętach, które 
krążyły po morzu Sródzsemnem Jeden z tych nieszczę­
snych jeńców, przyprow adzony przed oblicze jego be- 
jowskiej mości i wypytywany o swoie talenty, zdradził 
się nieopatrznie, że był dyrektorem  orKiestry.

—  D oskonale się składa —  rzekł bej; —  m a­
rzyłem zawsze o kapeli I

Jeniec drgnął. P róbow ał uniknąć wielkiego niebez­
pieczeństwa, które przewidywał, b rakow ało  instrum en­
tów. A tyle ich trzeba! Zwrócił uwagę na wielki wy­
datek.

—  Mó; m ajątek, —  rzekł bej, —  pozwala mi na 
ten zbytek!

Kazał więc kupić instrum enty.
—  Masz sw o,ą kapelę l —  pow iada dyrektorow i 

orkiestry.
—  A m uzykanci? —  rzecze nieszczęśliwy dy­

rektor.
—  M uzykanci! Dam  ci pięćdziesięciu murzynów.
—  Ale, —  pyta biedny człowiek, — czy ci mu­

rzyni potrafią g rać?
—  T o już tw oja rzecz, —  oświadczy! bej. —  Je­

żeli za miesiąc nie zagrają mi jakiego kawałka, to na 
pal zostaniesz WDity!

Nie wiern czy pojmujecie całą okropność sy- 
tuacyi.

D yrektor orkiesty kazał się ćwiczyć pięćdziesięciu 
muizynom po czternaście goazin dziennie, ażeby mogli 
zagrać uproszczoną fantazyę na nieśmiertelny tem at.

M amo, okręty, co chodzą po wodzie —  czy mają 
nogi ?“

Jego wysiłki były prawie nadarem ne. Ofikleid był 
znośny, flet grał prawie dobrze cztery czy pięć taktów , 
ale skrzypkow ie nie mogli nic więcej Donad jeden ton 
wydobyć ze swoich instrum entów, ODOje zas w yaawaiy 
tylko jak itś  jęk żałośne. Wielki bęben, jedynie okazał 
się na w ysokości swojego zadam a. A term in oznaczony, 
termin fatalny, śm iertelny się zbnzai.

Bej wezwał kapelę.
—  Jesteś go tów ? —  zapytał kaoelm ^trz*
—  W asza w ysokość. —  wybełkotał.
—  A więc, graj!
Pięćdziesięciu murzynów zaczęło stro ić swoje in­

strum enty. W yobraźcie soDie drzwi, które skrzyp:ą, 
psy, które wyją, koty , które miauczą, świnie, które 
kwiczą, konie, które rżą pawie, które w rzeszczą! W re­
szcie. w cnw.li, kiedy ten hałas wyda! mu się przypad­
kiem trochę mniej niezgodnym , muzyk, blady i drżący, 
opuścił swój smyczek.

O rkierstra zaczęła: ,-Mamo, ok rę ty ..."  Było to
podobne do „O krę tów ", do „K róla D agoberta", było
poaobne do wszystkiego, nie było podobne do niczego.
1 kapelm istrz sobie m ów ił:

—  Za dziesięć minut będę na palu. N iem a w ąt­
pliwości, wbiją mnie na pal!

...K oncert zakończyło niespodziewanie so lo  na 
wielkim bębnie. Bej m yślał chwilę i rzekł:

—  T o niezłe... ale wolę pierwszy kaw ałek!
Pierwszy kawałek, to było ow o przeraźliwe stro

jenie instrum entów. Kapelm istrz odetchnął. 1 od tego 
czasu dawał codziennie koncerty. Zestarzał się na dw o­
rze beja Tunisu, bogaty, m ożny, zasypany zaszczytam i.

Zapewniam was, że wielu jest między nami oo- 
dobnych oo beja tm etań sk ieg o ; tylko, nie chcemy się 
do tego przyznać.

Tł. Z. KŁOŚNIK.

Dział eKouomiczny.
a c  Z b io ry  n a  W ęg rzech . U rzędow e spraw ozdanie

podaje, że zDiór pszenicy w r. 1907 wynosi 32 ,2 5 0 .0 0 0  
cetn. m etr. (w r. 1906 w ynosił 53 .730  c. m.), żyta
10 .530 .000  c. m. (r z. 14 ,150 .000), jęczmienia
13 .610 .000  c. m. (1 5 ,1 8 0 .0 0 0  r. z .), a  ow sa 11 ,920 .000
c. m. (1 2 ,730 .000  c. m. w r. 1906).

30  Z b io ry  w  \u s t ry i .  A ustryackie m inisterstw o rol­
nictwa wydało następujące spraw ozdanie o  stanie za­
siewów i zbiorach w Austryi w połowie sie rpn ia: 
Pełna deszczów i c iio d n a  druga połow a lipca powstrzy­
mała znacznie dojrzew anie zbóż.

N atom iast gorąco w pierwszej połow ie bież. m ie­
siąca przyspieszyło proces dojrzew ania i jm ożhw Jo  
sprzęt zboża z pól. Jeżeli pogoda sprzyjać będzie na­

dal żniwom , spodziew ać się m ożna ogólnie zbioru śre ­
dnio dobrego. Ozim iny są ogólnie zadowalające.

P s z e n i c a  o z i m a  ma przeważnie pięKne kło­
sy i w ielkie z ia rn o : zDiór jest przeważnie ukończony i 
szczegó ln ie  jakościow o przedstawia się dobrze. W Ga- 
licyi w schodniej spodziew ają się  40 prc. z hektara.

Zbiór ż y t a  jest już ukończony. Ż yto  pc^iada 
ładny kłos i ziarno dobrze rozwinięte. W ydatek 
ziarna będzie praw dopodobnie średn i; w Gaiicyi wscho­
dniej spodziew ają się 75 prc. z  Hektara.

Zasiewy letnie przedstaw iaią się lepiej niż ozim e. 
Pszenica i żyto są przeważnie dobre. Zbiór j ę c z m i e- 
n i a iest już ukończony i przedstaw ia się ogólnie zado  
w alająco.

N a ukończeniu jest zbiór ow sa, który praw dopo­
dobnie da rezultaty jeszcze lepsze niż jęczmień. K u k u- 
r  u d z a zapow iada się Dardzo dobrze, ziarna posiada 
dobrze wykształcone, to  też zbiór będzie obfity, szcze­
gólniej na glebie wilgotnej.

Gorzei daleko zapow iada się  urodzaj z i e m n i a ­
k ó w ,  k tó re  w wielu oKoiicach, mim o, że nie są do­
statecznie rozw inięte, poczęły gnić. B u r a k i  c u k r o -  
w e rozwijają się dobrze, również i len da, zdaje się. 
aoDre wydatki.

N atom iast odczuw ać się daje brak p a s z y ,  tak 
w Austryi niższej, jak południowych Czecnach, najbar­
dziej jednak w Gaiicyi i na Bukowinie. B ą k i  alpej­
skie są jeszcze dość dobre. W i n n a  l a t o r o ś l  zdro­
w a i ładnie rozwinięta zapow iada nie tyle ilościowo do­
bry  zbiór w Austryi niższej, a głównie w Styryi. Widoki 
na zbiór ow oców  w pierwszej połow ie sierpnia pogor­
szyły się jeszcze bardziej.

oo S tra ty  n iem ieck ich  k ap ita lis tó w  w  galicy jsk im  
p rzem y śle  naftow ym . Jak w iadom o, w galicyjskim 
przemyśle naftowym zaangażow ane są kapitały niemie­
ckie w sumie poważnej, bo przeszło 30 milionów m a­
rek. Skutkiem  gw ałtownego spadku cen za ropę kilka 
tow arzystw  niemieckich, m ających kopalń,e na terenach 
galicyjskich, poniosło dotkliwe straty . D o wyjątków na­
leżą nieliczne tow arzystw a, które jeszcze przed derntą 
cen zamknęły produkcyę. N ajdotkliw sze stia ty  ponoszą 
posiadacze procentów  brutto  i netto  tych kopalń, które 
obecnie znajdują się w stadyum  wielkiej produkcyi. Te 
procentow e udziały niemieckich kopalń znajdują s ię  do  
największej części w posiadaniu niemieckich droonych 
kapitalistów  w całych N iem czech. W niemieckich ko ­
łach handlarzy naftą spodziew ają się, że spadek cen 
ropy galicyjskiej wpłynie pobudzająco na eksport au- 
stryackich rafineryj.

co  B rak  w ag o n ó w  n a  k o le i P ó łn o cn e j. Handlarze 
i producenci zboża skarżą się ogólnie, że kolej Półno­
cna nie dostarcza im wcale lub w niedostatecznej iiości 
w agonów, potrzebnych do eicspedycyi zakupionego zbo­
ża. Wysłali oni do ministra kolei depeszę z żądaniem  
natychm iastow ego zaradzenia braKowi w agonów . W ogól­
ności brak  w agonów na kolei Północnej odczuwać się 
daje coraz dotkliwiej, i jeżeli brakowi tem u nie zaradzi 
się w czasie najkrótszym , może on wywołać pow ażne 
kom plikacye na wszystkich rynkach tow arow ych w Au­
stryi.

oo D ro b n a  w łasn o ść  z iem sk a  —  a chów  bydła . 
W pewnych kołach rolniczych utrzym uje się przekona­
nie, że drobni rolnicy nie m aią korzyści z konw enryi 
w eterynaryjnych, ceł i t. p., albowiem  m ają niewiele 
przychówku.

Cyfry jednak dow odzą czegoś innego. W edle spi­
su bydta z r. 1902 chow ało się w A ustryi 9 ,0 2 5 ,2 0 0  
bydła rogatego , a  4 ,6 8 2 .6 5 4  świń. S tatystyka w ykazu­
je, że największa część zw ierząt obu gatunków przypa­
da na właścicieli gruntu od  2 —-50 ha.

Bardzo jednak ciekawy pod tym  względem zacno- 
dzi objaw  w G a i i c y i .

P odczas gdy n. p. w Czechach i Tyrolu najw ię­
kszy procent zw ierząt p rz jp a d a  rów nom iernie na w ła­
ścicieli od 2 — 50 ha. gruntu, to  w Gaiicyi najwięcej 
zw ierząt posiadają drobni właściciele 2 — 10 hal. Jest 
to  dowód, że w Gaiicyi niema silnego stanu w ło­
ściańskiego.

Galicya produkuje też stosunkow o do swej siły 
agrarnej za m ało bydła rogatego , a przytem  produkcya 
ta  jest ekstenzyw na z powodu nieracyonalnej hodowli. 
N a ogólną cyfrę 2 ,544  791 szt. bydła użytkowego (z te ­
go 2 ,1 7 8 ,5 8 0  bydło rogate) przypadało na Czechy 
511 .313  (z tego 4 2 3 .849  bydło rogate) na Tyrol 97 ,010  
(rogate 80 .782 ), na Uałicyę 918 .959  (z tego  bydło ro ­
gate 860 .682).

Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
kupuje i sprzedaje p ap ie ry  w arto śc io w e  i m o n e ty  po 
4 kursie dziennym, bez doliczenia prowizyi. 8558

B ank  ro ln iczy  w e L w ow ie.
Lwów, dnia 19 sierpnia b. r
Dziś notujemy za 50 b iogram ów  loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
P sz e n ic  ?otowa od 10'50 do 1,1 '5, Zyto gotowe 

9'50do 975. Owies ob-oczny gotowy 9‘bO do 10’— Groch 
do gotowania cd  1L50 do 12'—.

Owies mroczn-) na te rm iu  0.—do ©• - .
Kz^oak 0.— do 0.

Spirytus parita* Tarnopol za 100 litr. gotow y od 5fr75 
do 51*— , Swrytu f aritas Tarnopol na terminy — od 
—' ,  spirytus parita Tarnopol ekskontyngertowamy 30TS 
do 31*—.

^eny spirytusu .ctaioalne.
Targ, bot em te z  obrotów

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Jó z e f  Z iem bińsk i.

T | g n “  L w ow ska fabryka chemiczna J l p j -  '<
=—  „Tlen" = =
W o d a  k o l o ń s k a
F ab ry k a  „T isn “  posiada znakom ity  przepis 
i desty laje wodą kolońska, nie ustępu jącą ory­

ginalnej.
Gdy wieść poszła, że wodę taką, robie w „Tlenie", 
Fabrykanci z Kolonii popadł) w omdlenie 
A gdy własna ich woda me mogła ocucić. 
Kupiono wodę w „Tlenie", by im życie wrócić.

G r o s z  na  S zk o łę  L udow ą od k aż d e ­
go  flak o n u . 2534

B i \ a  r e i i i n s m n i
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie łamania, polecaj 
się uśmierzające nacieranie, od wielu iat ogromnie rozpo-j 
wszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez | 

znakomitości uznane 8552
L in in n u it iin  G an ltlicr iap  oom positaur 

z prawnie zarejestrowana marka ochronną

—  -  -  u
55N i l

chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu. 
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów S koron, r.ie licząc [ 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynny# 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczto­
wa. Do nabycia w każdej większej aptece, względnu 
w aptece chemika Dr. Ju liusza  Frhrrtusa w T arnopo lu . 
We Lwowie do n„aycia w ap tekach  Dewe^hego, H a y a ' 
I...., tyskiego, dr. P iepes-F cr. ty nsl.iegc i Mikoiaschra.

i zboża do siewu
pierwszorzędnych jakości w ładunkach cało- 

wagonowych i drobnych ilościach poleca:

Związek Handlowy Kolek rolniczych
Ł w o w  —  K o p -e r s s i lk a  3 .

Ostateczna oferta wraz z kosztem przewozu 
odwrotną pocztą. 9039

wa«riaffrcM™. diiłMłreaggwaaaiMEb

rządzenia kąpielą
Johna, Klozety, Nasady kominowe 

BI fl chroniące od dymienia p iece* c d 5  k. 
poleca -----------

F. Ksią̂ kiewicz
Lwów, Jagielloń­

ska l ł .
Cenniki na żądanie.

Roboty buaowlane blacharskie wykonywa.n m n u j L ,  ■ - laataasa "■»_użimaa 89558

D o przeprow adzenia m ampulacyi lasow ych —  w  la­
sach położonych  pud Tartarow em  w e w schodniej Ga- 
licyi poszukuje s ię  facn ow ego

Przedsiębiorcy akordowego
z odpow iednim  kapitałem . —  Z głyszenia  pod adresem  
„N erstłsdorfer W agenoau, —  Fabriks Gesellschaft"  

W ieneń I, W ollzeiie 29. 8922

Zarząd dóbr Osisk p. Ośniącim
m a  n a  s p n e u a i  d o  s i e w a  8778

dobrze odczyszczoną c z e rwoną pszenicę 
„Dołkowskiego" 100 kg kor 28, żyto „Pet- 
kus11 100 kg, kor. 24 loco stacya Oświę- 

_ oim, worki w cenie własnej, za pobraniem.
BIBU

P is r ^ s s y  i  n a jw ię k s z y  w  k r a ju

maszyn do szycia i haftu
krawiecuKn i szewskich,- oraz 

wyrobów trykotowych 
A gentam i s ię  n ie posługuje. 
Nauka haftu bezpłatnie. Przyj­
muje również maszyny do szy­
cia wszelkich systemów do na­
prawy — Zamówienia na haźtj 
białe i kolorowe wyitonuje sta­
rannie i szybko po umiarkowa­

nych cenach 2343 
Cenniki opłatnie 1 darm o.

specyalista i mechanik 
L w ów  —  Hotel ZorżaJózef Iwanicki



T E A T R  M I E J S K I  W E  8. W  O  W I E

ood d yrek cyąL u u w ik a  rtelle ia  

W p o n ie d z ia łe k  dnia 19 s ie rp n ia  1907 r.

operetka w 3 aktach Lehara.

Początek o godzinie 7‘30 wieczorem.

C o lo ^ e n m Hermanów. Od lo  do 31 sierpnia. 
3 złote Bacchantki, żyWe stamy 

w bronzie — Trupa Bleckwenn, najznakomitsi cykliści 
świata. — koyai Bfewster, absambl kanadyjski. — Flirt 
na próbę, komedya. — V1T0GRAPH, 10 now ości. — 
W niedzielę i święta 2 przedstawienia o g. 4 i 8. — Bilety 
są wcześniej ao nabycia w biurze dzienników Plohna, Karola 
Ludwika 5. ’ 8469

Kupno i sprzedaż antyków
— ulica W ałowa 11 a —

landel nowo otworzony —  Handel nowo otworzony 1
328 W łaściciel: MARYAN KEMPNER.

w sile wieku, przedsiębiorczy, pogo­
dnego usposoDienia, muzykalny, zua- 

rcy kilka języków, mający liczne znajom ości wśród sfer 
.yższych, posiadający rentę i tylko sezonow e dochody, 

zyjmie chwilowo miejsce towarzysza w podróży. Adres: 
.zu rsten h o f Kraków, poste restante. 9001

Mężczyzna

Ogłoszenie licytacji.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy gmachu 

szkoły wydziałowej żeńskiej w Żywcu rozpisuje Magistrat 
ról. miasta Żywca ponowną licytacyę za pom ocą ofert pi­

semnych, które- do dnia 24 sierpnia 1#07 do godziny 12 w po­
jen ie  do tutejszego Magistratu wnosić należy.

W tej licytacyi mogą brać udział jedynie architekci 
i koncesjonow ani budowniczowie.

Cena kosztorysowa wyż rzeczonej budowy wynosi 
229.350 koron

Wadyum licytacyjne wynosi o prc sumy kosztoryso­
wej, które oierenci razem z uiertą złożyć tutaj winni.

Otwarcie ofert nastąpi w dmu 24 sierpnia 1907 po go­
dzinie 12 w południe.

Bliższe warunki budowy oraz plany i kosztorysy wy­
łożone są do przeglądu w kancelaryi inagistratualiitj w Żywcu.

Ż y w i e c ,  dnia 13 sierpnia 1907 
8937 Burm istrz: D r. K orn .ck i.

C. i k. aostawcy nadwornego

puddr amisoptyczny
przez powagi lekarskie po­
lecany. jest najlepszym  
proszkiem  do zasypyw ania  
dla n iem ow ląt i dzieci. —  
Prawdziwy tylko z macką 
„Opatrzność1*. Cena pudelka 
70 halerzy.

mydłu Siygienicziie
jest najlepszem mydłem do 
mycia dzieci. SDorządzune 
z materyałów najdelikatniej 
szych, odpowiada najwybre­
dniejszym wymogom h /g it  
ny. Cena pudełka 70 nal.

Tysiące podziękowań! Ostrzega się przed naslado 
wnictwim i! — W każdej aptece i drogeryi do nabycia!

Żądać należy wyraźniel 
„HAYA“ pudru antiseptycznego. “§ 2 S  Główny skład 
„HAYA“ mydła hygienicznego. '&JCZ wysyłkowy

S. HAY, ap tekarz  c. i k. dostaw ca nad w.
we Lwowie. 32

HAY A 

HAYA

na składzie od najtańszych do naj­
wykwintniejszych, których wzory 
z cenami wysyła się opłatnie

I WJ

do okien z własnej taoryki: sam o­
czynne, na ściągi patyczkowe i de- 
szczułkow e (żaluzye). — Cenniki 
ilustrowane wysyła się darmo i 
opłatnie. — (P. T. Buduwniczym, 
Przedsiębiorcom, Tapicerom itp., 
znaczny opust).

B Y W A N Y
perskie i fabryczne we wszystkich 
wielkościach i kolorach, firanki 
portyery, makaty gobeliny oraz 

49w  kompletne urządzenia mieszkań,
hoteli, biur itp.

poleca

W .  A d a m s k i
Lw ów , rio te i Ż orża.

7

ł ¥ T  |  ĄT I sto łow e, austryackie, węgierskie, dalma-
l Y  S \  A  tyńskie co dzień św ieże jabłka, gruszki,
f »  X I  różne czekolady i inne delikatesy, Herbata

  w i n i  ■ rosyjska. W inogron św ieży transport.
P ie rw szo rzę d . o w o ca rn ia  k a to lick a  JAN M ARKOW SKI 

ulica RUSKA 1. 2d. 7yóu

rriABL ICF. I NAPISY Z METALU LANE oraz 
mosiężne, grawirowane dla Pp adwokatów, 

lekarzy, Diur i t. p. tablice graniczne dla Wyazia- 
iuw powiatowych i gmin, tablice nagrobkowe, nu- 
niera na domy, oraz oznaki dla straży leśnych i 

polowych wykonywa, najtanic, 6520

mu Zakkd ratowniczy H/IAICBA GuACZRMrjA
L w ów , ul. S y k stu sk a  17.

N ajw iększa w  k ra ju  firm a

P PAWŁOWSKf
—  Kraków, Rynek 18 —

— poleca —  
sw e znakomite, 
przez hafciar 
.de i pracownie 
krawieckie wy­
próbowane ma­
szyny do szy­
cia i do naftu. 

którym żad,,e inne dorównać 
nie mogą. Niezrównane w szy­
ciu i niedoścignione w hafcie. 
Żądajcie cen ukow. — 4921

2‘ r o s z ę  ż ą d a ć !

bezpłatn ie  i franko 
mój b ogato  ilu s trow a­
ny głów ny k a ta lo g  z 
przeszło  3.000 ilu stra - 
cyam i zegarków , to ­
warów zło tych  i s reb r­
nych i in strum en tów  

m uzycznych i Ul.

Pierwsza fabryka zegarków

mm  KONRAD a
c. k. dost. nadw. 

w Briix nr. «84 (Czechy).
Praw dziw y szw ajcarski rem ontO aro- 
wy zegarek  niklowy systern  R oskopf 
k. 5; 3 sztuki k, 14* Prawdziwy zega­
rek  rem en toa row y  srebrny k. 8.40, 
z podwójną k o p ertą  k. 12.Ó0. Niem a 
ryzyka. Z am iany doz w. lub zw ro 

pieniędzy. 5701

Rowery•t'
św iatow ej sław y marki

4H ;*
_ 2 j » s  PR fKUIM

S  T  E Y R
najnowszych m odtli z zna- 
cznemi ulepszeniami poleca 
na spłatę pod dogodnymi wa­

runkami

M .  K O t t E Ł E B
Lwów, G ródecka 10. Tel, 823 
Skład maszyn rolniczych ■ do 
szycia jakoteż wszelkich przy- 
borów Kolarskich. Szkota ja­
zdy na rowerach. Pracownia 

ślusarsko-mechanirzna.
7192

W ó z k i

d l a

t e dzieci.
K osze do podróży  p a ten t 
— Leżaki składano. — 
MEBfc* OGRODOWE 

* powodu wielkich zupu- 
aóti tanio wt/spc.-.edaje

A. S O N I E  W I G  Z,
; Ł  w  d w , B a t o r e g o  I ż .
Ilustrowane cenniki franko.

8280

U la bezsennych

P a n ó w  i  P a ń !
pragnących żyć swobodnie,
bez trudów zajmowania się 
drobnemi szczegółam i życia 

codziennego, — otwiera 
P E N S Y O N A  T 

osoba w yksział ona, wyższej 
inteleligencyi. Pokoje podług 
życzenia, bez mebli lub um e­
blowane z komfortem, usługa 
doborowa, kuchnia wykwintna, 
poa gwarancyą zdrowotna — 
stó ł wspólny lub osobno, sw o­
boda towarzyska zupełna. — 

Pensyonat uędzie otwar­
ty od 1 października br. Z gło­
szenia już teraz pożądane ze  
względu na urządzenie „Wy- 
god a“ Admin. Słowa. 8092

B U R K U T
letnioko wśród dziewiczych 
lasów szpilkowych 1000 m. 
nad powierzchnią morza — 
szczawa burkucka, kąpiele 
w Czeremoszu otwarte do 
końca września. Stacyu V»'o- 
iocH u. Poczta Żabie. .V£S»

Najlepszy teraz
C Z U S !  S a d z o n k i  tru­
sk aw ek  pzesadzane silne, — 
setka 4 korony, zwykłe! siły, 
kor. 3'ó0, odmiany Aprikose 
Belle Alliance, Sieger i inne. 
Drzewka szpilkowe, bardzo 
ładne zdrowe i silne: jodły 
balsamiczne 1 do 2 koron; 
cypryśniki pierzaste zielone  
po 2 kor., z ło te  po kor. 1’50, 
j łotawe po kor. 1, świerki 
amerykańskie kolące, zielone  
po 1 kor., srebrzyste siewki 
po koron 4 do 8, świerki 
białe (i.iebieskaw e) po kor. 1 
do 2. Kosodrzewina po kor. 
1, sosny alpejskie po kor. 2 
Jo 3. — Ży wotnik; zwykre 
(1 1 uya) od 70 hal. do koron 
2‘50 Tsugi kanadyjskie pła­
czące po kor. 1-50 do kor. 3. 
Rozmaite sadzonki roślin zi- 
motrwałych kwiatowych naj­
taniej. — Szkółka JuL Bru- 
nickiego, Podhorce oook  
Stryja. 8720

k * e
p o g ł o s k a ,

jak o b y  p.  E lżb ieta  z Rit- 
chiech  Ja n isze w sk a , żona 
D o k to ra  Tom asza J a n i ­
s z e w s k i e g o ,  zam iesz ­
k a łeg o  w Z ak o p an em , u- 
m arła , je s t zu p e łn ie  k łam li­
w ą, p rzec iw n ie , p. E lżb ie ta  
Ja n isz e w sk a  baw i o o ecn ie  
w Z ak o p an em . 8691

Prześliczna

w G ó rn y ch  W ęg rzech  ze  
s ta ro ży tn y m  za m k ie m  

d o  s p i  z e d a n i a .
W ym agany k ap ita ł 150 

tysięcy z ło tych .

D r. L U B Y ,  — B uda­
p eszt , keviczky-tćr 5.

753fc

Nie zna laz ł
i  n i e  z n a j d z i e  n i k t  

lepszej, rzetelnej okazyi na­
bycia pozostałych jeszcze sy­
pialń, jadalń, różnych wysor- 
towanvcii mebli i garnituiów  
salonowych, które z powodu 
zmiany lokalu po cenach wła­
snych i niżej wysprzedajemy

T ylko  czas k r ó t k i !
Zastrzegamy się wyraźnie, 

że ogłoszen ie to me jcst ża­
dnym wabikiem.

JAN T K A C Z  i SYN
Lwów, Kopernika 18.

8041

Kompletne sypialnie, j mal-
nie, meble sa lonow e w łasne­

go wyroDU poleca
FRANC1S2EK ZE1ZER

fabrysa mebli — sKład Pasaż 
Mikoiascha oboK ov ocarni.

2705

kssijG h m i m
p ro sp e k t ilu s tro w an y  b ez­
p ła tn ie  d o s ta rc za  K SIĘ­
GARNIA PO LSK A  w e 
L w ow ie. 7 0 2 9

i m  z b K E t i
dyrektora Makarewicza, plac 
Dąbrowskiego 5, pośredniczy 
w kupnie, sprzedaży majątków, 
realności, kamienic, placów, 
tudzież w wydzierżawianui 
folwarków. 1742

N IG R E T IN A
d o  f a r b o w a n i a

siw ych  w ło só w
wynalazku

Jan a  I h n a t o w i c z a .
Jest to najlepsza, zupełnie n ie­
szkodliw a farba, którą można 
w przeciągu kilku minut u fart 
bować siw e w łosy na trwały 
piękny kolor ciemny lub czar­
ny 2 flakunini, 2 korony. 
G łówne iklepy .we Lwowie 
przy ul. Svkstuskiej 25 i Het­
mańskiej 6. 8952

Rządowo upoważnio­
ny geom etra cyw ilny  
W ładysław  J e  d y n a -  
k i e w i c z ,  c. i k emeryt, 
podpułkownik i były geom e­
tra wojskowy i tryangulator 
c. i k. w ojskow ego instytutu 
geograficznego — otw orzył 
kancelaryę dla wszystkich ro­
bót w zakres miernictwa w cho­
dzących. — Biuro w uomu 
własnymj Lwów, ulica Krzy­
żow a 1. 52. 9000

H flskuteL nadzwyczajnej oso -  
W  bis.ej przeszkody dalsze­
go admiir trowania, — mam 
ao poddzie: żawienia pod bar­
dzo korzystnymi warunkami 
FoIiVi.. w powiecie tłumac- 
kim (450 morg.j, — ewentu­
alnie poszukuję do tego in­
teresu spólnika administruj 
cego lub administratora zu­
pełnie sam odzielnego z wyż­
szą kaucyą. Reflektować mo­
że tylko chrześcijanin. Z gło­
szenia przyjmuje E. Chmie­
lewski Ostryma, p O leszów  
via Stanisławów. 8965

Jeden O rkiestryon , pianina, 
uprząż dla koni, 30 krzeseł 

ogrodowych, biórko amery­
kańskie, kredens, 2 dywany 
ścienne, kilka firanek koron­
kowych i story aplikacyjne, 
skrzypce, chińskie srebro sto­
łow e, 2 lustra, 2 zegary ścien­
ne, kołyska, kilka ;ap plu­
szowych, wanna, lampa rno- 
.ięlnn  kompletna sypialnia, 
kilka krzeseł — i różne inne 
przedmioty tanio do naoycia 
w tu wo otworzonem  „DO- 
ROTEUM*" Lwów, Sykstuska 
10. Z prowincyą iistow ne po­
rozumienie,

W inogrona sto łow e
najlepsze, wielkie, słoakie, 
Cliasselas, m uskatelskie, Pas- 
satutti, koszyk 5 kl. opłatnie 
kor.‘3 50. Niemiecka korespon- 
dorfcya Aleksander Schwarz, 
Nagykikinda, Węgry. 7466

ogniotrw ałe, orvg 
aiiSilŁil  ̂ J. WERTHEIMEkA  
poleca na dogoaną spłatę ge 
n-ralny zastępca dia GaiLvt 
i Bukowiny M. KORKES we 
Lwowie, uh Gródecka 10, te ­
lefon nr. 829. Skład maszyn 
rolniczych i do szyciu P r ®  
co wilia ślucuiSKO-ineciiai.i
czna. 719

rod ło  ow oców  Brzoskwi­
nie K 4'aO, winogronu i\. 

5 — gruszki, jabłka, śliwki 
osobno lub zm ieszane K. 3'ój, 
melony ananasowe i turke- 
stańskie K 3 — w paczkac 
5 kg. wysyła opłatnie za za ­
liczką Ant. Jos. S tenau i, 

Właściciel winnic 
F c h ó r te m p lo u ?  Wegrv.

‘ 8775

Dk azya! P ozostałe towary 
z dawnego lokalu: kołdry: 

po kor. 4, 7 i 9, wełniane 
■ klotow e po kor. 10, 12 14, 
16, 20 do kor 30; jedwabne 
atłasow e po kor. 22 , 28, 30 
i w tżej. Ogromny wybór ma- 
teryj ncblowych, dywanów, 
chodr ków. portyer, firanek, 
kap na łóżka i tp. — Łóżka 
żelazne od najtańszych. Kom­
pletne syp ia ln ie , 'jadalnie — 
i meble sa lorow e polecają J. 
TOCZYSKI i K. SCHUSTFk  
Lwów, ulica 3 Maja k 5.

8053

Tanio  sp rzedaję  używaną 
jasną i modną sypialnię, 

otomany, sofy, maszyny uo 
szycia, garnitur salonowy, 1 
obrazy, 2 kołyski, 1 wózek  
dzieci"ny, stó ł jadalny, 20 
krzeseł, lustro z konsolą, 
fortepian, skrzypce, 2 łóżka  
m osiężne, — 500 rozmaitych 
książek i inne przedmioty, — 
now o otw orzone „Doroteum** 
ul. Sykstuska 10.

Używ ane n .eb le, fortepiany, 
stoły, obrazy, antyki, — 

książki, ekwipaże — przyjmu­
je do kom isowej sprzedaży 
lub do przemiany na nowe 
przedmioty, albo też do prze­
chowania. Doroteum" ulica 
Sykstuska lo.

Zbieracze antyKów obra­
zów , porcelan, znajdą cie­

kawe przedmioty- które po­
w ierzono ao kom iso wej sprze 
dąży now e otworzonemu  
„Doroieum**, przy ul. Sykstu- 
skiej 10. 804.3

arę koni 160 ctm. w ysoko­
ści, w ojskow o w ysłużo­

nych, pow ozowych sprzeda 
Zarząu dóbr Grodzisko 8963

Bo przechow ania lub kc 
m isow ej sprzedaży pr/vj. 

muje meble, dywany, forte­
piany, kasy, powozy, lustra 
lampy, książki, obrazy, staro­
żytności, antyki i inne przed 
mioty now o otw orzone „Do- 

roteunT, Sykstuska 1(3.
Z prowincyą listowne porożu 

mienia.

eble do przechowania — 
przyjmuje kćuus Rosen- 

niun, Lwów, Hutel Belle Vne,

Zawiadomienie.
M iejski Z ak ład  e lek try czn y  p rzy stę p u je  do  ułożeni?

kao ii w  n as tęp u jący ch  ulicach :
Ulica sw. Antoniego, 3em a Józefa, plac Bema Jozefa, Berka 
Bernsteina, Na Błonie, BoczKOWskiego, Bogusław skiego, Bi ą- 
jerowska Bonifratrów Chorążczyzny, Chrzanowskiej, Czar 
nieckiego, D ąbrowskiego, plac Dąbrowskiego, Dekie r*a, D łu­
gosza i rydrychów, G łowackiego, Głowińskiego, G ołębia  
pl. Gołuchowskich G osiew skiego, Gródecka, Hofmana 0 Kata 
Hausnera, Hofmana boczna, lsakowicza, Jachowicza, Jacwig 
..rói., Janowska, Jozafata, pl. św. Jura, Radecka, k a iec-t  
Kamińskiegu, Kąpielnc, Karpińskiego Kazimierzowska, Kie 
parowska, Kochanowskiego, Kołłątaja, Kopernika, Koralnicka 
Kr. Leszczyńskiego, Kotlarska, Kordeckiego, Krasickich, pG* 
Krakowski, Sienkiewicza, Krótka, Krzyżowa, Kubasiew icza 
Kurkowa, 29 Listopada, Lindego, Łąckiego, Łyczakowska 
Małeckiego, św. Marcina, św. Marka, św.Mikołaja, Miodowa 
Mochnackiego, Ormiańska, Ossolińskich, Pańska, Sw. Pawia 
Pełczyńska, Piekarska, św\ Piotra, Podlewskiego, Podwale 
Polna, Pułaskiego, Reja, Sakramentek, Leuna Sapiehy, IG- 
manowicza, Serbska, Skarbkowska, Skargi, . łoueczria Sto 

wackiego, Śniadeckich 9o3u
Ulica Snopkowska, Sobieskiego, Sokoła, Stryjska, Suoiń 
skiego. Sykstuska, Szeptyckich, Szkarpowa, Szpitalna, Szu 
mlańskich, Szym onow iczów , Teat.alna, Teatyńska, św. Te 
resy, Turecka, Ujejskiego, Unii Lubelskiej, Wagilewiczy 
Weteranów -WiśriTowieckich, Wodna, Wulecka, Zacna jewi 
cza, Zamarstynowska, Zimorowicza. św. Zofii, Żółkiew­

ska, Źródlana, Zyblikiewicza, Zygmuntowska.
In te re so w a n i, k tó rzy  p rag n ę lib y  uzyskać p0i j .  

czen ie  z siecią  pow yższą, w zg lędn ie  re flek tan c i. za­
m ieszk ali p rzy  innych ulicach pow yżej n ie  w ym ienio  
łych. zechcą w p rzec iągu  d n i dziesięciu  zg łosić sw o­

je z a p o trze o o w a n ie , —  a to  w e w łasnym  in te re s ie  
z podan iem  przypuszczalne j ilości lam p, ew entualni*  
m o to r ó w ; u rząd zen ia  bow iem  n iezg ło szo n e , a!b< 
zg łoszone zapóżno , będą  m ogły  uzyskać połączeni* 
ty lko  na k o sz t odbiorców '.

Z pocyodu zasto so w an ia  najnow szych  u rządzeń  
cen a  o św ie tle n ia  e lek try cz n eg o  będzie  znaczn ie  zn i­
żo n ą  i ró w n ać  s ię  będz ie  o św ie tle n iu  naftow em u 

A d re s  dia z g ło s z e ń : B iu ro  budow y M iejskicł
Z ak ład ó w  E lek trycznych  w e  L w ow ie, ulica C hrza 
no w sk ie j I. 9.

K i n  d i s t n  h a ia m y  m i g j s M  Z?»:ia*1św E lsk łr
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W yjaćraąń dotyczących diobnycW .yjjijjzcn, 
udz.eia A<unbii»<xacva .Słowa ' u .s po
otrzymaniu marki pj<_zio*e| na . qjm>w!«I£.
Zg.oszeni* . ydane być m©£ą tylio di ofca- 

zr >=iu lrvita na c a  .
7 ‘‘oszeń reiuzn ei.so' n~ p-rayj.ra  ̂ iśjj.

f*o!Ezai77»  n a s ze  .^ o r e e p o n c c n r k i  in .«frato*r> ;“ ; 
n ato yw n i | i  v e  ł . y s u . J i  b iu ra c h
. . . .  ł k » a  1 t  e tę Ł Ł O re żi t ra ..L frc b . O g ło s z e n ia
UMtMfc nc K ŁBO* —JtW iftSe.’»C.nvCHLl.

beswfeecDai* - ” * " 1  amieaae zotił
J6tetn_ ' raJeje*.

Wychowania i nagfeg
y:zyg*"u'ję, przepytam do 
r  egzaminu prawn -historj ■ 
cznego na październik. Ogło­
szenia pod „Pewność" Biuro
Sokołowskiego. 8901
JJoszukuje się  panny fran- 
I  cuski nie włauającej języ­
kiem polskim ani nitmieckim  
du dwojga dzieci cz tero -i sz e ­
ścioletnich. Z głoszenia pod 
Schermant, Sykstuska 40, m ię­
dzy 3—4 po południu. 8999

gksternista wyższego gimna- 
zyum, rutynowany i su­

mienny nauczyciel, przyjmie 
od 1 września lekcyę na wsi 
lub na prowincyi Łaskawe 
zgłoszenia pou B. P. noste- 
restante Stryi. 8969

5 §Jj dzia łow y nauczyciel w Za 
W  leszczykazh p.zygotowuje 
du egzammu kwalifikacyjnego 
z języka niemieariego w 2—3 
tygodniach. Zgłoszenia Księ­
garnia Koffiera Zaleszczyki.

9011

Filozof III roku filolog, po­
szukuje leKcys od września 

we Lwowie. Łaskawe zgło­
szenia Wieoza" poste rese 
Kossów 9035

eśnik  z egzaminem rządo­
wym i kilkunastoletnią 

praktyką zaw odową, poszuku­
je posady Zgłoszenia- pod 
„BolcchoM iak", Józefów po­
czta Radziechów 8991

Ekonom pod zarządem, — 
w sile wieku, kawaler —  

7. ukończoną szkołą rolniczą 
i Kilkuletnią praktyką w do­
brym gospodarstwie — poszu­
kuje posady Łaskawe zg ło ­
szenia proszę pod ad resem : 
Kulczycki, poste rtstante Lu­
bień. 6994

at notaryalny egza­
minowany poszukuje po­

sady. „Kandydat" biuro Bu h- 
staba we Lwowie. 8976

Psudj zanfiariwrie
R a d io w ie c , pomocnik księ- 
i  garski potrzenny natych 
miast !ub ud 1 września. — 
Zgłoszenia do Administracy 
Słow a P- pod „Fachowiec".

8813

Dwóch uczni, wieku lat 12 
do 14 poszukuje cukiernia 

Horwatha w Samborze. 8891

igoszukuje się nauczycielki 
r  Poiki, — pożądana semi- 
narzystka do udzielania lekcyi 
prywatnie. Dochud zapewnio­
ny |S0 korof miesięcznie. — 
Zgłoszenia z krótkim życiory­
sem Siamsiaw Radelli Żabie.

9048

Posady poszukiwane
K/antorzysta w przemyśle 
A  drzewnym * obeznany
wszechstronnie z proaukcyą 
materyałów tartych biegły w 
prowadzeniu podwójnej tu - 
cnalteryi, poszukuje zajęcia 
w m ie‘scu lub na prowincyi. 
z-głoszenia do Aaimri Słow a  
Polskiego „LT“. 890o

lokaj, zdolny, z dO-
bi 5mi świadectwami po­

szukuje posady. — Zgł. G. C. 
poste restante Przeworsk, 

9051

undant, słuchacz. IV roku 
praw, poszukuje posauy. 

Zgłoszenia: poste restante
.Prawnik* główna poczta.

9066
koron ofiaruję za 

• wyrobienie posady
jako praktykanta w jakimś 
Banku mb nnej rząaowej in- 
stytucyi. Odpowiednie studya 
posiadam. Zgłoszenia pod 
„Praktykant* poste restante 
Lwów, 9u57
A systent farmacyi poszuku- 
ŁI *e posady lub zastępstwa, 
poste restante „Farmaceuta", 
Lwów, główna poczta. 9041

| |j ty n o w a n y  bnchalter, — 
ki pierwsza siła  z 14-letnią 
prak yką 6 lat w dziale naito- 
w yin  większego tow. akcyj le- 
go, poszt kuje posady. Łaska- 
.głoszeniu po i „Energiczny “ 

Admm Słowa Pol. 9043
Ifiecnnik uKonczony Dudowy 
I maszyn z praktyką (gimna- 

zyasta) poszukuje posady ry­
sownika. lub lekcji we Lwo­
wie. Biegły. Skromne wyma­
gania. Adres. ,Leon“Przemyśl, 
Krównicka 57. 9045

ona z pięknem! świadectwa­
mi, Doszukuje posauy do 

dzieci, do zarządu domu, lub 
do towarzystwa i opieki star­
szej pani, przyjmie miejsce 
u wdowca dzietnego. Miko­
łajów nad Dniestrem, Zam- 
bellowa. «973

Sierota inteligentna z kla­
sztoru , umie haftować, 

szyć, postukuje miejsca do 
dzieci. „Sitrota", Auin. „Sło­
wa". 0014

Uczeń z ukończoną VI iuasą 
gi.nnaz. poszukuje miejsca 

w aptece. Zgłoszenia Herman 
Polał, itawc: p Sorocko.

9006

OKtor praw, — obeznany 
z praktyką prowincvonal

W dolłiego buchaltera z pię- 
S i  knein pismem, piszącego  
na maszynie — urzyjmie za­
raz budowniczy Ulani Akade­
micka 4, 8942

Spółka spożywcza Funkcyo- 
naryuszy c, k kolei pań­

stwowych w Jaśle, — poszu­
kuje rutynowanego kierowni­
ka do sam oistnego prowadze­
nia sklepu z z a ł.e s u  korzen­
nego “ osada do objęcia juź 
od 15 sierpnia br. — Kaucya 
1UU0 koron, w papierach war- 
tośriow ych, wymagana. 8só6

Zarząd lasu *  ordynacyi 
Przeworskiej Zmysłówka. 

poczta G rodzisko. — potrze­
buje zaraz adyunkta z prakty­
ką i szkołą leśną. -  Pensya 
840  kor., m ieszkanie i opał.

4890

Pannę z ładnem pismem  
i praktyką oiurow'ą, p o ­

szukuje Specyalny skład Li­
noleum i Cerat. Lwów. 9065

r. Michał Łucki, adwokat 
w Nadwórnie, poszukuje 

rutynowanego koncypienta. 
Warunki korzystne — posada 
zaraz do ODjęcia. Honorarya 
przesyłam._______________ 9054

Potrzeba jest cwoch zaolnych  
pomocnikow od 1 września 

1907. M. F I G I E L ,  fryzyer 
Kraków. 9032

Ad wokat dr. berlstein w De- 
latynie poszukuje rutyno­

wanego koncypienta. 9036

Przyjmiemy korespondentkę
władającą gruntownie ję­

zykiem niemieckim. Z głosze­
nia „Inżynier" Lwów, Podzam ­
cze, poste restante. 9044

dw okat ja b ło ń sk i we Lwo­
wie poszukuje koncypien- 

ta z prawem substytucyi — 
w ładajicego językiem ruskim  

9u28

esmezy egzam inowany —
poszukiwań) do Bieźiizial- 

!.i powiat Jasło. Podania do 
3t. hr. Romera. Wiedeń XIII, 
Hauptstrasse 33. 8966

Wdolny podróżujący z uziału 
Si bławatnego dla prowincyi 
znajdzie zaraz rentowną po 
sauę. Oferty pod L. S. do 
Adin. St owa P."______ 8997

usz przy sądzie obw o­
dowy ni niedaleko Krako­

wa poszukuje zdolnego do 
oiibstytucyi kandydata zaraz. 
Zgłoszenia do \dministracyi 
„Słowa" pod „Substytut".

89Ó8
R zędow o - autoryzowany
U  geom etra, cywilny W Wi­
niarski w Z łoczow ie przyimie 
pomocnika technicznego z pra 
ktyką i pięknem pismem ron- 
dówem na czas dłuższy. Listy 
polecające wymagaue. 8970

łnrtirtjf tpsfmzt
Gruszki s to ło ..e  i or. 4, jabł, 

ka kor. 3 80, pomiuory 
kor. 380, melony kor. 3'8u, 
wysyłam w 5 kl. koszyitach  
franco za zaliczką. D.Wenkert 
Zaleszczyki. 9007

ury L A N G S H A N I -
czarne, rasowe, z wcze­

snego wylęgu — w ysyła Za­
rząd dubr Babin nad Łomsin.ą 
— trójka po 10 koron. 9031

ozek resorow y, przejeż­
dżony, lekki, elegancki 

do sprzedania. Fabryka po- 
.yozówr Lickendorfa, Lwów, 
Żulińsktego 4. 9033

P ozostałe z dawnego lokalu 
Materace włosiennt (3 po- 
uuszki) po kor. 25, 30. 36, 40 
i wyżej. — Materye m eblowe, 
dywany, chodniki, firanki, por- 
tyery, kołdry, koce, ccc., wła­
snego wyrobu .Sypialnie, ja­
dalnie i salony, polecają po 
cenach zniżonych Józef Schu- 
ster i Kazimierz Toczyski, 
Lwów 3 Maja 1. 5.___  kJśS

ziesięć tysięcy m sześć, tar- 
tego .nateryału drzewu, jo- 

d łow ego sosi i ow ego i świer- 
kowego — sprzedam z za-

frtauerskie Pomidory
koszyk  5 kg. kor. 1-50 
Jabłka uo konfitur k. 3*—  
Jaołka d eserow e kor. 3*—  
M elony cukrow e kor. 2 50 
Śliw ki kor. 3 '—  Gruszki 
d eserow e koron 4* —  u 

G L Ó S Z  B E L A ,
Erlau (Węgry). — Korespon- 
deneya nienrecka. 8947

Kupna i sprzedaż
S kład  płócien
Korczy/iskic/t

i b ielizny gotow ej. Lwów,
ulica Halicka 1. 16.

Poleca kompletnie gotow e  
wyprawy ślubne wra2 z po­
ścielą od 200 zł. 8576
Kjabryka m e b l i  stylowych  
T  M1LW1W, Laów ul S łone­
czna 15. pasaż Hermanów 
Skład fabryczny Teatralna 8. 
naprzeciw odwachu, poleca  
kompletne urządzenia sypialń, 
jadalń i salonow, oraz mebli 
gięte i żelazne. Ceny fabrycz­
ne. Za nadesłaniem 1 surony  
markami wysyłam ilustrowany 
cennik. „Daję też na spłaty".

ii.387

Posada dla kandydatów z ru­
tyną u notaryusza pod 

„Praca" Biuro dzienników So- 
Kołowskiego Lwów, pasaż 
Hausmana 9002
M ło d y  człowiek, kawaler, 
I I obeznany dobrze z ra­
chunkowością, — posiadający 
ładne pismo otrzyma korzy­
stną posadę na wsi. Zgłosze­
nia pisemne lub ustne (mię­
dzy 5 a 6 wieczorem) w Biu­
rze rachunkowe ■ rolniczem 
przy ul. Friedrichów 1. 10.

8979
HdwoKat dr. Szłapa w Lu- 
f l  baczowie poszukuje ko i- 
cypienta z dniem 1 września 
br. 8927

Ocznia w wieku 14— 16 lat 
poszukuje handel galante- 

ryjno-drobiazgow  ̂ Antoniego 
Milewskiego w Samborze.

9037

Ślusarnia Stanisława Kono­
packiego Pełczyńska 9 — 

poszukuje ucznia do praktyki 
z ukończoną 4-tą klasą. 8933

dwokat Bośniacki w Sano­
ku poszukuje koncypienta

na, poszukuje posady koncy- pod k arzystnymi warunkami, 
pil ,ta. Oferty pod „j. B .“ da Poscda zaraz do objęcia. 
Administi tcyi Słuwa. 8973 S967

powodu wyjazuu ao po­
łudniowych krajów, otrzy­

m ało do taniej sprzedaży kil­
ka starożytnych mebli, praw­
dziwą skórę białego niedźwie­
dzia, 5 perskich dywanów, 
zegar, 6 obrazów, lustra, gar­
nitur salonowy, biblioteaę, 
biurka, pianino i biurko ame- 
rykanskit- — nowo otw orzo­
ne „Dorotbum" Lw'ów, ulica 
Sykstuska 10. 8820
A utom obile Darracą Naj- 
ł l  nowsze m odele" ,rna na 
składzie Witold TRANDA, — 
Przemyśl. _  _8879

utom obile i m otocykle 
now i używane — poleca 

Witold Tranda. PrzemvSl,
8903

9 a rzą d  Kołka rolniczego w 
..fil w Schounicy ma na sprze­
daż kasę automatyczną, któ­
ra wskazuje każdy wrzucony 
pieniądze, wyrzuca kupon i ró­
w nocześnie sumy, wyjątkowo 
tam o do nabycia._______ 9004

K om pletne urządzenie cu 
kierni, składające się ze 

stołów, luster, bufetu i innych 
przedmiotów’ tanio otrzj mać 
można v zarządzie „Doro- 
teum“ Lwów, ulicu Sykstu­
ska 10. 8822
_j|otocyKl benzynowy (bei- 
1*1 gijski) o sile 2i:t H P , wó­
zek samoczynny dla chorych, 
orkiestrion salonowy, 2 ko­
nie 1 magiel, wszystko z dru­
giej reki ta o do nab cia w 
zarządzie „Doroteum" ulica 
Szajrocno  s823

Jamniki dwum iesięczne na 
sprzedaż. B ogusław skiego  

7, 1 . 8993

strzeżoną dostawą w ciągu 
lat trzech. — Dym enzye w^- 
d)uis umowy — Wł. Lewicki 
~  JaJ '■   8936

Błlspaniałe dwa konie ponad W 6 stop wysokie, jeden 
powóz i kompletna uprząż 
prawie nowa dalej jeden fa- 
jeton z drugiej ręki tanio do 
uabyria. Ogląchć m ożna w na­
szych stajniach „Doroteum* 
Sykstuska 11 8696

Tanio do nabycia kom ple­
tna używana sypialnia, 

pralnia, garnitur salonowy, 
otomana, : lampy i różne in­
ne przedmioty. Bliższa wia­
dom ość u fryzyera Menkesa, 
ul. Janowska 14.

Poszukuję z polecenia Wielce 
Szanownych odbiorców na­

stępujące rzeczy: powóz i u- 
prząż (choinonta) siodło mę­
skie i damskie, 2 kare konie 
do wy azdu, 1 krzeszło dla 
chorych sam oczynne, 1 aparat 
uo wyrównania, 1 czarne pia­
nino, garnitur srebrny, złoty  
zegarek, perskie dywany, sta­
rożytne monety, używane bro­
nie, 1 kredens i m osiężne  
lampy Zarząd nowo otw orzo­
nego „Doroteum* ul. Sykstu­
ska 10. 8721

ocioł parowy Cornwalla, 
o 20 m. kw. pow. ogrzew. 

w zupełnie doorym stanie 
z kompletną armaturą jest 
do sprzedania za przestępną 
cenę. Nadaje się 2 hektol. go ­
rzelni lub łaźni. Zarząd folw. 
Ryszków a wola, p Bobrów'- 
ka. 9022

W ażne d la  Pań!!!
Nailepszym środkiem do zni­
szczenia w łosów  na rękach 

i twarzy jest

u  h n  o 66
środek znany j'ako zupełnie 
nieszkodliwy, a usuwający 
w łosy natychmiast, już uo 

jednorazowem użyciu.
Do nabycia:

J A N  T H N A T O W I C Z  
Lwów, u. Hetmańska 6 

i ul. Sykstuska 25.
8953

liitci handlowe

uj>dę większy kompleks
, gruntów' budowlanych we 

Lwowie Szczegóły przyjmu­
je Administrator. Rochanow'- 
skiego 48 9009

am ienica dwupiętrowa no­
wa, do sprzedania za do­

płatą 4'J.uuO koron. — P o­
szukuje się na drugą hipotekę 
pew.ią oOOO koron. Z g ło sze­
nia „Kamienica" poste rest. 
Lwów. 8954

koło 2 0 0  morgów lasu
przeważnie opałow ego, do 

sprzedania korzystnie. — Zgł 
pod aaresem S. N agelberg, 
Lwów, Michała 4. 8740

Tanie grunta budowlane p-zy 
ul. Zamkowej do nabycia. 

W iadom ość kancelarya adwo­
kata W róblewskiego. 7969

P^ajątek w powiecie grzy- 
I I bowskim, 7 kilometrów od 
koiei i miasta oddalony, 330 
morgów, w czem 60 morgów  
rębnego lasu — wraz z in­
wentarzem i zbiorami po 640 k 
od morga zaraz do sprzedania. 
Adres: Jakób Binder, Nowy  
Sącz._____________________a 374

W Jarosławiu przy najpię- 
knięjs7ej ulicy, sprzedam

piętrową kamienicę z dużym 
ogrodem ow oiow  yrn. — Ośm  
lat wolnych. — Ośm procent
procentu od kapitału w łożo­
nego netto. Gotówka potrze­
bna 12.000 koron. Wł. Leyic- 
ki w Jaśle. u935

Ż ydaczow ie do sprzeda­
nia Jont murowany no­

wy, budynki gospodarskie, -  
of™ d duży, przy głównym  
trakcie ku koiei. Wiadomość: 
ul. Zamknięta 8, Stryj. 8918

lac budow lany przy torze 
' olejowym obok stacyi ko­

lejowej i w blizkuści miasta 
powiatowego położony, — 13 
morgów obejmujący, jest do 
sprzedania. Bliższa w iadom ość 
u adwokata dra W. Szpunaia 
w Łańcucie. 8926

rzy ul K otlarskiej do sprze 
dania 3 kamienice. Wyja­

śnień udziela się ulica Koper­
nika L 38. 9046

ia i sklepy
T jlleg a n ck ie  m ieszkanie, 5 
J - ł  pokoi, łazienka, pokój dla 
służby, kuchnia spiżarka, ob­
szerne piwnice i strychy w 
najzdrowszej części miasta 
ul. Sw. Teresy iu od 1 wrze­
śnia do wynajęcia. — Wiado­
m ość Krzyżowa 34a Lecie- 
jewski. '_____________  8990

Ul. Cetnerowska 5a jfest mie­
szkanie z 4 pokoi i kuchni 

z przynależn. zaraz do wy­
najęcia. 396

P rofesor gimn. przeniósłszy  
się z prowincyi do Lwo­

wa celem kształcenia córeK, 
przyjmie panienki z lepszych  
aomów. Opieka sumienna. — 
Zgłoszenia do Słowa Pol. pod 
I R. Ustne zgłoszenia. Kop­
cowa 6 I p prof. gimn. 8693

P rzy ul K opernika 38 na 1
p. 8 lub 11 pokoi z przy- 

nalezyiościami do wynajęcia.
9047

óż.ie  m ieszkania  po 5, 4
3 pokoje, kuchnia łazien­

ki i przynaieżyt. — prz.v ul. 
Jabłonowskich 18 zaraz do 
wynajęcia. — Bliższa wiado­
mość na miejscu od godziny 
3—5 popołudniu — lub przez 
cały Jzień ui. na btonte 3, — 
telefon nr. 1470. 90 5

Leinie misszkaaia
Szade Dwór, p. Samoor, 

letnie mieszKania z utrzy­
maniem. 83Óu

O P O T Y ,  (Z op p ot)
Pensyonat polski „HALi- 

NA‘‘, — Kuchnia polska. Po­
koje słc leczne. Blizko morza. 
Halina Tom aszewska. 8853

letisaa rażis

Choroby weneryczna
i zastarzałe, choroby skórne 

kobiece, osłabienie na tie 
neurasmenii leczy 50

I> r .  F B l i . C I I
PASAŻ H A U SM A N A 8

M ło d y  inteligentny bandio- 
I i wiec lat 30, pragnie się 
poznać z panną lub wdową 
od lat 18 do 28 z posagiem  
najmniej 5000 kor. Zgłoszenia  
poste restante „M. T. 8 .” 
Lwówn 904 J

Zarząd pasieki A. KRA.A- 
SKIEGO w jezierzanacn  

ad Borszczow wysyła w b-cio 
kilowych blaśzankach, w szy­
stko o p ła tn ie , — prawdziwy 
miód lipcowy w cenie 5 kor. 
50 hai., a wyborny miód li­
powy w cenie 7 kor. — Wy­
syła rówrież miody pitne, wy­
szczególnione na i ilku wy­
stawach, a lo sto łow y kasizie- 
lanski, królewski i miody m- 
tne ow ocowe, jaK B orów aak , 
Maliniak, Dereniak, WiSniaK, 
WinogroniaK, Ożyniak itd. 
w 5-kilowych blaśzankach, 
wszystko oplatuie, w cenach 
od 6 kor. 40 hal. do 6 koron 
80 hal. — Cenniki na żądai..e 
frunko. 8o 15

S i k a w k i

ogniowe i 
wszelkie  

przybory 
pożarnicze 
poleca na

dogodną spłatę
!%!. H  O  i t  In E S

Lwów. ul Gródecka 10. Te.e- 
fon 829. Skład m3szvn rolni­
czych, artykułów' technicznych 
i kas oryg, Wertheimera. P-a- 
cownia ślusarsko-mechanicz- 
na. 7191

Dzierżaw a blizko 900 mor­
gów w wysokiej kulturze. 

Piękny dom, liczne budynki 
gospodarskie dworskie, godzi­
na jazdv od kolei — od wio­
sny 1909 do w zięda. W iado­
mość u adwokata Majewskie­
go, Lwów', Kopernika 24.

8711

na sprzedaż we Lwi ■ 
wie ,2  lat wolnych 

od podatku. Przynosi 9 ,Pr0C- 
G otówka potrzebna 40.000 k. 
Informacya w kancelaryi ad­
wokata dra Schónfelda, Sy­
kstuska 37.

Sprzedam trzy piękne ma­
jątki, obszar 500 m. ziemi 

i lak 300 ni. lasu rębnego, 16 
kim. szosą. Wł. G ołhowski. 
Sanok, 8858

Pom ieszkanie składające się 
z 5 bardzo ładnych pokoi, 

kuchni przedpokoju, łazienki, 
spiżarki, przy ul. św. Zofii 3, 
w parterze zaraz do wynaję- 
c a!  ___________   173

Dwa mniejsze pokoje lub
jednego większegc) z przed ­

pokojem , ewentualnie wspól­
nym — poszukuję w śródm ie­
ściu przy inteligentnej rodzi­
nie z utrzymaniem. — ,Stale" 
Admin. Słowa.

Panienkę kształcącą się, — 
z prow incji — przyjmę za 

wiktuały Z głoszenia Admini- 
stra-ya ę w  a 1. P. 9052

Mieszkar e u pokoje z ku­
chnią, balkonem do wy- 

nająUu od 1 października. — 
Ul. Sw. io fii, willa „Stopo- 
. iech". Wiadomość u dozorcy 
domu. 9053
O liz k o  czwartego gimna- 

zyum i' szkoły realnej,j- 
InLeligentna rodzina izr. przyj­
mie dwóch chłopaków' na 
umieszczenie. Nauka w domu. 
Zimels. S.tumlańsluch 5.

9029

udow niczy, specyalista do 
budowli w drzewie, przyj­

muje w szelkie roboty w' za­
kres ten wchodzące do naj­
niższych cenach. Zgłoszenia  
pod „Budowniczy" do Admin. 
Słowa. 8986

M I M g

Dra Jaklina w  P ilźn iei
dla operacyi i wymaga- j 
jących aseptycznego po-j 
stępowania , specyalnie | 

przy operacyach
P r z e p u k l i n y .

Projekty za przesłaniem j 
znaczka pocztowego.

8872

P ieniądze, pieniądze pienią­
dze na 8 qo  10 proc. dla 

dostojnych panów z zapewnie­
niem przyjmuje „Doioteum" 
przy ul. S ŁajnOwiy, róg ulic\ 
SykstusKiej 1. 15. 8987

Na z a d a n i e ’.
czyści ubiory w ciąg < 
kilku godzin pierwszy

CHEMICZNY ZAKŁAD
Szym ona W e i  s aa  j
Lwów, pi. halicki 1. 12, |

£  Filia pasai hausn.ana 2.

8727

w r s r m M L
m a t e r a c e  wrosienne. sprę­
żynow e, siatkowe po najniż­
szych ceriacn poleca Fram 
szek Zeizer, fabryka mebli, 
Pasaż Mikolascha obok ow o­
carni. 2706
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Centralny Bank czeskich KasOszczędności
r t J S T K K D N I  B A N K A  C E S K Y C H  S P O R I T E L E N )  

FILIA WE LWOWIE otw orzył dnia 16 sierpnia b. r.

Kantor wym.any przy ui. Sykstuskiej 15. lelef. nr. iOOit.
bank  uDrawia wszelKie statutem  załtreślone czynności, zw łaszcza: przyjmuie
wkładki na książeczki na 4V*°/o i 4Vz%> na rachunek bieżący według

umowy, kupuie i sprzedaje papiery w artość owe, obce m onety itd.
9026
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Obija się nam o uszy, że rolnicy w obec lichych zbiorow nie bęcią w tym roku 
używać sztucznych naw ozów. Byłoby to błędem nie do darowania wobec tego, 
że mieliby tym sposobem  dwa lata nieurodzaju. A przecież wobec kredytu, 
jaki chętnie udzielamy; wydatek na sztuczne nawozy można sobie rozłożyć na 

dłuższy okres i nie zaprzepaszczać zasiewów . 9027
I. Galie. Towarz. akcyjne dla przemysłu chemicznego, Lwów, Akademicka 8.

I

k  ,ny
dla k o lejek  

w ązkotor o w y ch

dostarcza firma

Raessemann i pimmann
Oddział dia koiei wązK otorowycb  

ARTURA KOPPELA
Biuro generalnej reprezentacyi: 8938

J U L I U S Z A  W E I S S A  w e  L w o w i e .
ul  K o p e r n i k a  l. 26 ,  (Telefon 1. 627)

Zygmunta Karasińskiego 
Ni.JNO W SZe STAWY 

»RZFJViYSł OWE
wraz z dawniejszymi przepi­
sami i objaśnieniami z doda­
niem tekstu niem ieckiego obok  
polskiego, opusciry prasę i są 
do nabycia we wszystKich 
większych księgarniach. 8393

Wspaniała j a t a
z drzewa indyjskiego „Kha- 
sandrari“ w stylu Biedermayer 
okazyjnie za połow ę ceny do 
nabycu. Znaczny zapas mebl 
w ysortow arych, garniturów' 
salonowych z powodu zm ia­
ny magazynów ao cenach  
własnych i niżej. Zastrzega­
my się, że  nie jest ®o wabik 
lecz1 rzeczywista rzadka spo­

sobność.

JAN TKACZ i SYN  
Lwów, ul Kopernika 18.

8471

N I E  T R Z E B A !
z  Tryestu  sprowadzać*

Znany w graj u główny i wy­
łączny sśład herbaty i Kawy 
pod ^riiią Adolfa Hingera 
we Lw ow ie, Sykstuska 1, 
poleca spróbować

fŁ  i W T
Santos dobra 55 et. za pół kg 
burturikoprima 65 „ „
Ceylun wyśm 75

,  plantrc. '0 „ „ „ ,
„ perłówka 80 „ „ » „

Mocca arabska 80 „ „ „ ,

I I Ę B B A T f
Congo doóra l'4 0ct. pół kg. 
Moning familijna 1 60 „ „ .
Kaysow dooor. 1 80 „ ,  „
Souenong W3 Śm. 2.— „ „ „ 

najlep. 2-50 . „ „ 
Klntak arom. 3 — „ .  „ 

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 Ug. 
herbaty razem za pobraniem 
tranco Kupcom rabat. 137

@ » W - @ 8 - « S §
S k óra  lu d sk a  „
a  paten tow ane  lecznicze gag

m M Y D lu  ZU C K tR SA  \
Kto cierpi na wyprjski skórne, 

świerzb, plamy, nieczystą cerę, wą­
gry. pryszcze ity ., a chce m ieć p łeć 
piękną, g ładką  i czystą  niech n a ty ch ­
m iast zażąda „MYDŁA ZUCKERSA*, 
k tó re  dzisiaj zdoby ło  sobie  św ieżą? 
n iebyw ałą  sław ę europejską, niechaj 
posłucha  rady dośw iadczonego lek a ­
rza  i nie zw leka z próbą. D otyczącą 
b roszurkę  i sposób  użycia w ysyła ni 
źej podana  firm a przy zam ów ieniu  
g ra tis . — Cena m yd ła  m edyczn. Pa­
tent. Z uckersa  K. 2-50, toale tow ego  
K. 2‘50, Z uckersa  Krem K. 2-80. — 
s k ła d  dla A ustro-W ęgier Dr. ADLER 

& WILD, W iedeń. 3725 
Jer.eralne zastępstw o  dla G alicyi

ąu TADEUSZ GÓRSKI A
— pl.« I  b ,» L i 1.

PRACOWNIA POŚCIELI 
we Lwowie ulica Koper­

nika I. 5, -  KAZIMIERZA 
S K I B I Ń S K I E G O

długoletniego pracownika fir­
my Wgo Schustera, poleca  
Kołdry, M aterace, wkładl i 
do łozek  o .az  za 1 8 0  z ł. 
przerabia materace, kotdry 
. wkładki sprężynowe. 7222

S t o M f ó  sól polasewa

Stassfarhką i  potasową

(zawierająca 40 pr. 
czystego potasu) 
podnosi plony i po­

prawia jakość wszystkich ziemiopłodów.

Stassfurcki t a i ł  S Ą  ’2jrs& IU iU U U u iU iU  11U1UJI u;Eyznja wezeikje qleby, łąki i j 
koniczyska.

(zawierającą 40 pr 
czystego r,o tasuj I 
używa się ni zwię 

zł" gleby, ood jare zasiewy, tudzież przy dal 
szych transpoi-tach.

W 40 proc. stassfurckiej so li potasow ej wypadaj 
jeden kilogram  potasu w  zachodniej G alicyi t a- 

n i e j jak w  kainicie kałuskim .

Wszelkiemi wyjaśnieniami o nawożeniu potasem. I 
cenami i broszurkami służy gratis i franko: 6287

Generalna reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny:

Jozef Kairach
Lw ów  —  ulica 18.

I

6 -

K m a , palona
z w ła s n e g o  p a r o w e g o  p a le n ia

za pomocą gorącego powietrza!
Z naeom w  w smaku i nżomacie, najwięcej wydatna

M T  c w d z i e u  fc w i e ż o  p a l o n a
pót kilo kawy palonei po 1‘60, BsO, 2'20, 2'40 i 2‘80 kor.

Ka^a n ł |ona, uak warta w woreczkach peiKaminowych 
w wadze 1, Vs, Vł i »/» kilo. 21

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  H i e d l a
'i

we kwowie, teatralna 3 naprzeciw katedry,

C .  k .  u p r t j w .  G a l i c y j s k i  @  a k c y j n y  B a n k  h i p s t s c z n y

w ©  L w o w i e .

F IL IE :
'h Krakowie 

w Czerniowcach 
w Taraupolu.

E K S P O Z Y T U R Y :
w Stanisławowie 

w Podwołoczyskachj 
w Nowosielicykupuje i sprzedaje

■ w s z e l l c i ©  p s - p L e i r ^  ^X7- s .x t c ,«  c i o - u t r e  L  ano .ora .syt3 ^
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

Zlecenia giełdowe uskutecznia się pod najprzystępniejszemi warunkami i udzie­
la wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej loftacyi fiapitaićw*

W & z e l k i e  k u p o n y  i  w y l o s o w s a i a ©  p t s . p l e r y  w p r & o ś c i o w ©

wypłaca się  bez potrącecia pruwizyi ; kuaztów.

BEZPŁATNE PRZEGLĄDANIE NUMERÓW r * •
'Jbezpisczanie losów p rz e d  s t r a tą  z  p c w o d u  w y lo s o w a ,n :a .

G D U L I  U  J L  D E P O Z Y T O W Y
przyjmujes wkładki, na racliunek bieżący, na które wydaje na ządame ksinzeczki, bierze 

do przechowania papiery wartościowe i udziela na me zaliczek.
N adto zaprowadzono na wzór lnBtytuoyj .^granicznych taa  zwane 299

D E P O S T T T T  S C H O ^ r H O W E

( S a f e  U e p o s i c s )

Za ojiłatą 50  do 70 koron rocznie, depozytaryuaz otrzymuje w stalowej kasie pancerne, schow ek do wyłącznego użytku pod własnym  
kluczem , gdzie b o z p i e c i f n i e  a  d y s k r e t n i e  urzecnow ać można swoje m ienie lub wazue dokum enty.

W  tym  k ieru n k u  p o czy n ił Bank hipoteczny jaknajdaiej idące zarządzenia.
P rz em sy  odnoszące się do tego r o cl aj u d ep o zy tó w  otrzym ać m o zu » D ezpłatnie w Oddziale dep ozytow ym .

I I I

I !

Nakładem Soółk  wvaa'vnic:.e -*-e L w o w ie .'to k a rz , zar- z ogr. porąką. —  Z Drukarni , S ł o w a  P o ls k ie g o *  we Lwowie, ood zarządem Józcia ArernhińsKiego
Papier z fabryk Braci Fif.łkowsiucn w białei i Czańcu.


